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MISJA I* BACH R ACH Ac
(T e le fonem  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 28. listopada (Z) Z Berlina 

donoszą B. aspirant p o lic ji w arszaw skiej 
Bachrach, zaw ik tany w  sensacyjny p ro ­

ces o fa łszow an ie  p ien iędzy  i w ydaw an ie  

paszportów , p rzyb y ł d0 Berlina, powołany  

przez policję niemiecką do udziału w  śle 
dzcniu mordercy w  Dfisseldńrfie. Jeden 

z d z ienn ikarzy  pollskich w  B erlin ie  od ­

szukał Bachracha w  pksprosie, od jeżd ża ­

jącym  z dw orca Frjcdriechstrasse w  k ie ­

runku H oek  van H olland . Bachrach na 
zapytan ie w  spraw ie pościgu za m ordercą 

z Dusseldorfu, lał w ym ija ją cą  odpo­

w iedź, p rzyzn a ł jednak, że w y jeżd ża  w 
bardzo w ażnej spraw ie

—— >■----
O D E ZW A  KS. C Y R Y LA  DO  EM IGRACJI 

ROSYJSKIEJ.
W arszawa, 28_ lis topada (A W ) Dono­

szą tu, że zam ieszka ły w  m iejscow ości 

St. Briac nad A tlan tyk iem , pretendent do 

tronu rosyjskiego w. ks. Cyryl W lodzim ie 
rzowicz wydal nową odezwę do emigracji 
rosjjskicj. O dezwa ta zaopatrzona w  go ­
dło b «imperjum rosyjsk iego zaw iera  ha­
sta, które ląezą dążenie do Wskrzeszenia 
moiiarehji w- Rosji z  °ł>ielnicami utrzy­
mania sowieckiego ustroju ad ministra1, 
cyjucgr. i politycznego. C yry l zapow iada, 

że gdy zostan ie carem  Rosji, u trzym a sy­
stem jedn e j partji i liczne inne szczegó­

ły  sow ieck iego  ustroju .

sir: to, a l e  30 m il jo n o w  z ł ,
W ilno, 28. listopada (A W ) Krążą po­

głoski, że skutkiem zbrodniczej maclii. 
nacji wykrytej In ostatnio bandy prze­
mytników (o czem  don ieśliśm y), Skarb 

Państwa ponósit oko ło  30 milj. zł, strat.

Sprawił to przyjazd z Plotka zakonnic 
mariawickich z biskupem PrYchiniew- 
skim pa czele. Dzień dzisiejszy jest 
decydującym dniem procesu. Dziś sąd 
kończy przesłuchiwanie świadków o- 
skarżenia i przystąpiono do- konfron­
tacji ich z świadkami obrony, Siarcia 
dnia dzisiejszego zadecydują, o wyro­
ku. Nader ważne dla procesu są rów­
nież zeznania księdza proboszcza Krie 
gera z ,paralji Powązkowskiej, który 
dziś przez trzy godziny składał sądo­
wi swoje wyjaśnienia na temat dzia­
łali ości sekcji mariawickiej. Ks Kńa- 
gev jest wyibitnym znawcą sekciarstwa 
w Polsce, nad którem prowadzi ‘bada­
nia od szeregu lat. Specjalną uwagę 
poświęcał sekcji maijawickiej. Dzisiej­
szej rozprawie podobnie jak i wczoraj­
szej przysłuchiwał się dyrektor depar­
tamentu Min. W . B. i O. P. Franciszek 
Potocki. Obecność p. Potockiego w  są­
dzie pozostaje w  związku z żądaniem 
opinji publiczności, domagalącej się 
rozwiązania przez państwo sekcji ma­
riawickiej, Z szczególnem zaintereso­
waniem przysłuchiwał się p. Potocki 
rzeczowym wywodom ks. Kriegera. —  
Rozprawa odbywa się w dalszym ciągu 
przy drzwiach zamamętych.

ZEMSTA SZOFERA.
(Do artykułu  na stron ie  10-tej),

M o iim c e  mariawickie w
(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28 listopada, (st) Czwar | powi Kowalskiemu wywołał w kulua- 
ty dzień procesu przeciwko arcybiskn- rach sądowych znaczne ożywienie. —

POSIEDZENIE KOMITETU WYKO- 
NAWOWEGO OH, E. 

Warszawa, 28, listopada. (AW). Dm. 
5. XII. odbędzie się posiedzenie komi­
tet! wykonawczego stronnictwa Oh. D. 
Obrady poświęcone .będą aagwpiijmiana 
poliltyk’ wewnętrznej.

cao śniadali - nanaei a^tiKacesow m. bfu^ha a, HaLcks 21. " I  l
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Ź R Ó D ŁO  
N IE D O M A C A Ń

Gwów, 29. listopada.
Po naszych niedawnych uwagach o 

podatfawyim „ogrodzie uida^ciZeA‘f o- 
trz} maliśmy sporo listów, świadczą­
cych o aktualnościi temalfcu i uzupełnia­
jących go wielu .przylklaidainu. Gdyfby 
relacje te nie były podpisane nazwi­
skami obywateli często izmanyich i po-' 
ważnych, moanaby wprost iwątpić, 
czy podobne wypadki doiwólności, azy 
taki na wskroś demiaraJiizijący stosu­
nek między władzami skarb owemi a 
podatnikiem może istnieć w państwie 
pcaiwomządinem i kienująceim się ża*a- 
dajinń słuszności i rozuniu.

Jeden 'z dtnzyinanych listów jest 
sacEególnie dmtei esujący. Auttorau jego 
jest UTzędnik skarbowy, pracujący w  
dziale ipodafkowmn, aałowieik —  jaJc 
wynika z kilku korniemltarzy osobi­
stych —  statriazy, a puzyltem tirze/iwc 
oceniający sytuację Oto, co m. i. pi­
sze:

„Zaiaufty, podmiesiioiiR ptzciz Szan. 
Redakcję, 6ą na ogół słuszne. Wi- 
dlzę (to i ja i  (Wielu moich kolegów, 
służących w  Stym isamym .działo —  
ciężkim, odpowiedzialnym i dającym 
dziś małe zadowolenia wewnętrzne­
go. Bo mając ocizy otwarte, musimy 
dostrzegać, ile Hu jast .niednima.gań, 
niesprawiedliwości i  Ikmzyiwidy. Dzia­
łając jednak często wbrew przeko­
naniu i  z pełna 6 rniadamioścdą postę­
powania niewłaściwego, jesteśmy 
bezsilni. Odrzucając odwołanie nie­
jednokrotnie wyczuwamy, że ipeltenit 
mówi ipr.awdę ale „syisltem central - 
ny“ każe nam raczej przyjąć, że 
kłamie. Raczej We wisizystfeiem (Wi­
dzieć lalsz i  pcdistęp, niż szozerrść 
i  lojalność. Zresztą rozlpaitiryiwame 
odiwołań jest prizaważinie pustą f.mr- {  
mallnością; jest ich zihyt (wiiiele. Rrzy- 
cizynia się do tego nasz- ustrój Liskal- 
ny —  skomplikowany i  ęiężlbi i 1*. 
dwie drogą powolnych refowm popra- 
wiamy... Wreszcie /nie Wolino mi 
przamdiczioć jednej okeliczinoślcS. U 
sporej liazlby urzędników podatiko- 
wych występuje purwjnia tendencja 
„nadlojalnicści", dalelkkj od Ikanietuzu 
nego objektywiii/jmiu. Stają się w  sto­
sunku do podaltintka nietytko ipodoj- 
nzliwi, ale mer miarkewa ii. Jich całą 
ambicja jest wydobyć więcej, niż się 
należy, bez względu ma prawdę i ru­
inę ofiary. Taka ,jniaidtoja.]m'ość“ jest 
wynikiem ciągU j niepewności jutra 
u urzędnika. Z braku stabilizacji lę­
kając się wciąż- utraty chlldba, usi­
łuje on drogą bezwzględności .zdobyć 
sobie opinię pcracawimika gorliwego i 
użytecznego. Walcząc -o własne ist­
nienie, zabija w  sobie sumienie".
Oto wyznanie, .sprowadzające pro­

blem do właściwego mianownika-

Na^tąp&twa nie­
pewności jutra.
Sprawę stabilizacji urzędników o- 

mawiialiśmy niejednokrotnie, nodkre- 
ślając, ile niebezpieczeństwa kry-je się 
w  diotychcizasawym stanie. I nietylko 
my jedni. Zewsząd, ze wszystkich dzie­
dzin pracy państwowej podnosi się 
wielkie wdanie o prawną gwarancję 
dla ludzi, któr.zy poświęcili .się służbie 
państwowej. UetsynSi to -mimo .notory­
cznie marnych ptac dlatego tylko, po­
nieważ ta służba dawała dotąd zabez­
pieczenie bytu. Dziś nie date i tego.

Krzyku było wiele,
ale uchwał r  e powzięli.

POLSKO - NIEMIECKA UMOWA W YRÓW NAW CZA NA KOMISJI SFRAW ZA.GR. REICHSTAGU.

Berlin, 28 listopada. OPAT) Dzisiej­
sza prasa poranna ugłasza obszerne in- 
forma cje o dyskusji, jaką lucUyfal idę 
wczoraj na posiedzeniu komisji spraw 
zagr. Retohstaga w  sprawie polsko - nic 
m'eckiej umowy wyrównawczej.

„Vcssimhe Zeitnng" oodkreśla, że 
wszystkie niemal stronnictwa, za w y­
jątkiem socjahstów, zgłosiły dość po­
ważne zastrzeżenia przeciwko umó­
wił . Przedstawiciele niemiecko-naro- 
dowych i centrum wyrażają wątpli­
wość, zwłaszcza co ao tego, czy rząd 
polski zechce faktycznie wypełnić zo­
bowiązania, przyjęte .na siebie w  u- 
mowie i czy  nie będzie on szukał spo­
sobów obejścia przyznanych Niemcom 
ustępstw w  drodze zastrzeżeń. Poseł 
niemiecki w  Warszawie Rauscher po 
lemizowal z temi zastrzeżeniami i  po­
wołując się na swoje oświadczenie, zło 
żone kotom zainteresowanym w  W ar­
szawie, podkreślił, że Polska przyjęte 
na siebie zobowiązania wypełni i że 
sama zresztą zainteresowana jest w  
przejprowadzfcnin urn owv wyrównaw­
czej.

Z innych stron wysuwano zastrze­
żenia co do wielkich obciążeń Sinam-

sowjuh, jakie umowa wyrównawcza 
nakłada na rząd niemiecki. Pretensje 
obywateli niemieckich, których mienie 
skonfiskowane zostało w Polsce, obli­
cza się jeszcze na około -400 mitjoncw 
marek. Zrzeczenie się .rządu niemiec­
kiego prawa dochodzenia pretensji -me 
mieckich przed! polsko - niemieckim 
sądem jozjunczym w Paryżu surgeu- 
wiałoby się artykułowi 195 konstytu­
cji niemieckiej, gwarantującej obywa­
telom niemieckim prawa dochodzenia 
swoich pretensji przed właściwym są­
dem. W tym wypadku więc ula uchwa 
lenia ustawy ratyfikującej wymagana 
jest kwalifikowana większość grosów.

Berlin, 28 listopada. (iPAT) Komisja 
spraw zagranicznych Reichstagu za­
kończyła ma dzisiejszem posiedzeniu 
obrady w  sprawie umowy likwidacyj­
nej i polsko - niemieckich rokowań 
traktatowych- W toku dzisiejszej dy­

skusji, oprocz przedstawicieli stron­
nictw parlamentarnych, zabierali rów­
nież .głos: minister spraw zagranicz­
nych Unrtius, poaeł Ranscher i dyrek­
tor ministerialny Dorn, którzy w  dłuż­
szych wywodach uzupełniali złożone 
już poprzednio wyjaśnienia i udzielali 
informacji w  kwestjach wys-unietych 
w  pierwszym uniu narad Komisja nie 
powz:ęia żaanych uchwał.

POWRÓT P. RAUSIUHERA 
Warszawa, 28 listopada. (Z) Zapo­

wiedziany na dzis, czwartek, powrót 
doi Warszowy z Berlina posła Rzu- 
schera, został opóźniony wskutek prze 
ciągających się w Berlinie dyafcnsyj 
na temat ratyfikacji polsko -  niemiec­
kiej umowy ratyfikacyjnej. Poseł Rau- 
scher powróci prawdopodobnie do War 
szawy jutro w  towarzystwie kilku eks­
pertów do rokowań handlowych.

Komentarze prasy berlińskiej'.
Berlin, 28 listopada. (PAT; Dzisiej­

sza prasa popołudniowa, donosząc o 
zakończeniu dwudniowych obrad ko­
misji spraw zagranicznych Reichsta-

W oczekiwaniu 5iafblitsz@j
hiedzleli.A

N IE P O R O Z U M IE N IA  Z POiWOiDU Z W O ŁA N E G O  N A  1. G RU D NIA  
KONGRESU P R A C O W N IK Ó W  P A Ń iN TW O W Y C IL

(T ele fon em  od naszego korespondenta !

W arszaw a 28- listopada. (Z )  W  
łonie centralnej kom isji porozumie 
wawczej doszło do znaczinjoh n 'e - 
poroziuimień w  sprawie zwołanego 
na niedzielę 1. grud ni a kongresu 
pracowników  państwowych. Jak 
wiadomo, zwołan ie kongresu zosta- 
to postanowione przy silnym  bar­
dzo sprzeciw ie v  iększuścią G prze. 
ciwko 5 głosom. Szereg zw iązków  
pracowników państw o w yr li uważa

odbycie kongresu za niewłaściwe, 
rozumiejąc, że dhodzi nie tyle o w y  
Sunięcie żądań natury ekonom icz­
nej, ile politycznej. W iększość 
związków' wysuw a jedyn ie żądania 
poprawy by,tu .pragmatycznej na­
tury i nie chce dcm onslracyj p o li­
tycznych. W  tych warunkach ist­
nieje możliwość, że zapuwiedziany 
na niedzielę kongres m e tdeijttoie do 
skutku.

Skutki zaś są nać wyraz poważne. 
Odbijają się na sysiemie nracy wew­
nętrznej, pianej lękliwości i serwili- 
zmn Jeden przykład. W Wdnie od­
bywa się w  tej chwili proces o nadu­
życia celne. Oszustwa wykonywane by 
ły  w sposób dość pomysłowy. Oto ko­
rzystając z okoliczności, że prezes tam­
tejszej Izby Skarbowej bawił na urlo­
pie za granicą, przemytnicy nadsyłali 
do kraju kufry z jedwabiem i futrami 
—  jako własność owego dostojnika. 
On sam oczywiście o niczem nie w ie­
dział, ale żaden z funiłcjonarjnszy cnl- 
nych nie odważył się poddać ów ba­
gaż rewizji. A nuż niełaska i utrata 
posady...

Gorzej wyg'ąda sprawa z pracą ze­
wnętrzną. Tu owe stosunki wpływają 
ksaiałtująco na całe odnoszenie się 
społeczeństwa do skarbu i pośrednio —> 
do państwa. Demoralizują spoleczeń-. 
stwo, .zmuszają do desperackiej samo^ 
obrony, rujnują gospodarczo. Są rzecz­
nikiem wiecznego niepokoju ’ fermen­
tu.

Rzecz sama nieobca jest naszym 
ministrom skarbu, nie wyłączając o-

becncgo. Wszak z tej właśnie strony 
wielokrotnie przyznawano, że rozkład 
ciężanów publicznych jest niesprawie­
dliwy, a ten i  ów podatek pomyślany 
wadliwie i ściągany z krzywdą i szko­
dą obywateli. Ale od przyznania do czy 
nnego przeciwdziałania jest u nas od- 
lngłcść zbyt wielka, odległość miesięcy 
i lat, upływających pod rządami tego 
samego systemu. A  czas nie biegnie tu 
bezkarnie, lecz zaostrza kryzys.

Zagadnienie atainiizacji, jako fun­
damentu sprawności administracji, nie 
doczekało się nawet teoretycznego u- 
znania. P. premier jest zwolennikiem 
usuwania urzędników bez dyscyplin ar 
ki. Uważa to może za warunek gorli­
wej pracy. My jesteśmy odmienuągo 
zdania. Sądzimy, że tylko stabilizacja 
i zupełne prawno zabezpieczeni” nie­
zależności u rząd nil a stworzy to, co n 
nas jest ideałem, a gdzieindziej rzeiczą 
normalną: typ pracownika -  obywate­
la, dla którego służba jest funkcją za­
szczytną, a nagrodą —  poczucie do* 
brze spełnionego rtbowiązku.,

Dziś motorem prący jest —  lęk.
 O- --- -

gu, wstrzymuje się naogół od 'komenta­
rzy. Jedynie d'z’ en.niki prawicowe z 
nieukrywanem zadowoleniem podkre­
ślają, iż  dwudniowa rozprawa komisji 
nie zdołała paiazie zachwiać stanojwi- 
ska frakcji parlamentarnych, wyraiża- 
jących w  ostrej krytyce już teraz zbyt 
daleko idące zobowiązania Niemiec 
Mimo bardzo energicznego wystąpie­
nia 'posła Rauscbera, który bronił u- 
mowy wyrównawczej, zarówno cen­
trum, jak i.jnne partje ludowe podt.zy- 
maly nedat swoje zastrzeżenia w  spia 
wie umowy wyrównawczej z Polską 

Według Informacji dzienników, u- 
n owa przejdzie obecnie pod obrady 
frakcu parlamentarnych, których de­
cyzji oczekiwać należy z chwilą wej­
ścia planu Youmga na porządek obrad. 
Rząd' Rzeszy zamierza przedłożyć 
Reichstagowi protskół umowy likwida­
cyjnej równocześnie z planem Younga.

TA K T Y K A  C E N T R O L E W U *  

W ar*zaw a , 28. listopada (A W ) Jak się 

A W  dow iadu je, posiedzen ie k om is ji po- 

rozu nucw aw czej stronn ictw  chłopskich 

odbeń2 ie  się dn. 30# bm . P os iedzen ie  Cen­

tro lew u  odbędzie  sie pionownie dn. 2. gru 

dnja. Na posiedzeniu  tem  m a być  ustało, 

na taktyka stronn ictw  na zb liża ją ce j się 

sesji parlam entarnej
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G A Z E T Y  P O F /łN N E J “

f-my

można obejrzeć w  oknie wystawowym  
hardlu delikatesów i pokoju do śnladaó

M. B A ŁŁA 3A N , Wałowa 7 .

Zn aw com  
herbata Lyons*a daje pełne zadowolenie

. l f  BATA LYONS’a
HO N A B Y C iA

we wszystkich p erwszorzędnych handlach 
kolonjalnych

śm m  carat i n o i n i  u  o l # m . .
ftiieslycJiana prowokacja na posiedzi c K arkowa^iego C I^ A

7 (Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a 28. listopada. (Z )  Z  
Charkowa donoszą, że prześladowa 
nia in teligencji ulkraińsikiej na U- 
krain ie sow jeck iej przybrały maso. 
wy ebaialkfer. Ostatnio GlPU. aresz 
towala przeszło tysiąc nauczycieli 
szkól ludowych, podej-zanych o 
współudział w  związku w yzw o le ­
nia Ukrainy. Organizacje' komuni­
styczne urządzają demonstracje i 
w iece antyukraniskie, na których 
uchwalają rezolucje, żądające 

kary śmierci 
d la  członka aikaideimji Jefrem ewa 
oraz innych działaczy ukraińskich. 
Charakterystyczne jest, że anlyu- 
kraińslkie demonstracje noszą cha. 
zalkter
• szo-wimstyezlno - rosyjski, 

M ów cy żądają skasowania republi­
ki ukraińslkiej i wprowadzenia na 
'Ukrainie języka rosyjskiego. De 
m onhracje odbyw ają się pod ha. 
słem w alk i z Ukraińcami.

Zajadła kainnania sowjccka 
przeciw Polsce 

-nie ustaje, m imo, że J.itw inow o fi­
cjalnie przeprosi! nosła, polskiego 
w Moskwie za demonstracje v 
Charkowie i K ijow ie. Podczas odhy 
wdającej się obecnie w  Charków-1 
sesji 01K\ republiki ukraińskiej, 
członek rady kom isarzy ludowych 
Sehliebter wygłosił przemówienie, 
w którem oświadczył, że „faszyzm 
polski A\yciąga drapieżne ręce po 
Ukrainę ‘ „Ośw iadczam  w  imieniu 
proletarjatu —  oznajm ił ScihlńTi- 
ter — że albo Ukraina będzie so- 
w jecka, albo nie będzie jej wcale."

Członek CITyA  Korczaik.Cizcpur- 
kowist zaznaczył, że „Polska niema 
legalnego tytułu do posiadania M a­
łopolski W schodniej. Pow inna ona 
należeć

do Unji sow jeckiej. ( ! )
Oświadczenie Korczak-CzepuiKow- 
skiego w yw oła ło  -burzliwą dcmon-

ODEOW1EDZ NA KONEOLENCJĘ.

Warszawa, 28 listopada. (PAT) 
W  odpowiedzi na depeszę Prezydenta 
RzpUtej Mościckiego do prezydenta re- r 
publiki francuskiej z okazji śmierci b. 
premjera francuskiego Clemenceau, 
prezydent Doumeigue wysłał do Prozy 
denta Mościckiego nast. depeszę: W y­
raz yszczerego współczucia z powodu 
śmierci Clemenceau, jakie W. E. z e ­
chciał mi wyrazić, -wzruszyły mnie 
głęboko i zostaną żywo odczute w ca­
łej francji. Zechce J. E. przyjąć wy­
razy mego gorącego podziękowania. 
Gaston Donmergue,

strację członków" ,,'Cika“ , którzy 
wznosili okrzyki: „N iech ży je  so-
w jecki L w ó w !"

„Kom unist" donos: o nowej fal. 
łeiomu antysow jcckiego

na Ukrainie sowjeckiej, gdzie w cią 
gu jednej nocy ^a/mortłowainio sze­
reg wybitnych komunistów i kie­
rowników GPU.

K i  i j M i i f f l !  sa zaskoszm
N IE O C ZE K IW A N Y M W Y J A Z D E M  P O S Ł A  SGW . BOGiOMOLOWA 

Z W A R S Z A W Y .

W arszawa 28. listopada. (Z )  ko  
respondent W asz dow iaduje się, że 
wyjazd posia sow jeckiego Bogomo. 
lawa zaskoczył sfery dyplcimailycz- 
ne, jakikolwiek w  ositaitir.ich dniach

Bogomołuw nie tatrł, że otpuśc- W ar. 
szawę. Dz;s:aj kolportowano w ia­
domość pochodzącą z iRyg.i, że 3o- 
gomołow otrzyma w  Moskwie sta­
nowisko radcy ambasady sowjec-

Powtót Marsz, Pa?sus3skieg d
do Warszawy.

(T e le fon em  od naszego korespondenta).

Warszawa, 28. tliislopa-da. (Z). Dziś 
u trodz. 6.-1*1 powrócił <z W ilna do-War- 
szaiwr- Marsz. Filtru Irki Wagon salo­
nowy Mansz-ałlka został w  Białymstoku 
doczepiony z pociągu osobowego do -po­
ciągu międzynarorkwegj. -Na poiwiita 
niia Ma-risz-. P-iłśudistoieigo przybyli na 
dworzec Prtrajei Swdialaki, miu. Pry- 
stoii i kilku wyższych urzędników pań­
stwowych i ofieeruw.iP. Mansziałek w y ­

siadłszy z wagonu, przywitał się z m i­
nii? traim,i, poc-zerm skierował kroki ido 
wyjścia od strony A1-. Jerozolłimislkiich. 
Do salonu rządowego p. Marszałek 
■wszedł tak szyfbtko, że otoecmi' przad 
wejściem trzej fotografowie nie zdołali 
dokonać zdjęcia. W  ołiwartym samo­
chodzie p. .Mauszaiłuk udljechał -do Bel­
wederu,

G t o i  s la . te rira s iia g o
w Wilnie,

MÓWIŁ NA TEMAT KONSTYTUCJA PANs TWA
E L IC IE " .

W ilnu, 28 nstopada (PAT) We 
czwartek, 28 bm. rano przybył z War­
szawy minister WR. i -OP. Czerwiński. 
. zwiedził poszczególne wydziały ku- 
ra-lorjum. O go-dz. 18 minister wygło-

15 WYCHOWANIE PU-
!

sił udczy-t pud tyt. „Konstytucja pań- 
: twa i wychowanie publiczne", trans­
mitowany przez polskie stacje radio­
we.

na w'mm t a t o ,
, H O ŁD  PAM IĘCI ŚP. ID ZIK O W SK IEG O

(T e le fon em  od naszego korespondem a.)

Warszawa, 28. listopada- (Z). Szef 
lotnictwa pontagalrskiegu pułk. Gigka 
Duarte w Lizbonie zawiadomił -posła 
polskiego, że otrzymał raport komen­
danta -wyspy Grazrosa, n,a którei uwa­
go czasu zdarzyła sio katastrofa lotni­
cza san.o)ntu Marsz. Piłsudskiego, że 
miejscowe władze portugalskie i woj­
skowe wybudowały ze sizezrtków p!a- 
towca kinyż na miejsąu katastrofy. U-

roczystość poświęcenia krzyża zgiroma- 
dz.ła całą ludność wyspy. Oddziały 
wojskowe wldaiy honory. Następnie 
z raportu k macndainta pułk. Duarto 
wym;ka, że na wyspie Graziosa putko- 
wniik ten batwiił c-zias dłuższy, aiżetoy 
z władzami1 wojskowemu wynaleźć od- 
powuedme lotnisko i urządzić je, aby 
praelaiiujące samoloty między narodo­
we mogły swobodnie lądować

n iej w  Lo-nidj inie. W  podróży z M o­
skwy do Londynu zatrzyma się w 
Warszawae, aby złożyć listy odwo. 
łujące p. Prezydentów : Rzplitej. —  
Równocześnie z  za kulis dyplom a­
c ji sowieckiej -nadchodzą sensacyj­
ne w iadom ości, dotyczące dalszego 
ukształtowania się stosunków dy- 
ploma-Iycznych sowjeckióh w Eu­
ropie.

Eaiacnan jeźdadł z poleceni- biura 
politycznego do Wiesbadmui, aby na- 
kłonic Cz' moi. ta do powrotu do Mo- 
s, wy. thac es h  odmówił jednak i do 
ffi skwy nie chciał pcwrócić, jak ró­
wnocześnie 13 dyplomatów sowie­
ckich, którzy kategoryczni* odmoiwili 
pewrotu do Moskwy i zosiali za to ska­
zani na śmierć. Z iiain.aj sitrony i-nifoir- 
mują, że Człcizeniina cbc-ą pozyskać dla 
przyjazdu -do Moskwy, aby udzielić mu 
instrukcji w  związku z ewentualną 
propozycją objęcia przez niego stare- 
wkka posła w  Warsziawie. Cziczerim 
jidmakże , wysłannił -w  Krdmla rie  
przyjął- Równocześnie donoszą z Ryigi1, 
że najwyższy sąd s-ciwijcoki eifcazał wie­
lu dyplomatów i urzędników na karę 
śmierci, względnie- ne aesiaime na wy­
sp ̂  Soi-aw-eckie,

i d o r e ł n ił /l s :.ę  o z a b u  n ie p o -
TCOZEŃ...

(T ele fonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28. listopada. (Z). W  
zwuąztku z udwiołamiiem posła- Bogomo- 
fowa w  tuitojiszytch kołacih politycznych 
zwracają uwaigę, że ostaitln,ią kroplą, 
która dopełniła czarę n-ięp^wodzeń po­
sła Boyomok.iwa, stały się dt monstra-' 
cje młodzieży ukraińskiej, protestują­
cej przeciwko propagandzie sowjeckiej 
w Malopolrce Wschodnia,. Sytuacja, 
komsuila ŁapcizyńrHego stała się -trud­
na i drażliwa. Bocom-ołow przez szereg 
ostatnich mieisięcy poniósł wiele, kies* , 
Propaganda komunistyrizina natrafka 
na poważne zapory, -miimo rzuor.njja iaa 
nią wielkich Tum pieijiięiżinych.

PATEK WEZWANY DP WARSZAWY?
Warszawą, 28 listopada. (A.W) W 

kołach zbliżonych do poselstwa so­
wieckiego, zaprzeczają wiadomości, 
jakoby -komisarz dla fipraw zagr. łJzi- 
czerin miał objąć obowiązki posia go,, 
wjeckiegc w Warszawie Sprawa ob­
sadzenia poselstwa śowjeckiego jest 
narazie zdaniem tych sfer nieaktual­
ną, gdyż niewiadomo, czy kounsarjat 
spraw zagr. przychylnie załatwi spra­
wę odwołania z  Wai»z-awy Bogomoło- 
wa, który opuścił nagle stolicę Polski. 
W  zw-ązku z teim w  kołach politycz­
nych krążą pogłoski o tern, jakoby po­
seł polski przy rządzie sow. p. Patek 
został wezwany do Warszawy.

NA CZAS NIECGKAMCZONY.
Berlin, 28 lisiopada. 'RAT) W t 

dług doniesień „Germanji“ urlop Czi- 
czerina przedłużony zostanie na czas 
nieograniczony

 o i
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Proces warszawski, którego mogli nam jmiaio oszczędz.ć.

Warszawa, 28 listopada, (st) Dziś 
po dwudniowej rozprawie w  procesie 
t. zw. dyplomatycznym, ciągnącym się 
już od trzech lat w  sądzie grodzkim, 
zapadł wyrok, skazujący za ogłosze­
nie w złej wierze i zamiarze oszczer­
czym wiadomości o b. wi-cekonsulu 
polskim, Kazimierzu M.ahlerze, na 
zamknięcie w więzieniu przez trzy mie 
siące radcy iegacyjnego MSZ. p. Cze­
sława Andrycza, wkekonsnla w  Kró­
lewca, fldbała Czudowskiego oraz b. 
pnłk armji litewrkiej Auksztuolatisa, 
zatś na jeden miesiąc radcą legacyjne- 
go przy poselstwie polskiem w Tokio 
dra Jana Frylinga.

Tłem procesu było zajście między 
p. Maklerem a p CzudowsKim w wrze­
śniu ia25 r., wskutek czego posłał p. 
Mahler p. Czudowskiemu aelmndan- 
tów. Sprawa byłaby się dawno zakoń­
czyła zgodnie z postanowieniem ko­
deksu honorowego, gdyby p. Czudow- 
ski kilkakrotnie nie wysuwał prze­
szkód w postaci choroby, wyjazdów 
służbowych, wręczcie zarzutów, kwe­
stionujących hontfiowość p. Mahlera. 
Wskutek tego musiano starcie orężne 
caraczać celem rozpatrzen.a tych za­
rzutów przez sądy hon., które wpraw­
dzie po kole’ stwierdzały bezzasadność 
zarzutów i orzekały znpeł. hcmorowość 
p. Mahlera, przea igaly jedinajk zała­
twienie tej sprawy aż do stycznia 1927 
r. W tym ostatecznym- terminie na zli 
kwidowanie zatargu tego z bron.ą w 
ręku, gdy miano definitywnie ustalić 
czas, miejsce i warunki starcia oręż­
nego, otrzymali sekundanci p, Makle­
ra od zastępców p. Ozu d owakiego list, 
odmawiający p. Maliieron.. udzielenia 
satysfakcji przez p. Czudowskiego, pu- 
nieważ teclże, jakoby był w  posiadaniu 
dokumemtóiw, eHrerdzających, że p. 
Mahlez nakłaniał w r. 1921 b. pułko­
wnika armji litewskiej p. Anksztuola-

H M — M M M M M I  HłMIUlHilHIliiF
RUMUŃSKI WICF.MINLśTEP HAN' 
DLU I FRZEM. W  WARSLAW IE.
Warszawa, 28. listopada. (AW ). 

Dziś przybył 'tu ruimuńsiKi wicemini- 
stei przemysłu Pehmi w towarzystw te 
dyr. Badoltscu, oraz dyr. generalnego 
min. roi. Odolesou Jiultro przyijażidlżaiją 
daisi członkowie wycie edtoi rumuńskiej 
pod' przewodiniidliwem prezesa Ziw. Izb 
pr.z«myisłOiWo-hąndL w  Ruim-umu Uir- 
diighainiu.

ror.SKO TURECKA k o n w e n c j a  
h a n d o w a .

Angora, 28. listopada (P A T ) M n is te r  
pełnom ocny polsk i w  A n gorze  p/ Olszow­
ski prowadzi w  dalszym ciągu rokowania 

o zawareie nowej konwencji handlowej 
polsko.lureckiej'

 o — —
„LW ÓW “ IDZIE NA SZMELC. 

(T e le fon em  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 28_ listopada (st) D otych ­

czasowy okręt szkolny p olsk ie j m arynar. 

kj h an d low ej „L w ó w “ nie jest już zupcł. 
nie potrzebny po kupnie nowego żaglow ­
ca szkolnego ,,Pomorze“ . Ze względu na 

s w ó f w jek  |62 lat), „ L w ó w "  n ie jest do­

stateczn ie bezpieczny. Rem ont statku n ie 

op loc ill.y  się p rzy  ohecnym  jego  stanie. 
„Lw ów “ sprzedany będzie na szmelc je ­
dnej z polskich hut żelaznych,

(Telefonem od naszego korespondenta).

tisa do: złożenia świadomie fałszywych 
zeznań przeciwko ówczesnemu przeło­
żonemu p. Mahlera, radcy legacyjne- 
mu Andryc-ctwi, oiaz, że w r. 1922 zo­
stał Man1 r wyrzucony z biura konsu­
latu w Kłajpedzie po użyciu siły i  po 
czynnem znieważeniu zestal zrzucony 
ze schodu w przez swego nastnpr ■ wi- 
cekonsnla Borkowskiego, jakoby nie 
reagował w sposób przyjęty wśród lu-

Warszawa, 28 listopada, (st) Dnia 
25 października rozpocząć miały 
w  Warszawie rokowania nad umewą 
o regularną komunikację lotniczą mię 
dzy 'Polską a Rum^nją. Zostały one 
wówczas w ostatniej chwili na żąda­
nie Rumunji odroczone .i miały się od­
być 29 listopada. Obecnie MSZ. otrzy­
mało ponownie w ostatniej chwili za­
wiadomienie, iż delegacja rumuńska

J.ondyn 28. listopada {A W .)  Król 
Afganistanu .Nadir - Chan wysto­
sował do afgan, zgromadzenia na­
rodowego oświadczenie, w  iktórem 
w 10 punktach formułuje swój pro­
gram: 1) zasady Islamu będą zaw ­
sze nienaruszalną podstawą przy 
tworzeniu nowych praw, 2) w y ­
szynk alkotholu 'będzie całkowicie 
wzbroniony, 3) rząd stworzy w zo­
rową szkolę wojenną oraz fabrykę, 
produkującą najnowsze środki w o ­
jenne, 4) w  stosunku do państw 
zagr. zachowana zostanie linja po-

Moskwa, 28. listopada. (PAT). Jak 
wynika z  ogłoszonych ku dcfcurm.nitóiw, 
konflikt sowjecuso-chińsk i 'wszedł w ci­
st atrią swą iazę 'Rząd imulkdeńsiki, 
wM-ucznie pod wrażeniom doznanej 
klęski, zgodził się nia przyjęcie warun­
ków sow eckich, od których rząd so­
wiecki uzależnił nawiązanie rokowań 
Rząd sowiecki wysunął ijalko kaindyda- 
tów do .zarządu kodeji wschodniej 
Jarosza no wa w  charakterze iprizewoid- 
nń liczącego i Eismcuta jalko zastępcy. 
Jednocześnie agenlt Nairtonraienidiełu w 
Chabarowtsku Chimanowskij otrzymał 
pelnomocinicilwo do przęp-awadzania 
pertraktacji z  pTzedstaWicdfiilaim.ii rządu 
mufkdeńskiiPigo w  sprawie techniicznych 
możliwości wprowadzę nrarw życie oraz 
uzgodnienia czasu i miejsca zwołać się 
mającej sowiecko-chińskiej konferencji.

Zwraca uwagę fakt, że pieriwisza 
propozycja chińgka W sprawie w zmó­
wienia rokowań była uczyuioua stro­
nie sowieckiej dnia 19 listopada b. r.,

dizi honoru. Sekadanci ODUstronni spi­
sali protokół, który wobec zarzutu 
oszczerstwa postawionemu p. Czudo- 
wskiemu przez p. Afahlera, polecił tb- 
mu ostatniemu skierować sprawę tych 
zarzutów do sądu celem definitywnego 
stwierdzenia ich prawdziwości. Wy 
dany wyrok będzie przez skazanych 
zaskarżony do sądu apelacyjnego, 
gdzie odbędzie się ponowna rozprawa

do Warszawy nie przybęuzie. Delega­
cja rumuńska prosi o odroczenie roko­
wań do stycznia 1930 r. Wiadomość 
ta wywołała w  sferach lotniczych bar­
dzo przykre wrażenie : zaniepokojenie 
zwłaszcza, jeśli się zważy, że Polska 
zaproponowała Rumunji zawarcie u- 
mowy lotniczej już w czerwcu 1927 r. 
i otrzymała -odpowiedź n.a. tę propozy­
cję dopiero po upływie dwóch łat-

HfjjlćJ AmaniHlałia, 5) rząd rozbu­
duje sieć telegraf, i telefon., 6) pro­
wadzona zostanie rozbudowa sieci 
komu.r:kacyjnej w kraju przez bu­
dowę nowych dróg itp, 7) zalegle 
podatki będą,ściągnięte, 8) położony 
Ibędzie szczególny nacisk na rozbu­
dowę stosunków ;gO'spo'darezyćh z 
zagranicą, 9) rząd działać ląd z ie  w 
kierunku ogólnego' podniesienia kra 
ju, 10) dotychczasowa rada stanu 
zostanie zachowana i król na do­
tychczasowych warunkach pow o­
ływ ać będzie nowe gabinety.

ńęc jeszcze w  czasie trwai-ia ofeusy- 
wv srwjeckiej w Mandżurii.

SPÓŹNILI SIĘ COKOLWIEK.
Tokio. 28. listopada. (PAT). Agen­

cja Reutera dinwiadiuje się, że charge 
d‘Aff,aires poselstwa Stanów Zjedm. w 
Tok'o złożył wizvtr japońskiemu mini­
strowi spraw zagr. Szidrha-ze calom 
zaproponowania, mu pewnej foriry 
wspólnej akr.jj na terenie zajść chiń- 
sko-sowjeokich, również przy udziale 
rządów angielskiego, francuskiego i 
włoskiego. Aczkolwiek stajiawisko mi­
nistra SzidihaTy w  ite.j'sprawie d e  jest 
jeszcze zwaine, punkt 'widzenia sfer 
rządowych nie ułetgł zapewne zmianie, 
ponieważ Slimsoin dał jasino do zrozu­
mieniu, że w zasudnuctzym interesie 
Stanów Zjndnoccaęjuych leży obrona 
nienaruszalność paktu Kellrga, nie 1 
zaś "ieszanie się do ‘'praw Mandżurii. 
Jest rzeczą możliwą, że Jaiponja przyj­
mie uczynioną jej propozycję.

Warszawa, (AW ). Dziś w południe 
p. Frezydent Paplanej udał się na krót­
ki wypoczynek do Spary. P. Prezy­
dent powraca ze Spały dc Warszawy 
w niedzielę rano i 'W tym dniu przyj­
mie delfaga0ję .zjazdu mieszczańskiego. 
Przed odjazdem p. Prezydent przyjął 
na dłuższej audiencji posła Przedpeł­
skiego. który informował p. Prezy­
denta o sprawach organizacji rolni­
czych.

GLNEFAŁ SIKORSKI PRACUJE 
NAD NOWEiM DZIEŁEM W7JSKO- 

WEM
Paryż, 28. listopada. (AW ). Bawią­

cy tu od kiillku micsięoy gon. W łady­
sław SiikcirSki końuzy zbieranie mate­
riału w  bibliotekach paryskich, potrze­
bnego mu do cpiacowaria nowego 
dzieła z dziadziny wojskowości. Ter- 

( min powrotiu gen. Sikorskiego dio kraju 
I nie jest na razie uistaiiony.

10-TA ROCZNICA POWSTANIA 
FIDAC-U.

Warszawa, 28 ili-stopada. (PAT) 
Odbyła się tu uroczysta Akademia z 
okazji 10-tej rocznicy powstanie mię­
dzysojuszniczej O ga,uizac.i b. uczest­
ników wojny światowej t zw. TIDAC-u,

  &-----
FOLSKI ZWI/ZEK OBRONCOW OJ- 

CZKZNf WSTĘPUJE DO FLDAC-U.
Warszawa, 28 listo-pada. (PAT) 

Na ostatnimi posiedzeniu polskich or­
ganizacji b. wojskowych, przynależ­
nych do PlDAC-u, uchwalono więkr 
szcścią głosów przejąć Federację Pol­
skich Związków Obrońców Ojczyzny 
w  skład FIDAC-u

 o———

ARESZTOWANIE PRZEZ NIEMCÓW 
KIEROWNIKA POL. ITRZĘTU CEL 

NEGO
Bytom. 28 listopada. (PAT) Dnia 

28 btn. o godz. 8 'r.ano zo-stał areszto 
wany na peronie dworca kolejowego 
przez dwóch urzędników niemieckiej 
policji kryminalnej Antoni Liszka, kie- 
rewnik polskiego pogranicznego urzę- 
dn celnego w Rozbarkn.

Na w iadom ość o aresztow aniu  poisk ie 

go funkcjonarju sza  państwo-w-ego, konsul 
genera lny R zeczypospo lite j w Bytom iu  

zw róc ił się n iezw łoczn ie  z in terw encją  
do p ie-zydjum  w Glliwicach, żąda jąc po­

dania pow odu aresztow an ia. Zastępca 

p rezyden ta polic ji zakom unikow ał, że 

Liszka aresztowany został pod zarzutem  
uprawiania szpiegostwa.

OCHRONA REPUBLIKI NIEMIECK.
Berlin, 28 listopada. (PAT,) Rada 

państwa Rzeszy przyjęła dziś projekt 
ustawy o ochronie rennbliki i pacyfi­
kacji życia politycznego 50 głosami 
przeciw 16 grosom przedstawił feli Ba- 
warji, Meklemburgii i czterech .prowm- 
cyj p; rskich. Rada państwa Rzeszy 
odrzuciła równocześnie 'poprawkę rzą­
du, domagającą ■ się, aby ministrowi 
spraw wewnętrznych przysługiwało 
prawo stosowania w  krótszej drodze 
represji w dziedzinie cenzury i prawa 
stowarzyszania się, bez uprzedniego 
porozumiewania się z rządami krajów 
związkowych.

PIERWSZY TRANSPORT.
Berlin, 28 listopada. (DAT) Półu- 

rz-ędow-o donoszą, że pierwszy trans­
port reemigrantów niemieckich z Ro­
sji, składający się z tysiąca osób, od* 
jechał z Moskwy do Rygi.

Rum im m  m spieszy się
Z  OTWARCIEM KOMUNIKACJI LOTNICZEJ Z POLSKĄ.

jle -le ion em  od naszego korespondenta )

Program krś9a I t a i s t a p i
10 P U N K T Ó W  INADIR - GITANA,

Kapitulacja rządu mukdenskiego
CHINY ZGODZIŁY SIĘ NA PRZY TĘ CIE WARUNKÓW SOWJECRICH
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Sukies s«swsuel Riar ejsinaj
Najwyższy Trybunał ^dm inistm cyjny uchylił dekret 

wojewóozki, rozwiązujący samorząd m. Lwowa.
(T e le fon em  od n aszego  fcoiesDondeiita).

Warszawa, 28. listopada. (Z) D.zfś 
w południe naetąipik ogłoszenie decy­
zji Trybunała Aaministracyhiego w 
sprawie rekureu i zazatonia Rady miej 
sLiei we I wnwie przetraw crzuozemin 
wojewody lwowskiego. Sędzia Trybu­
nału Adiminilsliracy.jntigo Dujiikowski w 
otoczeniu. Senatu Trybunału Aidmttrii- 
stnaicynego, przystąpił do czytania de­
cyzji.’ Na sald ofhcemy byl ddlogalt Rady 
i Prezydjum miasta mec. Soial, który 
przybył do Warszawy uproszony przez 
grono człjinfków Prezydium Rady 
także jako główny referent całej spra­
wy Sędzia 'iw w w fls i  zakomuniko­
wał, że rozporządzenie wojewody lwów 
skiego

ZOSTAJE UGHYLONE.

Trybunał AdmduiaŁracyjny oparł się 
na § 112 statutu miaista Lwowa i 
stwierdziił, że b. Rada ma piawo wnie­
sienia rekami do Mina sterstwa spraw 
werwn- Wojewoda liwowidki ipoiwhiien 
był odesłać skargę b. Rady miejskiej 
do Min. apraiw iwewn. Trybunał oparł 
się. na^ wyjaśnieni ach M:SW., że jak­
kolwiek wojewoda może rozw iązac Ra­
dę gminną względnie miejską, to jed­
nak takie zarządzania NIE SĄ BY- 
NAJMMET OSTATECZNYMI DECYZJA 
MI w admm"stracyjnym tokn instancji, 
a osobom zainbetresowanym przysłuigu- 
je odwołanie się do MSW. Orzeczenie 
wojewody wydaine n<a zasadzie § 31. 
gal. ordynacji wyiŁoincizieij gminnej

NIE JEST OSTATECZNE,

lecz stronie słuizy praiwo odiwołania się 
do Ministra sipraw weiwtn.. Bezpośrednio 
po wydaniu wyroku przcdlstawliiciie] b. 
Prezydjum i Rady miasta Lwowa 
mec. dr. Sokal na 'zapytanie korespoin- 
danlta „Cazeły Po*aninej“ oświaidcszył: 

„Jeżeli Trybunał Administracyjny 
przyzna 1 Radzie miejskliuj we Lwowie 
prawo wniesjenia reikursu,

TFM SAMEM UZNAŁ, ŻE ROZWIĄ­
ZANA RADA MIEJSKA MIAŁA PEŁ- 

NI” PRAW STATUTOWYCH.

Gdyby Rada była tylko komisarską, 
mogłaby być zwołana bez żadnego pra 
wa do rekursu. Powołanie 'Się na § 112 
statutu miejskiego pociąga jeszcze inne 
konsekwencje, gdyż w  § 112 są okre­
ślone prawa Prezydium na wypadek 
rozwiązania Rady miejskiej. Urząd 
wojewódzki we Lwowie będzie musiał

S ZY LD Y  B LA SZA N E  ZN IK N Ą  

W  W A R s Z A W IE i 

W arszaw a, 28. listopada (A W ) N a  sku 

tek zarządzen ia  inspekcji budow lanej i 

kuiu.sarza rządu, na razie  tyilko w  śród­
m ieściu zniesione będą szyldy blaszane, 
wszelkie rysunki m a low id ła  na szy l­

dach wyszących, m a low an e na p łótn ie re ­

k lam y przed  k inam i. W yd an o  będą na­

kazy  w sprawie drobnych szyldów przy 

bramach. Zamiast takich s zy ld z ik ów  u- 

rządzonc będą ramki metalowe, niklowe, 
albo mosiężne, w  których mieścić się bę­
dą tabliczki z nazwiskami lekarzy den. >' 
tystów, adwokatów. W  następnej ko le j­

ności różne pstrokacizny p rzy  sklepach 

będą zam alow ane P rzy  odnaw ianiu  ko lo r 

domu w ym agać będzie  potw ierdzen ia  
jdispekcji budow lanej.

—  zakończył idir. Sokal —  wydać no- . 
Tb oiieczemt, gdyż '"•wniajsze jest 
uchylone. Równocześnie przez 'decyzję 
N. T. A. stwierdzone zostaje ex past, I

W arszawa 28. listopada. (;PAT.) 
Najwyższy Trybunał Adnirnistra. 
cyjny na posiedzeniu z dniu dzi­
siejszym uchylił, z powodu wsaitHi 
wego pouczenia o śroidikacti praw­
nych, orzeczenie wojewody lw ow ­
skiego w  sprawie zwolnienia K o j id .  
isji Rządzącej m. Lwowa. (M oly- 
\vv wyroku N a jw . Trybunału A d - ’ 
min stracyjnego hędą podane do 
w iadom ości P  T . Redakcji julro. 
P. A. T . Oddz:a ł Lw ów .)

*
Pow yższy w yrok  N. T . A., zna­

ny już w  Ogólnych zarysach wczo­
raj popołudniu, w yw oła ł 'zrozumia­
łą sensację, A!ożen i)7 być szczerzy: 
n:e spodziewano się go- W praw dzie 
'bow:' ad oddalenie skargi samorzą­
du lwowskiego było wclbec je j n ie ­
zbitych podstaw m erytorycznych 
niemożliwe, to jednak obawy i prze 
w idyw an ia szły w  kierunku m o ż li­
wości „jakiegoś odroczenia" spra-

Lwów, 29. listopada.
Baw i we Lw ów  te z  maiżonką 

poseł srgent) ński Alnerto de Cain. 
dioiti, akredytowany przy rządach 
.jugosłowiańskim i greckim  z sie­
dzibą w  Belgradzie.

Poseł Gandioti to stary zmajoimv 
lwiego grodu, w  latocb bowcem 
1912— 1915 piastował godność kon­
sula argenfyń skiego w naszem m ie-

Patyż, 28. listopada. (PAT). Komi­
sja spraw zajgr. Izby deputowanych 
powzięła wczoraj doniosłą deryzję, 
charal teryzująca jdj stosanok do poli­

że organizacja zarządu miejskiego od 
dlnda 1. wrześniia 1927 r. po cbwillę 
operną NjEZGODNA JEST Z ÓBO- 
WIĄZUJĄCEM PRAWEM.

w7y. T łum aczy się lo rem że po zam 
kn.ięciu czerwcow ej rozpraw y g ló - 
w nej in form acje prasowe na ten 
temat by ły  nieścisłe.

'Odkładając ze w zględów  fcohni 
cznyah do numeru jutrzejszego 
gruntowne omówienie przyczyn i 
Skutków wyroku, stw ierdzam y na 
razie, że jest on przede wszy stkiem 
wielkim triumfem prawa, obrażo­
nego przez postępowanie adm in i­
stracyjne lwowskiego Urzędu w oje­
wódzkiego.,Następnie otw iera nowe 
perspektywy przed Iwowskiem ży­
ciem saiiiOirządowcim. I wreszcie 
jest walnym, osobistym sukcesem 
orędowników Lw ow a  przed N a jw , 
Trybunałem  Adm in istracyjnym  —  
prof. Marcelego Chlamilaicza i dra 
iRulbina Sokala. Ich w yw ody, opra­
cowane z całą wszechstronnością 
i zna kom kom znawstwem  zagad­
nienia, b y ły  tą silą, która i utorowa­
ła szlalki sprawiedliwości.

ście i żonaty jest z Lwow ianką.
Celem przyjazdu dyp lom aty a r­

gentyńskiego jest exhumacja zwłok 
matki jego zm arłej we L w ow ie  w r. 
1914 i. przeniesienie szczątków do 
grobowca rodzinnego na cmentarzu 
łyczakowskim . Dzisiaj w ieczorem  
p. Allberto de Condiot' drogą na 
W arszaw ę wraca do Belgradu.

tyki Brie da Wiadome są miedaiwrne 
wystąpienia dopuitowanogo FramAlam 
Bouillon‘a przy omawianiu ddflaraAuii 
ministenjalnej. W  iprzemóiwieoiu, ikltóre

zyl^Lało wielki rozgłos W & dowiislkach' 
politycznych, 'zwrócił on uwagę Izby 
aa sytuację w  Ne'Ir en ji, na zbrcjania 
Niemiec, ua konsekwencje zastosowa­
nia planu. Youngia, oraz na nmo.yy za­
warte w  Hadze. W  nidktórycin kołach 
parlamentarnych, popierających górą-, 

co politykę 'ugodową Brianida urwuża- 
no. że. deputowarry Franckliu Boru Ilon 
aał się unieść zbytnio swemu zapało­
wi patrjotyczaemu i że obawy jego są 
przesadzone. Przedstawiciele wspom­
nianych kół partamsnltairnych rozwi­
jali fę myśl w swoich przemówieniach 
na rwczorajszom ,posiedzeniu komisji 
zagranicznej, jednak większość komi­
sji była innego zidairaia. Zarzuty 'topu- 
towanega Francklin 3t.nillona okalały 
się tak poważne, że Lam; „ja postano­
wiła polecić specjalnej podkomisji zba­
danie sprawy, oiaz złożenia jej szcze­
gółowego sprawozdana o sposobach 
przeprowadzenia ewakuacji Nadrenii, 
jakie rząd ma zamiar zastopować, oraz 
dotyczących zniszczenia fnrtyiiaacyi 
niemieckich, którego domagał się z 
trybuny parlamentarnej deputowany 
Francklin Boniiloi. Ma on. iwejść w 
skład rzeczonej komisji.

o —
rO D R Ó Ż  B A ŁT Y C K A  M ARSZAŁK A  

SEN ATU .
•W arszawa, 28 listopada (PATi M ar­

szałek  Senatu p ro f. Szym ański w y jeżd ża  
dziś do W iln a , skąd w  sobotę, Jn ia 30. 

bm uda się na uroczystości zw iązane z 
jubileuszem  uniwersytetu w  D orpadzie . 

Z koto, p. M arszałek Senatu Szymański, 
na zaproszen ie k ierow n ik ów  sfer estoń- 

, skieh ma zam iar odw iedzić  T a llin . W  cza 

sie n ieobecności p. M arszałka u rzędow a­
n ie w  Senacie obejmne zastępca, wiccmar 

szatek Hipolit Głiwic.

PO LSK A  U N IE Z A L E Ż N IŁ A  SIĘ
OD ZAGR ANIC Y  W  D R U K O W A N IU  

B A N K N O T Ó W .
W arszaw a, 28. I stopada ('AW ) Driś, o 

godz, 11 -tej p rzedpołudn iem  prezes Ban­

ku Polsk iego , dr. W rób lew sk i w  'to cze ­

niu wszystk ich  człon ków  R ady banku  

za  w y ją tk iem  p. D eyeya, k tó ry  ze  w zg ię . 

du na przypada jące  obecnie św ięto am e­
rykańskie, n ie  urzędow ał, zwiedzał no- 
wozhudowaną polską wytwórnię papie, 
row  wartościowych przy ul, Zakroczym, 
skiej w  W arszaw ie D r. W rób lew sk ifb *

szezeęółowio zw ied za ł gmach i najnow sze 
urządzen ia w y tw órn i, u m ożliw ia jące  P o l­

sce uniezależnienie się od zagranicy w  
drukowaniu banknotów. D r, W rób lew sk i

zabaw ił k ilka  godzin .

I
t ZM IANY YV P O S E L S T W IE  ST. ZJEDN, 

W  W A R S Z A W IE ,
W arszawa, 28. listopada (P A T ) D o­

tychczasow y charge d ’A ffa ire s  ad interim  

poselstwa Stanów Z jednocz, p. W cbb  
Bentou, zostat przen iesiony na inne sta­
now isko i w  k rótk .m  czasie opuszcza 

W arszawę. Na jego  stanowisko zosta ł 
m ianow any dotychczasow y sekretarz po­
selstwa p, Philander Cable, k tó ry  : ac.ząt 

sw oje  u rzędow an ie  od dnia 23. bm.

 O-----
B U ŁC /R JA  N IE  CHCE STO SUNK Ó W  

Z  SO W IE TA M I.
Sof ja, 28. listopada (P A T ) Zaprze­

cza ją  tu kategoryczn ie  w iadom ości poda . 

nej p rzez d z itn n ik j, jakoby  w  B erlin ie  
m ia ły  m ie jsce  rokowania między postem 
oułgurs’ im  w  Berlinie a przedstawicielem  

Sowietów i  ja k o b j należa ło  się spodzie- 

' w ać w  k rótk im  czasie w znow ien ia  stosun­
ków  dy,Som atycznych  m iędzy  B n łgarją a 
Sow ietam i. N igd y  dotychczas n ie było 

naw et m ow y o podjęciu jakichkolwiek  

rokowań między Bułgarją a Sowietami.

CO Ł  Ó  // INEMO*
r i — .'i ■■ inni >ii i—j

mT rocznicą Listopadową.
CHOĆ \\r POLSCE SZARO I N U D N O  
I A N I SKRAAYECZKA N IE B A ,
ZAPOM NIEĆ NAM  O  N IC H  TRUDNO,
W SPO M INAĆ  O  INIiGH N IE  TRZEBA.
WIĘIC NIEiGH 'Z A M IL K N IE  PIOSENKA.
JESIENNE ŚCIELĄ S IĘ  D YM Y .„
W S Z A K  GROCHÓW I OSTROŁĘKA  
SILNILJ1SZE, N IŻ  MC JE RAMY.

JAKŻEŻ NA S  ZA W IŚĆ  ZAŚLEPIA?
ILE  D ZIŚ  W  POLSCE HA LA SÓW?
A TEDNAK M YŚL SIĘ  P R ZY C ZE P IA  
DO O W YC H  LU D ZI [ CZASÓ W .
ZA N A S Z Ą  W O LNO ŚĆ  S IĘ  B IL I —
GtRÓB K A ŻD Y  W IE  O  TEM  NIEM Y.
POM YŚLM Y, JAK ONI ŻYLI,
A  JAK M Y DZISIAJ ŻYJEM Y.

H ENRYK  ZBIEiR ZCHOWSKI.
.! ___

Dyplomata arg^nlyńf^ we Lwowie

Komunikat urzędowy.

P o r a ż k a  B r a n ć ?
NA KOMISJI SPRAW  ZAORANI CUNY UH IZBY DEFUTÓW ANYCE.
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Uczcijmy pierwszego obrońcę
i przewodnika stanu mieszczańskiego.

ODEZWA DO MIESZKAŃCÓW MIASTA LW OWA,

I

t

Albert Otto Harnason
b. przemysłowiec

zmarł po krótkich a ciężkich cierpieniach dnia 17. listopada 1929 W 57 loku  
, r  , życia.

Wyprowadzenie zw łok na miejsce wiecznego spoczynku odbędzie się w 
piątek dma 29. listopada o godz. 12 w  południe z domu przedjpogrzebowe- 
Co na cmentarz Łyczakowski. W  głębokim smutku pozostali 

t Żona, dzieci, bracia i rodzeństwo.

Osobne zaw iadom ien ia  rozsyłane n ie  będą. 904C

łalnośoią itej 'wtr&Tkiej (postaci i  ijej ana-

Lwów, 29. listopada.
Mieszczaństwo całej Polski ze stoli­

cą na czele, obchodzi uroczyście 140-tą 
rocznicę pierwszego Zjazdu Miast Pol­
skich, który odbył się w dniu 24. listo­
pada 1789 roku w  Warszawie pod 
przewodnictwem niezapomnianego szer 
mierzą sprawy mi-fezczańakiiej w, Pol­
sce, ówczesnego1 prezydenta Warszawy 
Jana Dekerta.

Zjazd ten zakończył się podpisa­
niem uroczystego aktu zjednoczenia 
miast polskich, pierwszy w dziejach 
Polski organizacji, która wystąpiła w 
obronie praiw mieszczańskich i p rzy­
znania nvu należnego udziału w  pracy 
dla dobra Rzeczypospolitej.

Uchwalone przez ten pamiętny 
Zjazd postulaty mieszczaństwa we­
szły ifasdępnie do wiekopomnej Kon­
stytucji 3-go Maja, co było najwymow­
niejsze m uzasadnieniem ich ełusanośoi.

Jan Ddkerft, który ten Zjazd dopro­
wadził do skutku i  był nioustnaiśzosłym 
rzecznikiem praw mieszczaństwa pol­
skiego do ostatniego tchnienia, zdobył 
sobie po wieczne czasy zaszczytne 
miano „pierwszego stanu miejskiego o- 
brońcy i przewodnika".

Słusznie też należy mu się hołd ze 
strony mieszkańców miast odrodzonej 
Rzeczypospolitej.

Lwów, 'który w  dziejach mieszczań­
stwa polskiego talk chlubną i doniosłą 
odegrał rolę, nie może w  tym hołdzie 
pozostać w  tyle poza Warszawą i tu- 
nemi miastami Rzeczypospolitej. Jest 
naszyim obowiązkiem uczcić godnie pa­
mięć tego niepospolitego męża w  Zwią­
zku z  140-tą rocznicą pienwiszego zja­
zdu miast polskich, kitóry był Jego 
dziełem,.

Staraniem Komitetu Obywatelskie­
go, utworzonego umyślnie w  tym celu, 
odbędzie się we Lwowie w  niedzielę, 
1-go grudnia br. w związku z odbywa­
jącym się równocześnie w Warszawie 
U. Kongresem Mieszczańskim Uroczy­
sty Obchód z programem następują­
cym: 1) O godz. 9-toij rano Uroczyste 
Nabożeństwo' w  kościele Archikatadral- 
nym; 2) o godz. 10.30 rano Uroczysta 
Akademja w  sali Ratuszowej, na którą 
złożą się: a) zagajenie, b) chór, c) j
przemówienie prof. dra Wereszczyń- 
skiogo, d) odczytanie i uchwalenie re­
zolucji, które przesłane zostaną do 
Warszawy, e) chór. —  Niezależnie od 
obchodu głównego, odbędią się obchody 
w poszczególnych organizacjach i sto- i 
warzyszeniach mieszczańskich.

Donosząc o tom, Komitet zaprasza 
społeczeństwo miasta Liwoiwa dto jak 
najliczniejszego udziału w  obchodzie.

Za Komitet: Prezydjrnn Honorowe: 
Dr. Oitto Nadolski, Józel Neumamn, dr. 
Władysław Steisł owicz. Prezydjnm Ko­
mitetu: D.r. Mancelii Chlamtacz, Fran­
ciszek Irzyk, 'Bronisław Laskorwuicki, 
Józef Litwiaowicz, Kazimierz Maksy­
mowicz, Gustaw Pammer, Jain Snd- 
hotf. Sekretarze: Józef Dworzak, W ła­
dysław Jeaner, Edward Szajowaki.

*
Ku uczczeniu 140 rocznicy L Zjaz­

du mieszczaństwa polskiego, Prezy­
dium Związku Cechów rzemieślniczych 
we Lwowie urządza uroczysty wieczór 
30. bm. o godz. 7. wlecz. w  lokaliu wła­
snym przy ul. Kościelnej 8, I. p.

*
Ku uczczeniu pamięci pierwszego

bojownika o prawa miast Jama Deker-
ta, organizatora wiekopomnego zjazdu 
w r. 1789 urządza tapoectwo liwcwtslme 
zrzeszone w  Kongregacji (kupieckiej, 
Stow. wzuj. ipom. kupców i młodzieży 
handlowej i Stow. chrześc. kupców de- 
talistów 29. bim. o godz. 20. wśecz. w  
lokalu własnym przy ul. Halickiej 19 
wieczór, na kitórytm senator prof. dr. 
Zakrzewski zapozna członków z  dlzia-

Lwów, 29. listopada.
Już w  czasie wojny, a jeszcze sil­

niej po jej zakończeniu, rozwinęło się 
w całej Europie bibliofilstwo. Ludzie 
kupowali książki, ozdobne, drogie wy­
dania, oprawne w  skórę czy  w, perga­
min, uważając i tego rodzaju lokatę 
pieniędzy za lukratywną.

Szczególnie to nowe kolekcjoner­
stwo rozwinęło .się we Francji, a spryt 
ni wydawcy i niemniej sprytni auto­
rzy potrafili ruch ten odpowiednio wy 
zyskać. Ukazywały się tedy wydania 
nłumerwwańe, na papierze chińskim 
czy japońskim, opatrzone autografami 
autorów, oprawne w skórę itp. itp.

Zdarzało się nawet, że wydawca 
rozmyślnie wypuszczał na rynek za­
ledwie kilkadziesiąt egzemplarzy : 
„pierwszego" wydania, któro natural­
nie jako „białe kruki" osiągnęły w 
krótkim przeciągu czasu zawrotne ce­
ny. Obok żyłki spekulacyjnej -grał tu 
dużą rolę i snobizm bogatych dorobkie­
wiczów, którzy książki te nabywali 
nie dla czytania, lecz poprostu

dla przyozdobienia swej bibljoteki.
Trzeźwi i  praktyczni Francuzi po­

stanowili obecnie ca ły  ten ruch ująć 
w pewne zorganizowane ramy.

Oto w  „Biuletynie bibljofila“ zna­
ny publicysta paryski, Ferdynand Van 
dere-m, ogłasza

prospekt, zachęcający do przystę­
powania do specjalnie utworzyć 
się mającej Spółki akcyjnej, celem 

zbytu książek.
W prospekcie tym założyciele z zupeł-

Lwów, 29, listopada.
Wobec niesłychanie mnożących się 

katastrof samochodowych, których o- 
fiary najczęściej pozbawione są pierw­
szej pomocy, 'Wszczął Automobilklub 
Polski w  porozumieniu z Pol. Czerwo­
nym Krzyżem akcję, której doniosłość 
'i konieczność należy w  pełni podnieść. 
Na odbytej przed kilku dniami wspól­
nej konferencji postawiono kilka pun­
któw wytycznych, które (bądź realizo­
wane będą we własnym zakresie, 
bądź też będą przedmiotem zabiegów 
u powołanych władz.

W  szczególności postanowiono dą­
żyć do:

1) przymusowego wprowadzenia 
podręcznych apteczek w daJekobież- 

! nych autobusach. Tafcie saime apteczki 
1 wimny znajdować się w każdym poste- 
| runku P. P., w urzędach gminnych 
l i innych lokalach, położonych w pabli

czeniem w  historji Potoki. Wstęp 
wólmy.

ną otwartością zaznaczają, że i 
książka stała się przedmiotem siie- 

kulatcji,
dając nieraz w  ciągu paru -lat zarobki 
idące w  kilkaset procent od ceny pier­
wotnej.

Zamiarem zatem owej jedynej w 
swoim rodzaju Spółki akcyjnej jest 

celowe i systematyczne skupywa­
nie rzadkich dziel i druków,

za pieniądze akcjonariuszy, by jo po

Warszawa, 28. listopada, (st). W iel­
kie zainteresowainie w  sferach prawni­
czych wzbudzała ostaltnro sprawa ro­
dziny śp. Eustachego ks. Sapiehy, po­
wstańca z r. 18G3, który zginał na e- 
migracji w Paryżu. Zmarłemu ipo (po­
wstaniu władze rosyjskie skonfiskowa­
ły dobra ziemskie, położone w  Gro- 
dzień szczyźnie. Obecnie winuk po­
wstańca Eustachy iks. Sapieha, to. m i­
nister spraw zagram, i  b. poseł na Sejm, 
zięć ks. Andrzeja Lubomirskiego wraz 
ze swerni (siostrami wyłączył przez 
adw. Szyszkorwskieg-o powództwo o 
zwrot dóbr skonfiskowanych, które 
Skarb państwa polskiego przejął. Na­
stępnie p. Zofia Hafpeiritoiwa, rodizona 
wnuczka powstańca Eustachego ks. 
Sapiehy przez togo samego adwokata

żu szosy. Awizowane będą to apteczki 
przez odipawredtnie, z daleka widoczne 
znaki;

2) wprowadzanie do szkół szofer- 
skich nauki ratownictwa drogowego
jako przedmiotu obowiązkowego i przy 
musowych egzaminów a ratownictwa 
dla szoferów.

W dalszym pro gramie akcji prze­
widziana jest organizacja posterunków 
ratunkowych na drogach, przede- 
wszyslkiiem w  okolicach o bardziej 
ożywiotoym ruchu i wyższej statystyce 
wypadków.

Trzeba zaznaczyć, że ‘ inicjatywa 
powyższa opiera się na starych i w y­
próbowanych zasadach, dawno przy­
jętych na Zachodzie. W  Polsce nie­
stety są to dopiero pierwsze kroki, ha­
mowane nadto przez względy finan­
sowe.

o —

upływie jakich pięciu lat
spieniężyć z dużym zarobkiem.
Już sam projekt utworzenia podo­

bnej spółki stanowi ciekawe „signum 
lemporis“ . Książka przestaje być war­
tością intelektualną, a staje się przed­
miotem najzwyklejszego handlu ? spe­
kulacji.

A możeby i u nas pomyśleć o stwo­
rzeniu czegoś podobnego? Nasi war­
szawscy „kombinatorzy" powinniby 
się nad tern zastanowić! Otwiera się 
dla nich nowe źródło zarobków, dotąd 
zupełnie nie eksploatowane.

Maluczko, a może doczekamy się w 
czasopismach specjalnej rubryki: No­
towania giełdowe książek i wydaw­
nictw... ,

(Kr.)

w Iryibie interwencji główmei wytoczy­
ła powództwo przeciwko (skarbowi pań­
stwa. Na rozprawie w  sądnie okręgo­
wym w  Grodnie przedfeltaiwiicM proku­
ratorii zgłosił exc.eipcję prz>ec(iiw po­
wództwu ip. Halpertawpj, (żądając u- 
morzenia jej sprawy z racji osoby jej 
pełnomocnika, a to z  tego powodu, że 
adw. Szyisizkowski rzekomo wbrew za­
sadniczym przepisom (dekretu o ipałe- 
stree, będąc pełnomocnikiem ks. Sa­
piehy i jego sióstr, mających spiawę 
przeciwko skarbowi państwa, wytoczył 
powództwo przeciwko temu skarbowi 
w imieniu HaJpeirtowoj.

Należy zaznaczyć, że wskazane 
przez prokuratora przepisy prawne 
mówią o przejściu adwokata jako' peł­
nomocnika z jddnej strony do strony 
przeciwnika.

Sąd okręgowy w  Grodnie ezcepcję 
powyższą uwzględnił, umarzając spra 
\vę ,p. Halpertowej. Od1 tej decyzji za-, 
łożyła skargę incydentalną do sądu a-< 
pelacyjnego nie tylko p. Ilalpertowa, 
ale i jej kuzyni Sapiehowie, oświad­
czając, że cała rodzina powstańcza 
Sapiehy powierzyła prowadzenie swej 
sprawy adiw. Szysizkowiskieimu, kitóry 
działa w  imieniu wszystkich. Sąd ape­
lacyjny w  Wilnie uchylił decyzję są­
du okręgowego w  Grodnie i polecił te-( 
muż sądowi rozważyć powództwo p. 
Halpertowej, wytoczone w jej imieniu 
przez adw. Szyszkowskiego przeciw 
skarbowi państwa.

V O N  R IT Z E N  W YPU S ZC ZO iN Y  
Z A  K A U C JĄ .

(T e le fon em  od naszego korespondenta ).

Warszawa, 28. listopada (st) Z B yd ­
goszczy donoszą: Za ztożeniem  3 tys. z ł# 

kaucji zw o ln ion y  zosta ł z  w ięzien ia  śled­
czego, aresztow any przed pięciu ty go ­

dniam i, obywatel miasta Gdańska von 
Ritzeu. B y ł on aresztow any w zw iązku  

z w yk ry c iem  działalności harcerzy nie. 
mieckich w Polsce.

Tego jeszcze nie ly łs !
KSIĄŻKA STAJE SIĘ PAPIEREM SPEKULACYJNYM.

Pierwsza pomoc w wypadkach
samochodowych,

Czy adwokat mm  zastępować
DWÓCH KLUENTÓW W  TEJ SAMEJ SPRAWIE?

Peletonem  od naszego korespondenta).
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Glos
Zsznaria świadków stweefdzają, ze śp. Prtołsj d o k o n d  

fikcyjnej sprzedaży zakładu fryzjeirsk>go.

z za
lwów , 29 listopada.

(— ) W dalszym ciągu postępowa­
nia dowodowego w procesie przeciw 
Rozalji Bojko, oskarżonej o krzywo­
przysięstwo' i oszustwo, o czem już 
wczoraj donieśliśmy, przesłuchano 

dalszych świadków, 
z liczby 60, powołanych do rozprawy.

Pierwsza zeznawała wczoraj p. 
Marja Pitołajowa, żona śp Władysła­
wa Pitołaja. Świadek na wstępie opi­
suje swoje współżycie małżeńskie z 
nieboszczykiem, oraz podaje przyczy­
ny, dla których pożycie to pogorszyło 
się. Po pewnym czasie mąż miał za­
miar ze'świadkiem pogodzić się, a na­
wet zaproponował jej, by ponownie po­
w iodła Ud zakłada fryzjerskie go, i tam 
z nim współpracowała, ale gdy oboje' 
przyszli do interesu, Bojkowa, która 
już wtedy posiadała ów

fikcyjny kontrakt 
sprzedamy, kategorycznie się temu 
Sprzeciwiła. Gdy znaleźli się z powro­
tem na ulicy, mąż przyznał się świad­
kowi, żo złożył w sądzie fałszywe ze­
znania odnośnie do sprzedaży nweiyo 
interesn, ale obecnie już-'nic nie może 
zrobić i

musi cicho siedzieć,
albowiem zna jduijk się pod przymusem 
i nie może narażać się Bojkowej, któ­
ra ma go w rękach. Chętnie by się jej 
pozbył, ale nie może tego zrobić, gdyż 

grozi mu 
doniesieniem karu cm.

Świstek papieru.
Świadek adwokat dr. Michałek, był 

zastępcą prawnym śp. W ładysława' 
Pitołaja. Razu pewnego nieboszczyk 
Pitolą, prosił świadka, by w  imiekiiu 
Bojkowej stanął w Sądzie Pracy prze­
ciw pomocnikom, którzy ją pobili. W 
drodze do sądu śp. Pitołaj prosił świad 
ka, by w sądzie oświadczył, iż  Bojko- 
wa jest wspólwłE scicielką interesn i 
wobec teyo pomocnicy będą zasądzeni. 
Świadek wytłumaczył wówczas Pito- 
łajowi, że tego zrobić nie może, a w 
Sądzie

zawarł ugodę,
W kilka dni później świadek spotkał 
się z Pitolajem na ulicy i wtocz zapy­
tał go, jaki jest właściwie stosunek do 
Bojkowej, względnie Bojnowet de przed 
siębiorstwa. Na to otrzymał odpo­
wiedź, że Bojkowa posiada jakiś świ­
stek papieru, stwierdzający, że jest 
ona właścicielką przedsiębiorstwa, ale

on u.raża, że jest to bez znaszania, a 
ziobil to dlatego, by nie płacić zonie 
przyznanych je) sąnoiwtnia alimentów.
Pitołaj przyznał się wtedy, że w  proce­
sie o wyłączenie sklepu, wytoczonego 
przez żonę, "

przysięgał fałszywie 
Na to świadek wytłumaczył mu, jakie 
mogą być z  togo faktu kons* kwencje 
i radził mu pogodzić się ze swum su­

mieniem.
Świadek Stankiewicz, mistrz kra 

wiecki, przyjaciel śp. Pitołaja, podaje, 
że na kilka dni przed śmiercią w cza­
sie to zmowy śp. Pitołaj opowiadał mn, 
Ze ma ałozonych lalka tysięcy dolarów 
i że w  najbliższym czasie Aamierza 
kupić sobie kamienicę, by mieć 

zabezpieczoną starość.

Na śliskiej r3roe2.Ee...
Świadek Kesaler, właściciel sklepu 

z parasolami, przy ul. Akademie kiej, 
był sąsiadem śp, Pitołaja i wicie z  nim 
obcował. W  r. .1919 na kilka dni przed 
dokonaniem owej fikcyjnej sprzeóaży 
swego sklepu, Pitołaj prnybyl do niego 
i opowiadał ma

o swoich kłopotach,
O' tern, że został zasądzony na zapła­
cenie żonie alimentów i żeby się od te­

go uchylić, zamierza doknnac fikcyj­
nej sprzedaży sklepu, jak to już raz 
zrobił przed wojną na szkodę swych 
wierzycieli. Pitołaj zaproponował Kes- 
■slerowi, czyby się nie zgodził, by na 
jego nazwisko dokonana zestala ta 
transakcja. Świadek wymówił się od 
tego, tłumacząc się, że może mieć przy 
krośói, tembardziej, że chodzi o sprawy 
rodzinne, przyczem radził mu, by za-

W YHOBY K O SM ETYCZNE

SŁYNNEJ FIRMY

ELIZABETH ARDENJt *

P O L E C A  

w yłączny sk ład

A  L A  V !L L E  D E  PA LU S

MM IR S M
L W Ó W ,  P l.. E tflARJAC lftl 11.

chował jak najdalej idącą ostrożność, 
albowiem sprawa

jest śliska.
W kilka dni później śp. Pitołaj opowie­
dział mu, że udało mu się znalesć o- 
sofję godną zaufania i żo sklepi sprze­
dał. Na kilka dni przed śmiercią Pito­
łaj pokazywał mu 17 tysięcy zł., które 
miał w tym dum "ymienić na dolary,

Świadek zemdlał w  czasie przesłuchania.
Wreszcie ostatni wczoraj przesłu­

chany świadek Jan Pańków, z zawodu 
fryzjer, b. przyjaciel osobisty śp. P.- 
tolaja. Pewnego razu zwrócił się do 
niego Pitołaj z prośbą, by wystąpił ja­
ko świadek, przy sprzedaży sklcjm, 
która miała się odbyć w kancelarji a- 
dwokata dra Stopnic,kiego. Świadek po­
daje, że widz.al, jak wówczas Pitołaj 
w yjął z szuflady

wuieczełk z piemrą.dzmi, 
dał go Bojkowej, a gdy przybyli do kan j 
ca'a ji adwokata dra Stnpnickjego, 
tam po spisaniu kontraktu Bajkowa ów 
woreczek z pieriądznri oddała, Pitoia'- 
jowi, ten zaś odliczył k,wctę 30.50C ko­
ron i wręczył je świadkowi. Po powro­
cie do sklepu świadek z powrotem od­
dal pieniądze Pitołajowi, który je wło­
żył do szuflady. Świadek ten w  czasie

swoich zeznań doznał szczególnego 
wzruszenia, tak, iż popadd 

w omdlenie.
Powstało ono stąd, że rola tego świad­
ka w  tym procesie była wprost wyjąt­
kowa, albowiem w  procesie cywilnym 
p. Pitołajowej przeciw Bojkowej o 
zwrot interesu świadek nie wiedząc o 
co dobrze chodzi, zeznał prawdę, iż 0- 
trzymał z  rąk Fitcł aj a piaiJądze a nie 
pytany o nic więcej, nie zeznał już,

że pieriądze te zwrócił, dzięki czemu 
Bojkowa ów proces wtedy wygrała. —
Dopiero na wczorajszej rozprawie ze­
znał on objektywną prawdę, a z nad­
miaru wzruszenia zemdlał.

' Na tem przerw ano rozprawę do 
dnia dzisiejszego.

Oskarżoną bronią adw. dr. Głuszkie 
wicz i ar. Matkowski, stronę poszkodo­
waną zastępują: adw. dr. Axer i dr.
Lothringer.

Mm na ss liiteijf miejskiej
(Od naszego korespondenta.)

Kołomyja, w listopadzie, 
lak już doniosłem, burmistrz mia­

sta Kołomyi, p. Zaremba zrezygnował 
j onegdaj ze swej godności.

Lwów, 20. listopada.
Przybyła właśnie do Anglji pierw­

sza kobieta, która Gbjechała świt t sa­
mochodem. zwiedziwszy 43 kraje włą­
czając Polskę i przemierzywszy cztery 
kontynenty w ciągu 7 lat nadzwy­
czajnych przygód i  niehywałvch trud­
ności.

Jest to pani Aloha Wanderwe'1,

KftipiecrtfsFwo
NIEMA ii NI A WE LWOWIE  

Lwów, 29. listopada 
(— ). Wczoraj doniesiono policji o 

trzech większych ki adzieżach, popeł­
nionych w naszem mieście. I baik Cele­
styn Schrage, urzędnik zajrty w  firmie 
Spisgel i Syn, skład towarów hłaiwat- 
nych przy ul. Kazimierzowskiej Ł  za- 
wiadomlł po.ic;ę, że w godzinach połu­
dniowych nieznany sprawca włamał 
się do ich składu i skradł 250 mtr. 
rypsu, warlości 2.5n0 zi. —  Ubiegłej 
nocy dokonano włamania do magazy­
nu jo lut Zygmunta Finkelsteina przy 
ul. Na GaLrjedńwce 3, gdzie akradzdo-

Kobieta w mMż® cloMświat®
7 l a t  p r z y g ó d  w  r ó ż n y c h  k ra ja c h .

która ze swym mężem , kapitanem 
Walterem Wanderweli zorganizowała 
tę ekspedycję, mając podówczas ' zale­
dwie lat 15. W czasie tej podróży prze 
jechali oni 60.00U mil angielskich 
(96.000 kim.), w  tem terytorja, na któ­
rych dotąd nie postała stopa białego 
człowieka.

—  Najgorsze chwile przeżyliśmy —  
powiedziała pani Wanderweli —  w 
portugalskiej Afryce* Wschodniej, znaj­
dując się .pośród plemion, które [nigdy 
jaszcze nie widziały białych. Pewnego 
dnia byliśmy oddaleni o 50 kilometrówr 
od wody i bylibyśmy skazana na 
śmierć głodową, gdyby nasze samoebo 
dy uległy zepsuciu lub też opony prze­
dziurawiły się na nierównym afrykań­
skim „veld“ ; mimo to nasze Dunlopy 
wytrzymały tę ciężką próbę i zdołaliś­
my zaoszczędzić drogocennej benzyny 
aż do przybycia do miejsca stosunko­
wej cywilizacji.

Wyczyn pani Wanderwo.ll przeje­
chania z Gibraltaru do Władywosto- 
ku sprawił takie wrażenie na rządzie 
sowieckim, iż mianowano ją honoro­
wym pnłkawuik r.rmji czerwonej.

« « ■

BEZ WŁAMANIA I KRADZIEŻY,
no 855 sztuk jelit baranich i 4 OuO me­
trów jelit wieprzowych, wartości 5.U00 
zł. —  O trzeciem wreszcie większam 
włamaniu doniosła policj' Laodna W '-  
schnitzer, zamieszkała przy ul. Za- 
marstynowskk-. 30^, Do mieszkania jej 
dokonano wczoiaj włamana w uodzt- 
nach wieczornych i skradziono srebrne 
nakrycie stołowe, oraz rozmaite rze­
czy, łącznej wartości l.ROO zł. —  Po­
nadto doniósł policji Leon Jek-eles, 
zam, pi. Unii Lubelskiej 15, że z  mie­
szkania jego skradziono garderobę, 
wartości 400 zł, ,

Wczoraj tj. we wtorek 26 tom. ze­
brała się ponownie Rada miejska, by 
nie przyjąć tej rezygnacji. Niemniej 
nie przyjęto rezygnacji asesora miej­
skiego inż. Biskupskiego.

Między zwolennikami starej Rady 
a zwolennikami Bezpartyjnego Bloku 
Radzieckiego, mającego na colu uzdro­
wienie zabagmonej gospodarki miej­
skiej, a w szczególności między radny­
mi: dr, Lachsem, dr. Lewinem, dr. 
Faktorem i Markusem z jeidnei strony, 
a radnymi: posłem Sanojcą Miniailu- 
kieim i Feuersteinmn ,z drugiej strony 
przyszło do ostrej wymiany słów, zgo­
ła nieparlamentarnychjła następnie do 
burzliwej awantury, podczas której za 
cietrzewieni przeciwnicy skakali so­
bie do oczu.

W sukurs jednym i drugim przy­
szła galerja bardzo silnie obsadzona, 
hałasując i- krzycząc co niemiara.

Po kilkakrotnem wezwanie, gale- 
rji do uspokojenia się przez przewodni 
czącego wiceburmistrza dra Funkel- 
steina i pc bezskutecznej interwencji, 
asesora Sanojcy, wkroczył na galerję 
pod 'komendą kom. Krzesińskiego od­
dział posterunkowych P. P. i galerję 
opróżnił. Kilku radnych Bezpartyjnego 
Bloku Radzieckiego opuściło demon­
stracyjnie salę (między nimi. i pro-f. 
Spólnieki), poczem obrady potoczyły 
się dalej. Do* przysłuchiwania się im 
dopuszczono tylko przedstawicieli miej 
scowej pracy.

Zajścia powyższe wywołały w; 
mieście prawdziwą sensację

/
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SPRAWY KOLEJOW E .

ifó D ó in a  P y r s R c f ó  w a r s z t a t o w a
dla wszystkich kolei polskich w Warszawie.

Lwów, 29 listopada
Rozpoczęto już faktycznie wprowa­

dzać w  życie rozporządzenie o utwo­
rzeniu Przedsiębiorstwa PKP. i przy 
siąpiono do tzw komercjalizacji kole;* 
państwowych.

Dotychczasowe kroki rządu w  tej 
sprawie streszczają się w  wydaniu w 
drodze uchwał Rady Ministrów prag­
matyki służbowej i statutu emerytalne 
go dla etatowych kolejowców, zapo­
mniano natomiast o zaszeregowaniu 
stanowisk i  o regulacji płac, na co 
przedewszystkiem czeka ogół pracow­
ników kolejowych.

Obecnie znowu z enuncjacji p. Mi­
nistra Kolei dowiadujemy się o przy­
stąpieniu do zorganizowania z aniem 
1. kwietnia 1930 wspólnej Dyrekcji 
warsztatowej w Warszawie

Jak sama nazwa tej nowej jednost­
ki administracyjnej wskazuje, zada­
niem jej będzie scentralizowanie 'i u- 
sprawmienie całej gospodarki warszta­
towej na kolejach państwowych.

W  sferach kolejowych istnieją pe­
wne obawy, iż stworzenie ' nowej po­
średniej instancji międlzy warsztata­
mi, a więc Dyrekcjami i Minist. kom. 
wpłynąć może ujemnie na ociężały i 
bez tego tok urzędowania, nie należy 
bowiem sądzić, by z jednej stron> po­
szczególne' Dyrekcje*.z di olgiej zaś. stro­
ny M. K. mogło i zechciało w ) rzec się 
całego swego wpływu na sprawy war 
sztatowę na rzecz nowej wspólnej Dy­
rekcji. Wobec tego przychodzą mimo 
wob na myśl wprowadzone przed kil­
ku lak') Oddziały Eksploatacyjne, Dro­
gowe i Mechaniczne, które przeważnie 
odgrywają rolę zbędnego po najwię­
kszej części pośrednika między po­
szczególnemu miejscami służbo wemi a 
Dyrekcjami, absorbując personal, któ­
rego brak na 1'inji i przyczyniając się 
w wielu w)padlkach' do opóźnienia 
właściwych decyzyj.

Jak le obawy wyglądać będą w  od­
niesieniu do spraw warsztatowych po 
zorganizowaniu dla nich wspólnej Dy­

rekcji, trudno dziś przesądzić, ,nie zna­
jąc kompetencji i ustroju tej Dyrekcji, 
należy mieć nadzieję, iż przy regulo­
waniu tych spraw nie pominie M. K. 
tych wszystkich doświadczeń, które po 
czyniło, obserwując ujemne strony w 
działalności oddziałów.

Interesuje nas przedewszystkiem 
ewentualny wpływ  reorganizacji 
służby warsztatowej na losy przeszło 
40.000 zastępu warsztatowców.

Owo pewnego rodzaju wyodrębnie­
nie warsztatowców z ogólnej admini­
stracji kolejowe! i utworzenie ,z nich 
jak gdyby odrębnego przedsiębiorstwa 
pomocniczego w  łonie ogólnego przed­
siębiorstwa P. K. P. nie może być po­
łączone z żadną szkodą dla pracowni­
ków warsztatowych. Pracownicy ci ja 
ko Lolejowcy o tych samych prawach

i obowiązkach cc inni funkcjonariu­
sze kolejowi, nie mngą ani co do swych 
plac, etatów i stanowisk, ani co do 
swych uprawniei być tuktowani ina­
czej aniżeli personal pozostałych dzia­
łów kolejowycn.

Nie może wyodrębnienie warsztatów 
w  oddzielną samoopłacającą się jed­
nostkę mieć żadnego ujemnego wDły- 
wu, czy to na stałość stosunku służbo­
wego, czy też na zasady uposażenia i 
zaopatrzenia w razie rozwiązania sto­
sunku służbowego tych pracowników.

Z tem winno się M. K. z góry już 
liczyć, przystępując do reorganizacji 
omawianego działu służby i powinno 
swe zamiary jaknajrychlej odsłonić, 
by uspokoić zaniepokojenie wśród war­
sztatowców.

Sensacyjne eiha bantoiefc
w Mostach wielkich,

CZTERY PROCESY PRASOWE 

Lwów, 20. fetopada.
Jak sobie Czytelnicy zapewine przy­

pominają, przed niedawnym cząisem 
odbyło się uroczyste otwarcie. Szlkoly 
dla szeregowych policji w  ' Mostach 
Wielkich. Jak zwylkle, tak i tulaij kul­
minacyjnym punktem programu był 
banLiet z otooliczneściciwcmi przemó­
wieniami. I byłoby wszystko pozostało 
tylko miłam wspomnieniem, gdylby nie 
sprawozdania pism wanszajwiakiiciU, 
z których 'wynikało, że komendant 
Główmy P. P. płk. Maleszewisiki miał 
użyć Wobec prasy w ogote. a w  szcze­
gólności wobec „Gazety Warszaw­
skiej", „Rzeczypospolitej", „.Placówki", 
„Słowa. Radomskiego"' i katowickiej 
„Poloraji" wyrażeń trochę nieparlamen 
tamye.h, ale bardzo dot/kliwych.

Obecnie Komenda Główina wystąpi­
ła przeciw czterym dzionnilkom, które

PRZED SĄDEM WARSZAWSKIM
taką relację zamieściły, ze okargą o 
r^zpowwłchni^nie wieści niezgodnych 
z prawidą i siejących niepokój publicz­
ny. Są to „Gazeta Warszawska", 
,,A.BC“ , „W ieczór Warszawski"-,,, i 
.„Myśl Niepodległa".. Sąd .po przesliu- 
jchaniu świądków, ikLórzy zeznali, że 
inlki ymiuiowanych słów nut slyrzeli, 
skazał redaktorów odipowiedziiailinych 
trzech pierwszych czasopism na 3 mie­
siące więzienia. Natomiast sprawa 
przieciw „jllyślii Niepodległaj" została 
odroczona celem przesłuchania obec­
nych ma bankiecie sprawozdawcom 
prasowych, m. i. isprajwozdawcy „Eipo- 
ki" p. Gioszifcowiskieigo, który po po­
wrocie miał opowiadać, że jednak —  
słyszał.

Termin ponownej rozprawy wyzna­
czony zosital’ na najhliżezą środę

Proszę o gios.

iw to pedagogiczne!
Lwów, 29 listopada.

(.) Z  kół rodzic ielsk ich  dow iadu jem y 
się od jednego  z pow ażnych  obywateli, 
ze wszechm iar w iarygodnego , o dziwnych  
co najm n ie j m etodach naukow ych  stoso­
wanych  na W yższym  K ursie nau czycie l­
skim , m ieszczącym  się w budynku szkoły  
powszechnej im . M ar ją K on opn ick ie j. Oto 
co m ów i nasz in fo rm a to r:

Na kursie tym , w  k tórym  biiorą udział 
kandydaci i kandydatk i nauczycielscy, 
odbyw a ją  się także lekcje praktyczne c/o 
których , wyp°życza“ się dziccj z klas 
szkoły powszechnej, Nie ulega chyba wat 
p liw ośn , żo takie w yryw an ie  dzieci z k la ­
sy podczas nauk;,, jest połączone ze  szko. 
dą dla systematycznego planu nauczania, 
gdyż uz ecko nie będóć na lekcji odczu ­
wa potem  lukę w  swoich w iadom ościach. 

A le  to jeszcze nie wszystko 
M etody, jak ie  byw a ją  stosowane na 

W yższym  Kursie nauczycielsk im  przy 
ćwiczeniach praktycznych z dziedziny 
bygjeny są czemś tak dotychczas n ieby- 
wałem . że wprost trudmo temu dać w iarę, 
a jednak  jest to taktem  stw ierdzonym .

Podczas tych Ćwiczeń praktycznvch  
odbyw ają  się pomiary ciała, do czego są 

'r ó w n ie ż  poc iągn ięte  jak o  „o b jek ty  do­
św iadczalne dzieci szkolne, a to zarów ­
no chłopcy, jak  i dziewczęta nawet star­
sze od 19— lą  lat. Wszystkie dzieci mu. 
szą w  obecności kandydatów i kandyda­
tek obnażyć górną połowę ciała aż do 
pasa. D zieci w stydzą się i opierają, locz 
muszą ulec,, bo taki jest w yższy  rozkaz 
w ładz szkolnych.

Podk reś lić  przytem  należy, że rodzi, 
ców nawet nic pytano o zgodę na to o ry ­
ginalne, co najm n iej, pociągnięcie ucz­
n iów  1 uczenie d.o tego rodza ju  doświ.ad- 
czen i dop iero  dow iadu ją  się o tem z ust 
swoich dzieci.

M ało chyha k to  zgodzi się na takie po 
stepowe m etody nauczania, to też pnzwti
lę sobie zakwestionować, “by ćwiczenia 
te b y ły  odpowiednim środkiem pedago. 
gicznym i dać w yraz przekonaniu , ż.« 
dzieci szkolne n ie pow inny być używane 
jak o  ohjckty doświadczalne

Jeżeli jednak  już tak być m u siy to  ro ­
dzice, jak o  m io im um  swoich  żądań m ają 
p raw o dom agać się, aby ćw iczen ia  te nie 
odbyw ały  się kolek tyw n ie , lecz aby 
dziewczęia były badane przez kandydat­
ki nauczycielskie, zaś chłopcy oddzielnie 
pr/ez męskich uczestników kursu.

'^U dzie lam y w  te j spraw ie gipsu nasze­
mu in form atorow i w  przekonan iu  że 
zn a jdz ie  on n a leży te  zrozum ien ie u 
w ładz szkolnych- -uważając i że tego ro ­
dzaju  p rak tyk i mogą polegać ty lko  na 
ja k e m ś  przeoczen iu  albo n ieporozu m ie­
niu

opierajcie Lfgę 
morską i rzeczną/

FE JI.E TO N  „G AZ. POR “ z 30. X I. 1929 

ROM A IN  ROiLlLAiND

F I L I P .

F ilip  nie hyl u rodziw ym  -Mały, tęgi,
0 wypuktem  czo le, w ydatnych  szczękach
1 krótk iej, spiczastej b rodzie, m ia ł b łyski 
stali w  swych błękitnych  oczach.

M im o pozory uprzejm ości od postaci 
jego  w ia ło lodow ate  zim no, czyn iąc go } 
n ieprzystępnym .

Brał udział w  ogó ln e j rozm ow ie, k tó ­
rą Solange w e  w łaściw y sonie chaotycz­
ny sposób prow adziła , jednocześn ie  je d ­
nak m ów ił ze swą sąsiadką Annette.

1 tu j tam rzucał krótk ie i ostre jak  
brzytwa zdania.

Im  dłużej Annette go słuchała, tem- 
bardziej uprzedzała się d,o n iego

Odpowjedziiom sw oim  starała się na­
dawać pozory  chłodnej, n iep rzy jazne j o- 
bojętności

On zdaw ał się n ie  p rzyp isyw ać zb y t­
n iej w ag : do je j słów. jak k o lw iek  pozo 
stawał pod w p ływ em  id jotycznych  h ym ­
nów  pochwalnych , w ygłaszanych  na je j 
cześć przez Solange.

B ył p raw ie, że n iegrzeczny. N ik ł je d ­
nak nie zw racał na to uwagi. W szyscy  
obecni bow iem  p rzyw yk li do jego ' ruba- 
szności.

Annette wszakże znosiła ją z t udem.
Z boku, ukradkiem  przyglądała mu się 
badawczo. Ana lfeow ała  rys za rysem . 
Żaden je j sic nie podobał.

Ogólne jednak wrażenie nie było zwy­

„TAJEMNICA
S Z U L E R A “ E D G A R A  

W A L L A C E ’A
Liczne rzesze Czytelników przyjm ą niewą.lplrwit z zadowoleniem 

wiadomość, że najbliższą nowością, która

niedziel 1 grudnia, b. r.
ukazywać sie będ ;ie w  odcinku „Gazety Porannej f, jest głośna powieść 
tego na jpopularnie.jszego i najpoczy tmejszego autora.

kłą surną pojedynczych  spostrzeżeń R o z ­
poczęła bow iem  swe badania w zupeł­
n ym  spokoju j .  rów n ow adze  ducha, przy 
końcu zaś trw ożn y  n iepokó j ogarnął jej 
istotę. . P rze ją ł ją  strach przed Fiilipem... 
Jedyną je j  m yślą b y ł o B y l e b y  on nio 
zauw ażył"..

Solange m ów iła  w łaśnie o jakim ś au­
torze, k tórem u —. jak  się w yraz iła  —  
bog i ,>daru łe z "  użyczyć raczyły .

—  P iękn y dar! —  p od ją ł F ilip  - -  na­
w et w  życiu reallnem łzy  n iew iele  są 
w arte, a ju ż w  sztuce nie znam  n.c har­
dzie j obm ierzłego jak  sza fow anie łzami,

Dam y grem ja ln ie  zaprzeczy ły . Pani 
W ifla rd  za liczy ła  łzy  do jasnych stron 
naszego życia. Solango nazw ała te b ry ­
lantow e kropelk i „k le jn o ta m i duszy".

—  Pan się n ie  zgadza? —  spytała An ­
nette —  sw ój zapas pan czerpie od do­
stawców?/

—  Dość mam własnych zasobów  —  
odciął się chm urnie —  precz z liweran- 
tami,!

—  Pan sam sobie wystarcza ! 1’rzetra  
w ia  w łasne zasoby!

—  Chce sie ich pozbyć!
—  Pan jest hartow ny jak  stall
—  W łaśn ie ! P racu ję nad tem !
Rzucił je j spo jrzen ie  z ukosa.
Reszta tow arzystw a tonęła w  wynu-

rzeniaąh na poruszony tem at.
—  Niech pan,i spo jrzy  na tego m ło ­

dziana —  F ilip  zw róc ił się znów  do 
Annette —  jem u pani powinnal/y bart 
zalecić

P rzy  tych słowacli b łysnął oczam i 
w stronę jednego z b iesiadn ików , k tórego 
ruch liw a tw arz o szczerym  i o tw artym  
w yraz ie  zdradzała n ieom y ln ie  wszystkie 
zm ienne uczucia, jak ie  jego  p iękna są­
siadka pa&i W jLlard w  n im  wzbudzała.

—  Obaw iam  się, że b y łoby to bezsku, 
teczne, uczucie zeń tryska.

—  Tem  lep ie j!
—. Zarów no d la n iego, j,ak i  d la są­

siadki!
—  D la sąsiadki nic w iem . Pan iby m o­

gła ją  śm iało zastąpić
—  l o b y  było p rzeciw ne naturze.
—  B yiia jm n jej P rzec iw n ą  naturze jest 

stałość uczuć.
Palce  Annette zacisnęły się kurczow o 

na b iałym  obrusie... Ach, jak że  głęboko 
liiennw idziła  m ężczyzn !

F ilip  zauw ażył rucli je j  rąk.

—- Natura na takj sposób nas stwo­
rzy ła  —  cedził pow oli —  K ied y  się ko ­
bietą nacieszym y, usuwamy ją  na stronę.

—- Ja się n ie dam usunąć na stronę!...
—  A więc rozpoczynam y walną b itwę 

w  otw arłem  polu?
—  W a ln ą  bitwę'?...
S po jrza ł je j w  oczy.
—  Pani będzie pob ita
—  Ja r e m  K ob ieta  jest zawsze p o ­

bitą. A le to nic nie szkodzi S ta jem y m i­
m o to do boju. Jestem gotow a!

P o  przez maskę ch łodnej obojętności, 
oczy je j rzuciły mu wwzwanie.

Spojrzen ia  lich skrzyżow ały  się Wz-rok 
Annetie  zaszk lił się m głą. To  ją  zdradzi­
ło. i i 11p m iał naturę gw ałtow ną. Gwał­
towność ta była  n ieod łączną cząstką jego 
geniuszu. Dat je j w yraz w swej k lin ice  
staw ianiem  b łyskaw icznych  d iagnoz i pe­
wną ręką p rzy  chirurgicznych zabiegach. 
Celował w  sztuce przen ikania nawskroś 
jedn ym  rzu tem  oka organizm u ludzkie-
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KONKURS ŚWIĄTECZNY.

List Irenki z Stebmka.
Wytrwale wycina ukazujące &ią codziennie kupony.

Lwów, 29 ILstiopada.

Konkurs świąlRczny „Gazety Po­
rannej" wzbudzał —  jak to było do 
przewidzenia —  olbrzymio zau teresu- 
wauie. Świadczy o tam

szereg listów, 
które oifcrzymiuljemy ze wszystkich 
stron. Bard- o jiłny jest również popyt 
na numery z kuponami, których Czy­
telnicy z raźnych iwagiydóiw mie zdo­
łali w swoim czasie wyciąć Dziś już 
Administracja nasza nie jest w  stan-e 
dostarczyć niektóry oh kuponów, ponie­
waż zabrakło poproetu odpowiednich 
egzemplarzy Dlatego leiż radlimy 
Óżyteindkdm, którzy mie posiadają zu­
pełnego zbioru dotychczas zamieszczo­
nych kuponow

natychmiast uzupełnić braki 
i odtąu pamiętać o regui arnem nym- 
nanin i składaniu pojawiających się 
codziennie kuponów.

Konkurs nasz odlbi'1 się donosnem 
ecnem nie tylko we Lwowie, ale 

i na prowincji, 
która bierze również żywy udział .» 
kanknnue świątecznym. Wczoraj .za­
mieściliśmy głos Lwoiwiauina, który 
radości swcij dał upust w  famnie ry­
mowanej, dziś zamieszczamy 

list
jednej z naiszyuh wiernych Czytelni­
czek:

„Kochana Redakcjo! Nie mogąc 
oprzeć się pokusie, piszę tych kilka 
słów do nasz pij koc-hameij redakcji. 
„Gaiz. Porannej", kitóra w  tak pięk­
ny sposób stara się iść na ręikę .Jej 
Czytelnikom i iw zdumiewający 
wprost sposób odgaduje ich myśli.

Bo oto przyznam się Otwarcie, 
pomyślałam przed kilku zaledwie 
dniamii1.

„Mogłaby też „Gazeta Poranna" 
wymyślać jakiś nadprogramowy kon­
kurs, jako że żbl.iiża się dzień św. 
Mikołaja oraz Gwiazdka, co połączo 
me jest z ogromnymi wydatikami, a 
taki konlkiura niejednego mogliby wyr

go To  też zg łęb ił A im ottó  od pierwszpgo 
w e jrzen ia : je j bu jny .em peram ent, dumę, 
burzliw ą sk.jmpl,.kowaną naturę, serce 
gorące, bogactw em  uczuć przepełn ione, 
a tak  samotne, pieszczot, kochan ia spra­
gn ione!

T o  też Annotte czuła się w  jego  sieci 
schwytaną. W  okam gnien iu  p rzyw dzia ła  
zesunięty hełm  ij p rzyłb icę  i m aska c liło , 
dnej obojętności zastygła na p rzyb lad łej 
tw arzy . B ó l i ucisk w  oko licy  serca o- 
strzegł ją , że ma przed sobą groźnego 
wroga.

K to  by ł tym  w rog iem ? W szech w ład ­
na m iłość.. (Ach, nudne, ekiliwe słowo, 
jakżeś  dalekie od tego potężnego j ok iu t 
nego żyw io łu !...)

Zauw ażyła  nagłe za jeo ie  się F ilipa  je j 
osobowością W  odpowiedz,j uzbroiła  się 
w  ironiczną lodow ą pow łokę, pragnąc u- 
k rvć  naw ałn icę uczuć.

I tym ruchem  ostateczn ie się zd radzi- j 
ła. Jej szczera i nam iętna natura nie u- 
m ia ła udawać.

F ilip  czyta ł w  je j sercu i  duszy, jak  
w  o tw arte j księdze. N ie starał się pod jąć 
z nią rozm ow y. Z n a jobo ję tn ie jszym  w y ­
razem  tw arzy  zaczą ł całemu ‘ ow arzy- 
stwu opow iadać jedną z arcyhur.iorystycz 
nych fars, e lek tryzu jąc  słuchaczy iskram i 
swego sam orodnego dow cipu

Od czasu do czasu m ierzy ł zw yc ię ­
s k im  spojrzen iem  Annette, m ów iąc so­
bie w  duszy: „M o ją  jesteś 1‘‘

(Z pow ieści „ L a l o ').
Tłum  C. S.

wać z  przykrej sytuacji
A. tu bęc! i jest koniiurrs świą­

teczny „Gazety Porannej
Ja wprawdzie jestem bamłzo 

skromną... i nie retlekitujję na 
■wygraną, jako że doprawdy do ,gry 
nic mam szczęścia, o czem świad­
czy choćby fakt, że jakkolwiek (by­
łam urzcdtrmczką każdorazowego 
konkunsu „Gaz. Por.1', zostawałam 
iw nkn pominięta.

Mimo to jednak z wytrwałością 
wycd.ua.in ukazający się koleino ku- 
non i  przechowują w  kasotce z  my­
ślą:

„a roże tym razom"....
Nie będlę jenJaak diraga Rodalkcjo 

zabierać Gi drogiego czasu, 1Eo też 
kończąc, przesyłam w  imieniu iwśzyst 
kioh czytelniczek serdeczne pacjzię- 
kawanie za tyfle starań i dbałości z  
życ.zenuen? dalszego pomyślnego roz­
woju „ak poczytnego pisma.

■ A  także i  wszystkim czytelnikom 
jak na jpomyślnieijszejgo rozwiązania 
konkursu, żwłajszetza Panu Hilaremu 
Upragnionej bonijouTikl.

Łączę piękny ,/łyg‘iji Irenlka ze 
Stebnika —  Stebnik, 2-7. XI. 1929“ .

5 8  c e n n y c h  n a g r ó d .
—  Jakie są premje?
1) Elegancki ragi en męski. 2) Ele­

gancki trenchcoaf damski. 3) Pyjama 
męska w najlepszym gatunku 4) W y­
kwintno pyjama damska. 5) Neseser 
luksusowy 6) Jedna para bucików mę 
skich. 7) Elegancka waliza podróżna. 
8) Kapelusz meski w najlepszym ga­
tunku. 9) Jedna para śmiegowoów mę­
skich najlepszej marki. 10) Para 
śniegowców damskich. 11) Para ka­
loszy męskich marki „Tretom". 12) 
Para kaloszy uamskirh. 13) 3 koszu,e 
męskie z najlepszego materjału. 14) 
Jeden tuzin kołnierzy męskich. 15, 16, 
17) Francuskie krawatki jedwabne. 
18, 19) Po dwie pary francuskich poń­
czoch jedwabnych. 20) 6 par skarpe- 
teu męsaich. 21, 22) Wytworne chust­
ki damskie. 23, 24) Piękne rzaliki mę­
skie. 25) Wykwintne manicure. 26) 
Pół tuzina wytwornych chusteczek

damskich. 27) Jedna para skczamycŁ 
rękawiczek ruęskich. 28) Je u na paTa 
skórzanych rękawiczek damskich. 29)

Parasol męski półjrdwabny. 30) Modny 
jedwabny parasol damski. 31) Wełnią 
ny pullowei męsku 32) Wełniany 
pnllower damski. 33) Wytworne „ea- 
cheimz". 34, 35, 36J Po jednej parze 
getrów i po jednej parze dam­
skich pończoch jedwannyck. 37)
Pled damski 36) Elegancka to­
rebka damrha. 39) Torebka damska. 
40) Elegancki portfel męski. 41) Portfel 
męski. 42) Wytworna laska mę­
ska. 43) Dwie pary wełnianych poń­
czoch damskich 44) Pół tuzina naj­
lepszych chustek męskich. 45) Kamizel 
ka męska himalaja, 46) Kamize. 
ka damska. 47) Garnitur luksuso­
wy spmek do koszuli frakowej. 48) Pa 
ra lakierów męskich. 49) Para bucików 
żółtych. 50) Elegancka bonjourka. 51) 
Eleganckie ubranie męskie z dosko­
nalej materji bielskiej. 521 Eleganc­
kie ubranie dziecinne z takiej samej 
mate-ji bielskiej. 53) Kosz win krajo­
wych (7 butelek) oiiarowany przez
Dom handlowy Muchy, rejnezentnjący 
fabrykę win krajowych Makowskiego 
w Kruszwicy, 54, 55, 56, 57 i 58 ozdo­
by choinkowe (każde pudło waży 1 i 
pół kg.) z fabryki czekolady „Branka".

W a r u n k i  u c z e s t n i c t w a :
W  dzisiejszym numerze znajdą 

Czytelnicy 10-ty kmpnn konkursów v 
Przypominamy, że pierwszy kupon 
konkursowy ukazał się w środę,, dnia 
20 km. na pierwszej stronicy naszego 
pisma, na9tępne kupony ukazują się 
codz.ennie, .zawsze na tern -samem 
miejscu i nsązywać się będą do dnia 
10. grudnia

w  łącznej sumie 20 sztuk.
Po ukazaniu się 20 gc kuponu na 

leży serję całą (20 kolejnych kuponów) 
włnżyc do koperty, załączyć karteczkę 
z wyraźnie wypisanym imieniem, naz­
wiskiem oraz dokładnym adresem

i wszystko to przesłać do Redakcji, 
która od 11. grudnia rozpoc znie ogła­
szać listy uczestników.

Dnia 18. grudnia 
nastąpi w obecności nOiarjusza w lo­
kalu redakcji „Gazety Porannej" 
losowanie laureatów konkursowych.

Już z dniem 19. grudnia zaś, rów­
nocześnie z ogłoszenieim w „Gazecie 
Porannej" szczęśliwców, na Sitórych 
padną, wygrane, rozpoczniemy 

wysyłkę premij, 
tak, aby doszły one do rąk laureatów 
jeszcze przed świętami.

Clemenceau we Lwcwie.
tóląi^to żą rb k ó w , pilakrw  i... rasowych kobiet

Lwów, 29 listopada.
W  związku .ze-śmiercią „Starego 

Tygrysa" i dokonywanym obecnie prze 
gladem jego spuścizny literackiej i .pu­
blicystycznej, przypomnieć warto, że 
przed 4C laty odbywał Clemenceau w 
towarzystwie wydawcy „N. .Fr. fres- 
•se“ Schepsa podróż po Galicji. Rył w 
Krakowie, Lwowie*- Busku i licznych  

małych miasteczkach, by później w

kilku szkicach zdać -sprawę ze swych 
wrażeń. Są. one z natury rzeczy dość 
powierzchowne. Francuza uderzała 
przedewszystkiem egzofyc-sność typów 
żydowskich, zdumiewały go ciasne 
ulice glietta, architektura ho-żni-c, sy­
stem wychowawczy-.Mederów. Jedy 
nic tam, gdzie w grę wchodzi polity­
ka, widoczna jest u Clemenceau .pe­
wna oryginalność poglądów. Uderza

Apof.!o! 
P i o99

D.ZŚŚ z powoJu konc rtu tylko 2 przedstawienia  
o go i z. 4-te | i 5'45.

*  ii  1 owieść EM ILA  ZOLI 
Z n  ż k i  w e i n e .d n o ś d

Kiedy nastąpi rius! wyjazd
Na PODSTAWIE BILETU KOLEJOWEGO.

Lwów, 29. listopada.
Wedle zarządzenia Ministerstwa 

komunikacji wtprowadza się z dmieim
1. stycznia 1930 r. ograniczenie prawa 
wyjazdu w czasokresie ważności biletu 
kolejowego w tym kieiruuku, że wyjazd 
na stacjach .polskich kolei nastąpić 
musi bezwarunkowo w dniu datowania 
biletu bez względu na czas jego waż­
ności Jeżeli podróżny -wskutek spóź­
nienia się na pociąg lub z innego po­

wodu nie może wyjechać w  dniu da­
towania biletu, poświadczy na żądamie 
podróżnego właściwy organ stacymy 
bilet na odipowicdm -pociąg późniejszy 
lub dżień -wskazany przez podróżnego. 
Żądanie powyższe musi być zgłoszone 
bezpośredni : po odejściu pociągu, na 
który podróżny się spóźnił, względnie 
przed upływem terminu wyjazdu. Czas 

i ważności biletu . me ulega przytem 
przedłużeniu.

go np. taki szczegół jak ten, że Rosja 
staje się zdobyczą przemysłu polskie­
go, a również zaborcza Austrja jest rzą 
dzóna przez... magnatów,, polskich 
(Kaz. Badeni i. Ageno-r Gołuchowski). 
Clemenceau widzi w  tern ogromną ży­
wotność narodu polskiego i dowód, że 
„dzieje Polski nier-są bynajmniej zam­
knięte".

Mniej bystre, ale dla nas równie 
interesujące są -spostrzeżenia później­
szego „Ojca zwycięstwa", wyniesione 
ze Lwowa. Oto, co pisze: „Lw ów  nie
odznacza się niezem szczegółnem. Po­
dziwiałem tam jeno nadzwyczajną 
sprawność w  jedzeniu i piciu. W licz­
nych restauracjach ludziska są usta­
wicznie w trakcie gaszenia głodu i pra 
gnienia. Trzeba .przyznać, że szynka 
tutejsza jesi znakomita, a i piwo do­
skonałe. Wieczorem n.a operetce mia­
łem sposobność podziwiania zalet mu­
zykalnych języka polskieao, który, mo- 
jem zdaniem, dorównywa dźwięcznej 
mowie włoskiej. Kobiety lwowskie 3ą 
piękną, rasowe, lecz blade- Co mnie 
zwłaszcza uderzyło, to rzekoma (?)' 
niewinność spojrzenia..."

Notując powyższą relację, -słusznie 
zauważa jeden z dzienników warszaw­
skich, że gdyby Clemenceau zwiedził 
Lwów powTtórniie po r. 1918, .znalazłby 
tu coś więcej nad smakowitą szynkę 
i pozujące na niewinność kubietyi
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Zemsta szofera.
ZWŁOKI BOGATEGO PRZEMYSŁOWCA. —  SZYBKO WYSWluTLuNA ZAliAJJKA KRYMINALNA. —  MOTYWY

STRASZLIWEGO CZYNU.

(Do ryciny na str. I).

Lwów, 29. liotopada.

( = ) .  Pisma amerykań/sMle rozpisują 
się obecnie o

tragicznej śmierci 
bogatego przemysłowca nowotjoiisikiiago, 
31-letniego, Edwarda Bradneya.

Oto służba, wszedłszy rano do sy­
pialni przemysłowca, znalazła go bez 
życia, a iw jego piersi tfcwił wielki 

nóż rzeźniczy.
Zawezwana natychmiast policja za­
brała się do wyjaśniania tajemnicy te­
go morderstwa i jeszcze itego samego 
dnia zdołała ją wyświetlić.

Mianowicie pies policyjny podążył 
wprost do stojącego na dzjedi2iińcu 
auta, a później 'pośpieszył do 

pobliskiego garażu, 
gdzie rzmcił się ma zajętego u pizesmy- 
słotwca 25-letniego szofera, Artura 
Southey*a.

Szofer izrazu wypierał się wiiny, 
niebawem jednak przyznał się do po­
pełnionej zbrodni Straszliwy swój czym 
umotywował w następujący sposób:

Lwów, 20. listopada.
(= ) *  Komisja prawnicza Tajnej i 

Rady w Londynie zajmowała się nie­
dawno sprawą lekarza kolonialnego, 
dra Benjamina Knowles‘a, który z  po­
wodu

zamordowania swej żony,
byłej artystki kabaretowej, Madge 
Clitton, w listopadzie ubiegłego roku 
skazany został w Aszauti na śmierć, 
poczem gubernator Złotego Wybrzeża 
zamienił mu tę karę na

dożywotnie więzienie.
Dramat rozegrał się w „bungalo­

w ie" dra Knowle.sa. Tutaj została żo­
na lekarza

zastrzelona.
Tuż przed1 śmiercią, konająca kobieta 
zeznała, że padła ofiarą własnej nieo­
strożności, gdyż rewolwer wypalił, 
gdy się nim bawiła. Lecz prokurator 
orzekł wówczas, że pani Knowles ze­
znała tak tylko dlatego, aby 

ocalić męża, 
którego mimo wszystko kochała bar­
dzo. Ważną okolicznością obciążającą 
był fakt, stwierdzony przez świadków, 
że małżonkowie w czasach ostatnich 
nie żyli w  zgodzie wskutek gwałto­
wnego i brutalnego charakteru leka­
rza, dręczącego żonę z powodu nieu­
zasadnionej niczem

zazdrości.
Pani Knowles była bowiem kobietą 
cichą i skromną, a do męża była go­
rąco przywiązana.

Komisja prawnicza Tajnej Rady, 
która w  drodze apelacji rozpatrywa­
ła sprawę dra Knowles‘a, doszła do 
przekonania, iż pani Knowles rzeczy­
wiście popełniła samobójstwo, o czem

Dr. N. G R A F
w (hor. kobiecych i położnictwie 

ord . obecn ie ul. Kopernika 11.

Ożenił się przed rokiem z 18-łetnią 
Luizą Body, którą

kochał bez pamięci.
W  ostatnich jeindak czasach zauważył 
dziwną zmianę w zachowaniu się żo­
ny. W duszy jego zrodziły się

Lwów, 29. listopada.
Te trzy magicznie wyrazy, które 

kończą zwykle każdy odcinek powie­
ściowy w  pismach codziennych, zacie­
kawiają czytelnika i zmuszają ge do 
kupna następnego numeru —  nie są 
bynajmniej wynalazkiem nowym.

Pierwsza powieść, drukowana w  
swoim czasie w  gazecie w odcinkach 
była zarazem arcydziełem literatury 
wszechświatowej. Był to

„Robinson Crnsoe",

autentycznego zeznania,

potwierdzonego przez kilku ! wiarygo­
dnych świadków. Wobec tego lekarza 
uwolniono od winy i kary.

Ciekawa ta afera sądowa wywoła­
ła w  Londynie bardzo wielkie zainte­
resowanie.

Lwów, 29. Listopada.
( = )  Sensacyjna rozprawa sądowa 

zaprząta obecnie uwagę mieszkań­
ców Lincu. Na ławie oskarżonych za­
siadła

młoda, 18-letnia służąca,
Paula Nigl, stojąca pod zarzutem usi- 
łowanego otrucia dwuletniej Teresy 
Stadler, córeczki swej chlebodawczymi, 
Anny Stadler. Tło tej afery jest istotnie 

niezwykle interesujące 
i odsłania jakieś niesamowite, trudne 
do. objęcia rozumem mroki dusży 
ludzkiej.

A  było to tak: Pani Anna Stadler, 
zmuszona do nagłego wyjazdu, pozo­
stawiła swą dwuletnią dziewczynkę 
pod opieką służącej. Paula uznała, iż 
nadeszła teraz najlepsza sposobność 

zeimszczenia się i 
na dziecku, dla którego oddawna ży­
wiła wielką autypatję. Oto mała Tere­
sa kaszlała w nocy, tak, że dziewczy­
na musiała do dziecka wstawać i uspo­
kajać je. Podczas nieobecności chlebo­
dawczym wlała nieludzka dziewczyna 
do mleka, przeznaczonego dla dziecka 

sporo atropiny, 
którą lekarz zapisał jej do zakrapiania 
oczu.

Gdy pani Stadler powróciła wie- 
<nj"'rein.__ zauważ v(a z  orzeraąeniem

podejrzenia,
począł żonę śledcaić i  wlkiióiboe stwier­
dził, że pozostawiała ona w intymnym 
stosunku miłosnym z przemysłowcem 
Braidmeyiecm. Szofer tak się .pnzejął tą 
zdradą ukochanej żony, że postanowił

angielskiego powieściopisar.za Defoe. 
Defoe nie znalazł jednakże narazie 
naśladowców i dopiero w połowie ze­
szłego stulecia francuski po.wieściopi- 
sarz

Ronson du Terrail
stał się odnowicielem i prawdziwym 
twórcą powieści w  odcinkach, czyli 
t. zw. „powieści pod linją". Ponson du 
Terrail, który w przeciwieństwie do 
Dumasa napisał sam, bez sekrelarzy 
i pomocników, ponad

250 powieści, 
jest ojcem europejskiego romansu kry­
minalnego i twórcą osobliwego bohate 
ra, szlachetnego zbójcy, Rocamibola. 
Te 250 powieści zostały napisane 

w  niespełna 25 lat.
Jaku 19-letni młodzieniec rozpoczął 
on swą kaijerę powieściową i tuż przed 
śmiercią, mając lat 44, zakończył osta­
tni tom opowieści o swym wielokrot­
nie mordowanym i znowu zmartwych­
wstającym Rccambolu. Ponson du 
Terrail pisał zwykle conajmniej 

5 powieści naraz 
i nie miał nigd.y zwyczaju przegląda­
nia tego, co napisał. Do napisania po­
wieści potrzebował nietylko fantazji,

niezwykły .stan dziecka,
które kilkakrotnie chwyciły gwałto­
wne wymioty. Nie wiedziała, co po­
cząć i co o tem myśleć, dopiero brat 
małej Teresy wpadł na myśl, że może 
służąca dziecko otruła. Zawezwano 
natychmiast lekarza, który rzeczywi­
ście stwierdził otrucie i z trudem dzie* 
cko uratował.

Potworna zbrodniarka została .ska­
zana za ten zamach morderczy na 

dwa lata ciężkiego: więzienia. 
Służąca przyjęła Len wyrok z zupełną 
obojętnością.

Lwów, 29. listopada.
-  \Vyspa Rouvct, leżąca w  pa­

sie antarklycznym , odkryta bardzo 
wcześnie przez okręty ekspedycyj­
ne i m yśliw ych , ibyta przez dłuższy 
czas przedm iotem  sporu m iędzy 
Norwegją, A nglją  a innemii naro­
dam i. Jakkolw iek jest ona zupełnie 
niemal pokryta lodowcam i i jest 

' najsam otniejszą wyspą 
tych stron —  musiała dopiero korni 
sja  m iędzynarodowa rozstrzygnąć,

zemścić się na uwodzicielu.
Wkradł się w  nocy do jego sypialni 

i nożem przebił go...
Rycina nasza przedstawią u góry 

(z lewej strony) podobiznę mordercy. 
Dwa inne obrazki ilustrują moment 
odkrycia zbrodni i poszukiwania zło­
czyńcy. Z prawej strony, u idołu w i­
dzimy szofera w towarzystwie swego 
chlebodawcy, kitóry chcąc odwrócić 
jego podejrzenia traktował go w  spo­
sób bardzo przyjacielski i poufały...

  o------

[ papieru i atramentu, ale i tuzina la­
lek woskowych, odpowiednio pozna­
czonych, przedstawiających licznych 
bohaterów romansu; te lalki przypomi­
nały pisarzowi każdorazowo w jakim 
stanie znajduje się akcja powieści. A 
więc np. ranni odznaczeni byli czer 
woną przepaską, zakochąni —  niebie 
ską, zabici —  żółtą. Mimo to często 
się zdarzało, że obok duchów wystę­
powały także i dawno1 już 

zmarłe osoby; 
powołane omyłkowo do życia, .zmar- 
twychwstawały nagle i grały dalej 
poważną często rolę w .powieści.

Powodzenie powieści Ponson du 
Terraila było niezwykłe. Niektóre pi­
sma żyły z tych powieści, a pewna 
paryska gazeta, drukując jakąś po­
wieść Terraila powiększyła swój na­
kład z 10.000 do niezwykłej wówczas 
ilości 219.000 egzemplarzy. Główny 
bohater romansów Terraila, Rocam- 
bot, stał śi-ę

ulubieńcem Paryża, 
a sam autor —  wybitną jednostką pa­
ryskiego światka. Terrail zmarł pod­
czas wojny 1870-71 r., ale popadł szyb 
ko w zapomnienie i dopiero niedawno 
•wykopano go .z okazji stuletniej rocz­
nicy urodzin. Popularny jest dziś zwła 
szcza dzięki wielu żartom na temat 
„sławnych" zwrotów i powiedzeń. Od 
Ponson du Terralia pochodzi np. na­
stępujące sławne porównanie: „Jego
ręce były zimne i wilgotne, jak ręce 
żmiji" —  albo: „Ach! —  powiedział
o,n po purtugalsku". Pewnego razu na­
pisał także: „Aby pozostać niezauwa-. 
żonym, wynajął on sobie powóz... nie-; 
zwykłego rodzaju i budowy".

K. N.

Chorzy na cukrzycę!
I S-wieży chleb d yab etyozey , —  A . F ritz ,

I W ied eń , stale na sk ładzie  u firm y  
„D Y A B L T Y K - plac Kapitulny ó.

N A  W Y S P IE  ROUVE,T. 
do kogo ma ona należeć. N iedawno 
została ona przyznana wreszcie Nor 
w cgji, która zresztą posiadała bar- 
trtoo skąpe wiadomości geograficzne 
o  tym  now ym  nabytku. Obecnie 
dopiero stw ierdził

kapitan Riffer_Larsen 
podczas swej w yp raw y naukowej, 
imającej na celu zbadanie wyspy 
Bouvet, że w  je j środku mieści się 
krater wulkanu,

 o— *

Lekarz zabójcą żony.
SKAZANY NAJPIERW NA ŚMIERĆ, FOTEM NA DOŻYWOTNIE WIĘZIE­
NIE, A WRESZCIE —  UWOLNIONY OD W INY I KARY. — CIEKAWA AFE­

RA KRYMINALNA.
trudno wątpić wobec jej

„Dalszy ciąg nastąpi."
Twórca powieści w odcinkach.

Zamach trucicielski
na d w u le tn ie  d zie ck o .

Norwegia posiada krater.
ZNAJDUJE SIĘ ON
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Zbrodniarz w masce.
NOWA ZAGADKA KRYMINALNA. —  TAJEMNICZA ŚMIERĆ MŁODEJ I PIĘKNEJ AKTORKI. —  REWELACYJNE

ZEZNANIA. —  KIM JEST ZAMASKOWANY ZBRODNIARZ?
Lwów, 29. listopada.

?= )' Mnożą się obecnie 
zagadki kryminalne.

Ciągle jeszcze uwagę ogólną zaprząta 
tajemniczy wampir dńsseldoriski, gdy
prasa londyńska donosi o nowej nie­
samowitej, a dokonanej wśród niezwy­
kłych okoliczności zbrodni, której o- 
fiarą padła piękna i utalentowana ar­
tystka dramatyczna, Henrietta Belloc.

Młoda ta dziewczyna mieszkała na 
peryferjach Londynu w

ustronnym, starym domkn, 
otoczonym pięknym ogrodem, który o- 
trzymała w  spadku po swoich rodzi­
cach. Przebywała tam w  towarzyst­
wie pokojówki, kucharki oraz dozorcy, 
który był zarazem ogrodnikiem.

I oto 'gdy pewnego poranka poko­
jówka weszła, do sypialni swej pani, 
oczom jej przedstawił się

straszliwy widok.
Piękna aktorka leżała w  łóżku bez ży­
cia, a wygląd jej szyi i1 twarzy wska­
zywał, że została ona uduszona. Za­
wiadomiono natychmiast policję, która 
wszczęła gorliwo poszukiwania, nie 
uwieńczone jednak dotychczas pomyśl 
nym rezultatem.

Jeden tytko moment zdołano do­
tychczas ustalić. Oto na policję zgłosi­
ła się pewna starsza kobiecina, która 
zeznała, co następuje: Przechodząc o- 
koło godziny 8 wieczorem w  odległo­
ści kilku kilometrów od domku, stano­
wiącego własność aktorki, spostrzegła 
wychodzącego z pobliskiego lasku 

zamaskowanego* mężczyznę.
Był on średniego wzrostu, na czarno 
ubrany, miał wysokie czoło i wystają­
cą silnie szczękę. Kobieta, ogarnięta 
lękiem, szybko schowała się za pień 
drzewa tak, że zamaskowany mężczy­
zna jej nie zauważył.

-WUJLJ). „..tiimujaM
Z  dnia.

Nie ulega niemal wątpliwości, że szczegóły, dotyczące osoby zibrodnia-
ten właśnie człowiek udusił nieszczę­
śliwą aktorkę. Zarówno jednak bliższe

rza, jak motywy nieludzkiego czynu, 
toną jeszcze w  mroku tajemnicy.

Z  żucia prowincji*

Podzięka dla serc 
cfiamrlt.

Lw6w, 29. listopada. 
Gp). Wszyscy szli ach efcni 'ofiainodaw- 

,cy, którzy przez udział w konkursie 
humanitarnym „Gaz. Por.“ przyczynili 
się do zebrania Cuinidiuiszu ina wsparcie 
dwóch ciężko doświadczanych, nie­
szczęśliwych ofiar lasu, przeczytają 
zapewne ze wzruszaniem piękną po­
dziękę, jaką do nich skierowała w  for­
mie rymowanej jedna z  osób, zasilo­
nych zapomogą 55 zł., a mianowicie 
p. F. W. nauczycielka, Móra z  powwdu 
nieuleczalnej choroby nie może praco­
wać iw siwoim zawodzie, a nie pobiera­
jąc emerytury, żyje w  najwyższym nie­
dostatku.

Oto ta podzięka, która wydobyła się 
z głębi jej wtdzięcznego serca:

Najserdeczniejsze dizdęki składam 
Sz. Redakcji, jakoteż Fundatorowi kon­
kursu i Wszystkim szlachetnym ofia­
rodawcom za otrzymaną pomoc w  kwo­
cie 55 zł.

„Jak wśród kamieni' bryilainit lśni 
Skróś kolorami tęczy,
Tak przez wdzięczności słodkie łzy  
Wasz obraz mi się wdzięczy!
A sznurki pereł z oczu mych 
Co twarz mą dziś zalały,
Niech weźmie Bóg i dareim tym 
Olśni Wasz żywot cały“ .
Z wyrazami najgłębszej czci i sza­

cunku wdzięczna F. W,

Kronika żółkiewska.
(Ort naszego 

Żó łk iew , w  listopadzie.
Z  życia  ku lturalnego. Staraniem  k ie ­

row n ika szkoły pow sz. im  Jana I I I .  p. 
W o jtow ic za , u rządziła  tu tejsza m łodzież 
szkolna w  dniach Id ., 17. | 18. lun. uro­
czysty obchód  300-letnich urodzin  Jana 
I I I .  i 11. roczn icy  O dzyskan ia N iepod le ­
głości, W yk on aw com  dość bogatego p ro ­
gram u n ie szczędzono oklasków .

Osobiste. W  m iejsce przen iesionego 
sląd do Jarosław ia naczcJlnika urzędu 
skarb, podatków  }  op łat skarb, p radcy 
M ichała Ohcroka, p rzyb y ł do nas z L u ­
baczow a p. naczeln ik  Jan Tarnaw sk i.

N ieszczęś liw y upadek z konia p r z y ­
praw ił onegdaj 17-letini;ego Iw ana Kupe- 
ck iego  z T u ryn k j o śm ierć Z okazji ,.pra 
żn ika ‘ ‘ w e  wsi, Kupecki chcąc dodać so­
bie animuszu kupił pół litra  w ód k i, którą 
odrazu w yp ił i w  stanie n ietrzeźw ym  d o ­
siadł kon ia  i u rządził sobie z rów ieśn ika .

Kronika brodzka.
(Od naszego 

B rody, w  listopadzie.
Z  Rady p ow ia tow e j w  Brodach. P . w o ­

jew oda  tarnopolsk i zam ianow ał ostatnio 
członkam i R ady p ow ia tow ej w  Brodach 
p. S tanisława R u d ro ffa  w spółw łaściciela  
dóbr i d yrek tora  Sk|j B rody, W ło d z im ie ­
rza  Fuczka, osadn ika z osady Antoś ad 
K orsów  oraz E dw arda Fastnachta, re jen ­
ta w  Brodach. Tego ostatn iego rów nocze- 
śnje także członk iem  W yd zia łu  pow ia to ­
w ego. W  urząd now i cz łon k ow ie  zosta li 
w prow adzeń ; p rzez kom isarza rząd. star, 
kom . dr. Sznbotę.

R eorgan izac ja  okręg . T ow . ro ln iczego  
w  B rodach . W  dniu 25. bm. odbyło  się 
w a ln e  zgrom adzen ie reorgan izacy jn e  o- 
k ręg  T®w. ro ln iczego  w  B rodach . T o w a ­
rzystw o  to pow stało jeszcze w  roku 1923, 
ale zna jdu jąc  się wów czas pod w p ływ am i 
Piasta, zam arło  i dop iero  teraz nastąpiło 
je g o  odrodzen ie. W a ln e  zgrom adzen ie  by-

koresponden la.)
m i harce. W  pew nej chw il; spadł on  tak 
n ieszczęśliw ie z  k on ia  na głowę, że wsku 
tek doznanego wstrząsu m ózgu i w ew ­
nętrznego k rw otoku  zniaTł m om entaln ie 
na m iejscu. P on iew aż denat po w yp ic iu  
w ód k i skarżył się, że jest ona ostrą i p ie ­
kącą, w zbudziło  się w e w s i podejrzen ie  
c zy  n ie sprzedano mu zam iast w ó d k i spi­
rytusu denatur., k tó rym  się otru ł. P rze ­
p row adzona z ram ien ia Sądu grodzk iego 
w Żó łkw i obdukcja zw łok  obailiła h ipote­
zę otrucia i  ustaliła powód śm ierci

S trza ły  na weselu . Podczas zabaw y 
weselnej w  za grod zie  P rzyk ó w  w  Źó llań - 
cach odda li przez okno n ieznani spraw cy 
do chaty oko ło  20 strza łów , z k tórych  je ­
den ugodził 19-lctniego P rzyk a  w  lew e 
udo, pow odu jąc złam anje kości i  silny 
krw otok . W  ciężk im  stanie p rzyw iez ion o  
P rzyk a  do tut. szpitaila pow sz. j zm arł 
on przed k ilkom a dniam i.

korespondenta.)
lo  obesłane bardzo  liczn ie. Opnócz d e le ­
ga tów  o rgan izac ji ro ln iczych , ziem iań- 
stwa, n auczycie ls tw a a duchow ieństwa, 
oraz całej m ie jscow e j in te ligencji, p rzy ­
był; delegaci urzędu w o jew ód ak iego  "  
T arnopo lu  i M ałopo lsk iego  T ow . ro ln icze ­
go O ddzia ł w e L w o w ie . Zgrom adzenie za 
ga ił zastępca starosty p ow iatow ego  p. 
Schmidt, p rzedstaw ia jąc stan organ izac ji 
ro ln iczych  m ających  w ejść  w  skład  Od­
działu  T ow . ro ln iczego, poczem  po d łu ż­
szej dyskusji ukonstytuow ał się zarząd 
O. T . R. w  Brodach . P rzeb ieg  zebrania 
był bardzo pow ażn y  I pośw ięcony w y ­
łączn ie  interesom  ro ln iczym  D yskusje 
b y ły  p row adzon e w yczerp u jąco  z troską 
o ro zw ó j O ddziału T ow . ro ln iczego. W  
skład O. T  R. w  Brodach w eszli: K oło  
Ziem ian , 24 K ółek  ro ln iczych , S pó łd z ie l­
n ia m leczarska, Zw iązek  hodow ców  d ro ­
b iu , O ddział M ałop . Z w iązk u  pszczelar­

skiego w  Brodach, Spółdzielnia, rolniczo., 
had low a R o jn ik  i Kasy S te fczyka . P reze ­
sem obrano p. Tadeusza W ierzb ow sk iego  
w łaśc. ziem skiego, w iceprezesem  starostę 
pow ia tow ego  d ra  Szolbatę i  osadnika F u ­
czka W ło d z  P raca  nad ro zw o jem  dzia ­
łalności O. T . R . w  Bnodach zapow iada 
sję korzystn ie.

Kronika drohobycka,
(Od naszego korespondenta )

D rohobycz, w  listopadzie.
Odznaczeni Złotym Krzyżem zasługi.

Starosta d rohobyck i p. Stanisław Porem - 
balski i burm istrz m iasta naszego p. inż, 
Reut, zostaLj odznaczeni Z łotym  Krzyżem  
zasługi za  ow ocną p racę  oko ło  P rzysp o . , 
sobjenia W o jsk o w ego  w  D rohobyczu  i 
pow iec ie

Przeniesienie. K ierow n ik  W ydzia łu  
śledczego w  D rohobyczu  kom . P . P , B o ­
lesław  Ś lepek, zosta ł p rzen ies iony do 
Lw ow a , w  mitejsce je g o  ob ją ł u rzędow a­
n ie aspirant P . P  D ym itr  Buben.

Niebezpieczny pożar. D nia 16. bm. o 
godz. 22 30 w  nocy w ybu ch ł pożar w  ga­
rażu I ł .  Josefsberga p rzy  uł. K om in ia r­
skiej 12. P rzyb y ła  bezzw łoczn ie  straż po 
żarna z naczeln ik iem  O lcyk iem  na czele 
zastała garaż w  płom ien iach, a w  nim  
dw a auta osobowe,, k tó re  doszczętn ie 
spłonęły. P ożar zdołano zloka lizow ać , a 
nagrom adzoną w  zb iorn ikach  aut b en zy­
nę usunąć

Utonięcie w  studni. D n ia 24. bm. u to­
nęła w  D rohobyczu  p rzy  ul. Lńszniań- 
skiej K a ta rzyna  T ap o ln icka , lat 63 lic zą ­
ca, k tóra  c ierp ia ła  na ep ilepsję . O w ego 
dnia czerp iąc wodę ze  studni, dostała ata 
ku, wpadła do studni ponosząc śm ierć 
na m iejscu

P oża r szybu n a ftow ego  w M raźn icy. 
W  pon iedziałek , 25. bm. pow stał pożar 
w  szyb !e  naft. ,,HallIer‘ ' w M raźnicy. Spło 

\ nęło kom pletn ie  urządzen ie szybu w raz 
z narzędziam i wiertniiczem i Szkoda w y ­
nosi 7.000 doi. P rzyc zyn ą  pożaru b y ła  
n ieostrożność p racow n ików  p rzy  ogrze­
waniu rop y  w  hali m aszynow ej.

Z sali koncertowej, W  sobotę dn. 24. 
bm. odbył się w  sali Sokoła koncert zna­
nego w ir tu oza  skrzypka Juana Manena. 
Publiczność, k tóra  szczelinie w ypełn iła  
salę n ie szczędziła  ap lau zów  wybitnem u 
artyście .

Kronika tarnopolska.
(Od naszego korespondenta.)

" Tarnopol, w  lis topadzie  
Z  kroniki żalobneji. Dnia 20. bm. zm arł 

w  Tarn opo lu  po d łu g ie j a  c iężk ie j słabo­
ści adw okat dr. J óze f Parnass w  52 rok u ; 
życia . B y ł on jedną z n a jw yb itn ie jszych  
i na jpopu larn ie jszych  osobistości w  T a r ­
nopolu i ju ż  ,w  trzeciem  pokolen iu u- 
trzym yw ał god n ie  trad yc ję  rod z in y  Par- 
nassów, k tóra  na życ ie  publiczne tego 
m iasta odd zia ływ a ła  nad w yraz dodatnio. 
Dr. Parnass b y ł w ie lo le tn im  p rzew od n i­
czącym  gm in y w yzn an iow e j żydow sk ie j, 
kom itetu ra tunkow ego w  okresije p ow o ­
jennym , h onorow ym  prezesem  T ow . r ę ­
kod zie ln ików  „Jad -C haruzlm “ , radnym  
miasta, p rzew odn iczącym  Klubu tow a rzy ­
skiego i klillku T ow a rzy s tw  dobroczyn-j 
nych, a pełen  in ic ja tyw y , tem peram entu' 
i szlachetnych pobudek należa ł do tych  
n ielicznych  w  m ieście  p row in cjon a ln ych  
osobistości, k tórych  działa lność by ła  tę t­
nem  m ie jscow ego życia  zb io row ego . To  
też pogrzeb  błp. zm arłego  odbyty  dn ia  22 
bm. ściągnął w ie lk ie  tłum y publiczności, 
a w  m owach pogrzebow ych  adw. Schmidt 
im ien iem  pallestry, asesor Paporisoh im-je 
n jem  gm iny, d r. H erm an  Parnass (imie­
niem  gm iny w yzn ., oraz rab in i Schalita 
j dr. Taubeles da li w yraz uznan ia zasłu-, 
gom  zm arłego, k tórego  śm ierć w ie lk ą  tw o  
rzy  w y rw ę  w  organ izm ie  zb io row ym  
m iasta.

Kronika przemyska.
j  (Od naszego korespondenta.)

Przemyśl, w  lis topadzie.
Niebywały wzrost drożyzny. Ćeny na-, 

biała, a  zw łaszcza m asła, ja j  itp  id ą  w/ 
uiesłycbanem  tem pie w  górę. Masło ..pła­
ci s ię" ju ż  po z ł. 7 za  kg., a  ja ja  po 25j 
gr. za sztukę. Cóż dotpiero b ędzie  w  z i­
mie. N ik t się jednak  o to  n ie troszczy  ; 
Is tn ie je  bow iem  jak iś pow o łany do tego1 
urząd kon tro li i regulowaniu cen za ar­
tyku ły spożyw cze , a le  w idoczn ie  ty lko  
w  teo r ji a teorja  jest podobno bardzo! 
szara i da leka od rynku zna jdu jącego  się( 
obok  magistratu. A  m ożeby tak  Magistrat, 
i Starostwo pom yśla ły  o  —  spara jiżow a- 

. n i u lich w y  nara 2 ie  n ab ia łow e j.
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Miasto, które trmino zapon..i.ê ...
Urok krajob/azu holenderskiego. - Serdeczne i miłe ży ­
cie towarzyskie mieszkańców. - «VaEka z m orzem  o zie­

mią. - Osuszenie zatoki Zuidersee.
(Korespondencja własna „Gazety Porannej**) .

rakterystycznym rysem H.agi —  tc 
księgarnie.

Bogate -wystawy bardzo licznych 
księgarń wykazują dowodnie, że książ­
ka nie jest tn artykułem luksusowym, 
którym interesują się tylko nieliczni 
wybrańcy. Niech się ty 1 ko pokaże ja­
kaś poważniejsza nowość w dziedzinie 
nauki, czy literatury —  już znajdzie 
miejsce n.a półkach bibljotek. domo­
wych. Objaw ten charakteryzuje rów­
nież tardzo dobitnie życie Hagi.

Co je-anak najbardziej rzuca się w 
oczy —  to niezwykle semeczme i mtfe 
życie towarzyskie m-eszkańoów. Lu­
dzie są tu bardzo uprzejmi i —  co 
rzecz główna —  cechuje ich niezwykle 
ujmująca prostota. To też w licznych 
haskich lokalach publicznych najmilej 
i najprzyjemniej przepędzać można 
czas.

„Grzeczne mosty“.
Ziemia jest tn w  znacznej części 

bagnista. Cały kraj przedstawia z lotu 
ptaka widok jakoby misternej sieci. — 
Składają się na tę siatkę kanały, od­
prowadzające wodę i użyźniające 'gle­
bę. Niektóre z kanałów przeznaczone 
®ą także dla komunikacji okrętowej. 
Przejazd każdego statku stanowi nie­
zmiernie ciekawy widok. Nad kanała­
mi wiszą bowiem mosły, które ze zbli­
żeniem jię okrętu nagle o usuwają się 
w bok, lub podnoszą w górę, by go 
przepuścić. A statek płynie majestaty­
cznie dalej, wzdłuż cienistych alei lo- 
pol, obok pastwisk, rojących się od o-

Tragedja dwóch
Samobójcza *r.’erć bezradnych 5

Nie tylko jednak w  samej Hadze 
uwydatnia się czar życia Holandji. — 
Również i poza granicami miasta, na 
szerokich przestrzeniach płaskich pól 
przebija się niezwykła malowniczośe 
ziemi i ludzi. KażJy fragmenr życia 
jąsl tu, jakby sam przez się dzieiem 
sztuki, każda scenka rodzajowa zdaje 
się wymagać tylko oprawy w. ramki, 
by siać się obrazem artystycznym. —  
Niewiadomo, czy powodom tej mało 
wniczości są wiecznie płonące na nie­
bie duże, białe, kłęblaste ćhpnury, 
przez które przesiewa się migotliwe 
światło, czy też wilgotne powietrze, 
przytłumiające jaskrawość barw. A 
może malownic.zość leży w samym, 
szerokim, huryzoncic ziemi, pełnej zie­
lonych ogrodów iii piaszczystych 
wydm?...

wiec, —  między wzgórzami, na kto-* 
rych k^ęcą się skrzydła tak licznych 
(u "wiatraków, spełniających doniosłą 
rolę Iw odwadnianm bagnistych ziem.

tfypy ludzi są tak malownicze, jak 
krajobraz. Roześmiane dziewczęta w 
białych koronkowych czepcach i wzo­
rzystych,..szerokich sukniach —  two­
rzą niezwykle mile obrazki na malo- 
wniczem tle okolic W  ogromnych ich 
wilgotnych tezach jest coś z morza. 
„Da-ag“ : pozdrawiają grzecznie, go­
niąc za krasemi krowami i napełnia' 
jąc powietrze rytmicznym stukiem dre 
wnianycli sandałów. Wieczorem z,aś

Haga, w listopadzie.
Życie Holandji budzi od pewnego 

czasu w mropejskie; opir]i publicznej 
coraz zywsze zaciekawienie. Od chwi­
li, gdy gościnne ziemie holenderskie 
stały się terenem licznych, międzyna­
rodowych zjazdów i kongresów, odkąd 
w  uroczej rezydencji holenderskiej, w 
Hadze rozgrywać się zaczęły donio­
słej wagi obrady polityczne —  odtąd 
też wzrosło w silmy sposób zaintereso­
wanie europejskiej opinji publicznej 
dla Holandji. I o ile do niedawna jesz­
cze słyszało i mówiło się w  europej­
skich kołach towarzyskich ó Holandji 
niezbyt wiele, o ile na łamach dzien­
ników niezbyt często wyczytać mo­
żna ńyio wieści z życia ziem holender­
skich, o tyle dziś wszelkie doniesienia 
z Holandji czy tane są z żywem zain- 
teresowa/niem.

Nie tylko jednak dla międzynarodo­
wych zjazdów i kongresów zasługuje 
Holandja na zainteresowanie. Życie 
tutejsze, wspaniały krajobraz ziem, 
przemiłe typy mieszkańców oraz cały 
szereg ciekawych, imponujących urzą­
dzeń składają się na niezwykle milą; 
i ujmującą całość, która potrafi zainte­
resować i na długo puzostaje w  pamię­
ci tych, którzy choć kilka dni prze­
bywali na holenderskiej ziemi.

Wśród kiwepa i... 
ks euirń,

Niezatarte zwłaszcza -wrażenie po­
zostawia po sobie 4 rezydencja królew­
ska Holandji, druga stolica państwa, 
Haga. Bywają stolice europejskie, któ­
re są wprawdzie bardzo piękne, ale 
za to mocno niesympatyczne. Są też 
miasta, które nie są piękne, ale za to 
nad1 wyraz mile. Haga zaś jednoczy w 
sobie i jedno i drugie. To też wszyscy 
dyplomaci, oraz każdy przybysz, któ­
ry choć raz jeden mieszkał w  Hadze, 
zawsze mile wspominać będzie życie 
ulic haskich.

Chociaż bowiem liczy Haga dziś 
ponad dno.000 mieszkańców, chociaż 
pod względem nowoczesności urządzeń 
nie, ustępuje zupełnie wielkim metro- 
poljom światowym, to jednak nie ma 
Haga charakteru krzykliwych i gwar­
nych stolic europejskich, pełnych ku­
rzu, wrzasku i międzynarodowego 
snobizmu.

Już samo położenie -miasta jest nie­
zwykle czarowne. 7  jednej strony ła- 
sne, piaszczyste wydmy morskie, z dru 
giej zaś pełne zieleni łąki i ogrody, 
oraz uroczy las bukowy. W samem zaś 
mieście ciągną się nad kanałami wspa­
niałe, dostojne domy patrycjuszow- 
skie. ukryte w cieniu wiekowych 
drzew, pamiętających najdawniejsze 
czasy, —  dalej zaś przemiłe pałace 
rządowe, odbijające się w jasnych ta­
flach niewielkich sadzawek. Jc-szcze 
dalej ciągną się szerokie, nowoczesne 
ulice, na których skoncentrował się 
bardzo bogaty przemysł i handel, a 
które również upiększone są zielenią.

Wogóle Haga to miasto kwiatów. 
Wszędzie, na każdym rogu ulicy są 
kwiaty. Sprzedają je w sklepach, na 
wedrown ych wózkach, widnieją przed 
.Każdym niemal domem. A  drugim cha

Lwów, 29 listopada.
( = )  Dzienniki berlińskie donoszą 

o sam ibójczpj śmierci 
dwóch sióstr 20 letniej Anny i 22 let­
niej Frydy Kube, córek zmarłego przed 
dwoma 'laty spensj ono w aneg o urzęd­
nika państwowego. Oto bliższe szcze­
góły tej tragicznej śmierci, która do pe­
wnego stopnia posiada

cńnarakter symptomatyczny
i ilustruje doskonale psychologia pe­
wnego typu kobiet.

Oto Anna i Fryda otrzymały wy­
chowania bardzo „staranne", ale zu-

Lwów, w listopadzie, 
( = )  Niesłychaną .popularność kma 

wyzyskała policja w Sołnogrodzie, aby 
schwytać^oslawionago bandyto i  wła­
mywacza. poszukiwanego także przez 
władze włoskie, Fioijana Nemmaiera.

Po dłuższem poszukiwaniu rozpo­
znał Neumaiera na ulicy w  Solnogro- 
dzie pewien aqenl policyjny i przytrzy 
mał go. Lecz bandyta w pewnym mo­
mencie wy rwał -się z jego rąk i mimo 
pościgu oraz strzałów rewolwerowych 

zdełał umk—A,

pełnie nic liczące się ,z
ipraktycznemi postulatami 

życia. Ojciec, któremu po śmierci żo­
ny, miłość dla córek wypełniała całe 
życie, pragnął, aby Anna i Fryda —  
wyszły doibrze zamaż W  tym też kie­
runku szło całe ich wykształcenie, 
powierzchowne i błyskotLwe, groma­
dzące w  głowie wiele rzeczy pięknych 
i wartościowych, ale pozbawionych 
praktycznej wartości.

Urzędnik zmarł, nie .zapewniwszy 
bytu ukochanym córkom. Wymarzeni 
mężowie bowiem jakoś sae nie zjaiwia-

Wówczas właśnie w  szeTPgu kin, znaj­
dujących się w  SoJnogrodzie, Hallem, 
Rolling, Biscboishołen i Innsbrucku,
ogłoszono-

list aończy,
zawierający iotografję złoczyńcy oraz 
odpowiednie intonnaoje. Na tej podsta­
wie został Neumaier schwytany w 
chwili, 'gdy kupował coś w  pewnej cu­
kierni.

Pomysłowy ten sposób ścigania 
złoczyńców dozna niewątpliwie nie­
bawem »zerokiefto rozpowszechnienia.
■■

B s l
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spotyka się na: wybrzeżach malowni­
cze typy rybaków. Stoją przy łodziach 
i zapatrzeni w sieci, pykają fajeczki.

Dóbr byt i ndew ittere.
Niezmordowana, pełna poświęceń, 

praca zapewniła ludności stosunkowo 
bardzo .wydatny dobrobyt. Toteż wszę­
dzie piawie zauważyć daje się zado­
wolenie z pracy d rzadko kiedy słyszy 
s;ę o bezrobociu, lub o kryzysach go­
spodarczych. Ale pracuje się. też tu 
bardzo- ciężko. Z powodu silnego przy­
rostu ludności wyzyskuje się każdą 
niemal piędź ziemi. W yrywa ŝ ę na­
wet ziemię ze szponów morz^! Cudem 
■nowoczesnej techniki będzie też podję­
te ostatnio

osuszenie zatuki Zuidersee.

Tytaniczna fa praca, mająca zdobyć 
ogromną, nową połać ziemi pod upra 
wę, .została już rozpoczęta, — . a. przy 
pracowitości Holendrów należy mieć 
nadzieję, że zostanie też wkrótce za­
kończona. I wyrosną wówczas ma od­
zyskanej ziemi nowe ogrody i nowe 
bogactwa, które podniosą tem więcej 
czar i wartość Holandji. ,

Obraz życia Holandji byłby jednak 
niezupełny, gdvbyśmy nie wspomnieli 
jeszcze o wysokim poziomie moralnym 
Holenderczykćw. Mimo silnej walki o 
byt, m.a Holandja znikomą ilość prze­
stępców —  i więzienia świecą prze­
ważnie pnstkami. Holandja nie brała 
wprawdzie udziału w wojnie świato­
wej i dlatego też może ludność tutej­
sza nie miała możności przesiąknąć 
zbrodniczymi instynktami nędzy wo­
jennej, —  nie mniej jednak moralność 
ludu holenderskiego jest wyższa, niż 
w  innych państwach „neutralnych". 
Co jednak najciekawsze, to fakt, iż Ho­
landja nie zna zupełnie instvtucji są- 
tlów przysięgłych. Czyżby mogło to 
mieć pewien związek z poszanowa­
niem prawa przez Holendrów?...

L. I. Dz— sz.

si astr,
słabych istot.

i li. Anna i Fryxia znalazły _się po śmier­
ci ojca w 

kłąpułłrwem położeniu finansowem
i zdane były tylko na skromną pen- 
syjkę. Posiadały również trochę go­
tówki i klejnotów, ale niebawem t.e za­
soby wyczerpały się całkowicie. Dzie­
wczęta próbowały chwycić się jakie­
goś zawodu, ale jakoś im nic szło. 
Nicjtrzyzwyczajone do walki o byt, 
zrażały się byle drobnostką, .zresztą 
brak im było wszelkich Konkretnych 
podstaw do pracy zarobkowej.

Wobec tego postanowiły wspólnie 
zrezygnować 

z dalszej walki : pozbawić się życia. 
Zażyły obie znacznej

dozy weronrlu 
i otruły się. Pozostawiły ciekawy list, 
ilustrujący właśnie pobudki tego sa­
mobójstwa, które dla prasy berlińskiej 
stało się tematem ożywionych rozwa­
żań społecznych, dotyczących wycho­
wania kobiecego.

i S m h h h S S S

POPIER AJC IE  T O W A R ZYSTW O  

OPIEKI N A D  ZW IE R Z Ę T A M I! ZA PI­
SUJCIE SIĘ N A  C ZŁO NK Ó W , ABY 
LTJSYĆ D O L I ZW IE R ZĘCE J!

Ust goiczy w kinie.
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KOZAKA
W edług poiwieśei L. Tołstoja „Kozacy". Nad zwyczajna ilustracja muz,,

Do P. 71

Odsprze dawców
„Gazety Porannej(*

Wydawnictwo „Gazety Porannej“ zawiadamia 
P. T. Cdsprze dawców, że zwroty z brakują­
cymi kuponami nie będą uwzględniane.

V./„

Orsgwahy list da Pana Bo ra
Lwów, 29. listopada.

Na odbytem niedawno w  Manche­
ster dorocznym zjaździe psychiatrów 
demonstrowany był oryginalny list, 
pisany do Pana Boga przez pewną pa­
cjentkę jednego z londyńskich zakła-

mujo z górą tysiąc słów, •wyszytych 
zupełnie czytelnie na kawałku płótna. 
Autorka niezwykłego listu pracowała 
nad nim przeszło' rok, przyczem czyni­
ła to leżąc w łóżku i pod przykryciem, 
aby dozorczynie nie przejęły jej orygi-

dów dla obłąkanych. „List” ten obej- nalnej korespondencji.
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REDAKCJA B E Z W A R U N K O W O  M A NU .
-  SK R YPTÓ W  N IE  ZW R AC A.

 o----
TEATR  W IE L K I:

Piątek 29. listopada o  godzin ie 7 30 
„H ra b in a " tani dzień —  ceny zn iżone.

Sobota, 30 biu. o  godzin ie  4-tej ,,C u- 
dow n y p ierścień11 dla dzieci «  m todzieży, 
ceny najn iższe.

Sobota, 30. lis topada  o godzin ie  7.30 
„A r ty ś c i11 sztuka w  4 rech aktach w  6-ciu 
odstonacn; tani d^ień —  ceny -n iżon e  

N iedziela , 1. grudnia o godzin ie 11.45 
^Istotne za łożem e -w w alce o n ow y u- 
stró j“  —  odczy t M in. Inż Euigenjusza 
K w iatkow sk iego .

N iedzie la , 1. igrudn.a o godzin ie  3 30 
„T o  m ożesz opow iadać sw o je j babci11, 
w ie lka rew ja  Zb ierzchow sk iego  w  22 o- 
brazacti.

N iedziela , 1. grudnia o godzin ie  7 30 
„P o tę g a  p rzeznaczen ia11.

TEATR  M A ŁY :
P iątek , 29. listopada © godz. 7 30 

, Proces M ary Dugan 1 tani dzień —  ceny 
zn iżone.

Sobola, 30. listopada o  godzin ie  7.30 
. Proces M ary  D ugan '1 tani dzień —  ceny 
zn iżone.

N iedz ie la , 1. grudnia o godzin ie  3 30 
„S łom ian i w d o w cy11 ceny popołudn.

N iedziela , 1. grudnia o godzin ie  7 30 
,,Proces M ary Dugan ‘

TEATR  R E W JI „G O NG *.
W  piątek, 29. bm. Tan i tydzień. 

„O strożn ie na zakrętach11 po cenach zni­
żonych Codziennie dw a przedstaw ien ia 
o 7.15 i 9.30 w ieczó r.

W  sobotę 30. bm Z n iżk ow y tydzień. 
„O strożn ie na zakrętach11 po cenach zni­
żonych  Codziennie dw a przedstaw ien ia 
o  7.15 j  9.30 w ieczó r.

W  n iedzie lę , 1. grudnia Zn iżk , tydzień  
„O strożn ie na zakrętach11 p o  cenach zni­
żonych Codziennie dwa przedstaw ien ia 
o  7.15 i  9.30 w ieczó r.

REPER TUAR  K INO TEATR Ó W : 
A PO LLO : „P łod n ość11 według pow ie­

ści E m ila  Zch .
CAStNO . „Panna E lza “ .
C H IM E R A : „P rzyg od a  P rzyzw o ite j

Pan n y11.
COLOSSEUM . „K s ią żę  w śród Cow­

b oy ów 11.
G R AŻYNA: „T r z y  nam iętnościi11. 
FATAM O R G ANA : „M iłość  kozaka11. 
K O PER N IK : „Dam a w  szkarłacie11 
L E W : „G rzeszna m iłość11.
LU N A  „W ro g o w ie  ogn ia1' 
M A R YS.E N K A : „D am a w ' szkarłac ie" 
O AZA: „Y o s z i W a ra 11.
P A ŁA C E : „N e w  Y o rk  w  n ocy11 2-gi

f i lm  dźw iękow y.
PASAŻ: „S tać  tu !11 E dd ie  Polio,
P A N : „B oska  K ob ie ta11.
P O L O N IA : „S za leń stw o jedn e j nocy". 
PR O M IE Ń : „P re zyd en t11.
S T Y L O W Y : „T a jem n ica  V ariete11_—

Królowa Jazzbandu
UCIECH A: „T an ce rk a  bogów",

—* —

Wiadomości teatralne.
Ku uczczeniu rocznicy Powstania L i­

stopadowego dziś w  piątek dnia 29. bm. 
dyrekcja  T ea trów  w ystaw ia  a rcyd z ’ eło 
Mon uszk; „H ra b in ę " po cenach n a jn iż­
szych. Przep iękna ta opera w  doskona­
leni wykonan iu  pp. P la tów n e j, Sztemiń- 
skiej, O końskie j, oraz pp, Bediew ieza, 
Cyganika, Szym om owicza i Zopotha wzbu 
dza zawsze żyw e za in teresow anie. D o­
skonała re żys e ija  Tarnaw sk iego  n ezwy- 
k lo  staranne p rzygotow an ie  m uzyczne 
L ebrera  i p iękna opraw a dekoracy jn a  Z. 
Balka dają gw arancję  w ysok iego  pozio­
mu artystycznego. P ią tkow e p rzedstaw ie­
n ie „H ra b in y " będzie jednem  z ostatnich 
przedstawień tej p ięknej opery na grenie 
lw ow sk iej

K on iec taniego tygodn ia. Cykl tanich 
przedstaw ień tego tygodnia w  Teatrze 
W iellk im  zam knie doskonała sztuka am e­
rykańska „A r ty ś c i11. Sztuka ta da je  n ie­
zw yk ły  popis pp. Ład osiow n e j i Rasiń- 
skiemu. K reac je  stwarzane przez tych I 
dw oje  artystów  w zbudzają  na w idow n i i

żyw e  współczucie i  serdeczne uznanie. 
Sztuka ta n iebaw em  schodzi z reper­
tuaru.

Popołudniu w sobole dnia 30. bm o
godz. 4-tej p ow tórzon y  zostanio „C u dow ­
ny p ierścień4'  J. W arn eck iego , K tóry na 
w czora jszej p rem ierze  w  T ea trze  W ie l­
kim  p rzyw itan y  zosta ł entuzjastyczn ie 
przez m łodocianych  w id zów . Prz\gady 
k ró lew icza  Złocika, zam ienionego p rzez 
złą k ró low e Ztośc-icbą w  garbuska, jego  
rycerskie w yczyn y  odna lezien ie za g in io ­
nej k ró lew n y  S tokrotk i b yty  śledzojie 
z napiętą uwagą P iękn e tance kw iatów , 
Kra.moTudków, kuchcików  b y ły  w itane 
gorącem^ ©klaskam i, la ta jący  smok wzbu 
dzat zrozum iała grozę,, a na widok o l­
brzym iego tortu ukoronowanego żywą 
balctn iczką szła ślinka do ust. W szyscy 
w ykon aw ry podobali się ogrom n i”  z wy­
jątk iem  Baby Jagi,, k tóra w ra z  ze Amo­
kiem szerzyła postrach wśród naszych 
m ilusińskich. W spom n ien ie  „Cudownego 
p ierścien ia1 zostan ie w* głów kach  inłod 
go audytorjum , jak o  jedn o  z n a jp iękn ie j­
szych

W  Teatrze W ielkim  w  niedzielę o g
7.30 w iecz w raca na a fis z  p iękna oper 
V erd :ego „S ita p rzeznaczen ia" w  p ie rw ­
szorzędnej obsadzie i n iezw yk le  staran­
nej opraw ie  scenicznej. W  celu u p rzy ­
stępnienia szerok ie j publiczności zapo­
znania sje z tern arcydzie łem  m uzycznem  
w szechśw iatow ej sław y dyrekcja  w ysła ­
wia tę operę w  n iedzie lę .

W  Teatrze Małym  dziś i jutro tani 
uzien. U w zględn ia jąc 'sc ięk ie położen ie fi 
nansowe naszej publiczności j pragnąc 
jak  na jbard zie j spopu laryzow ać teatr i u- 
czyn jć go p rzys lępnym  dla każdego, d y ­
rekc ja  T ea tru  M ałego da je  dwaj ostatnie 
przedstaw ien ia „P rocesu  M ary  D ugan" 
Po cenach znacznie zn iżonych.

Najbliższa prem jera w  Teatrze Małym  
będzie  „A d w ok a t i R óże11 kom ed ja  Sza­
n iaw skiego, grana w  teatrach m iejskich 
w  W arszaw ie  p rzesz ło  200 razy. Test to 
jedna z najbardzie j in teresu jących n ow o­
ści z twórczości teatralnej polsk iej ostat­
n iej doby P rem jera  ta zapow iada się ja ­
ko p ierw szorzędna atrakcja , z powodu 
występu jednego ze znakom  tych arty ­
stów  teatru N arodow ego  jp. W . B rydziń- 
sk ego, k tóry  rolę adwokata k reow ał w 
W arszaw ie , gra jąc ją  p rzeszło  100 razy 
z rzędu.

T ydz ień  zniżko-wy w  teatrze rewji 
,,G m g", Znakom ita rew ja  „O strożn ie  na 
zakrętach " odniosła zasłużony sukces. Nn 
czoło św ietnego program u w yb ija  się ar- 
c yu ceszn y  „P rze w ró t w  P iku tk ow ie11 z 
Cz, Skoniecznym  w  ró lj biiTmi trzn. G łó­
w n ie piosenki Ila n k j R u n ow ieck ic j i G. 
Cybulskiego, pełen humoru k ec z  „ W e ł ­
niane pończochy11 z St. Bełsk im  oraz wy 
sooe frnpu jącć tańce w w yk. K oszu tsk ie­
go, H em ricba ; Kosztusk '--girls. B ew ja  ta 
ma zapew n ione pow odzen ie, B iłety  p© ce­
nach zniżonych nabywać m ożna w  przed 
sprzedaży p rzy  kasie kina „K op e rn ik " .

Codzienn ie 2 przedstaw ien ia: 7.30 i 9.30
wieoz..

Z  miasta.
Z  żaccibmbj karty. W e L w ow ie  zmarł 

po długiej i  c iężk ie j dhorolbłe w  60 t. ż y ­
cia dtr. S.zcz-eipan Miikołajslki, dyrektor 
państw, urzędu zdrowia. Zm arły  należał 
dawniej do  ćz,iala.czy P5L . i  z  Jona tego 

/s 'ivrn ic iiw a  zasiadali w  Radz-e m iejskiej. 
T tzfiz  kilkanaście krt natłeżai \I-o skład i 
r-tciakc;.' ,,Kur’era Lwowiskiego1', a prZoJ 
a ty w ydaw ał we Lw ow ie  p.sriio ferijowę, 

pi. . Gios le k a r z y '.
Mianowania j przeniesienia w  kolej­

nictwie. M ianow an i: F ert.g  M arceli, star­
szy asesor-<zastępca zaw iadow cy  stacji w  
Stanisławowie na stanow isko zaw iadow cy 
tacji w ' S tanisławow ie, A w akow icz M i­

chał, asesor p. o, zaw iadow cy ,“ stacji w  
Berezir.w icy-Ostrowie zaw iadow cą le j sla- 
jjt, Siem iński Stanisław, Jadjunkt p. o. 
„a.Uiadowcy' stacji .1 aremr.zc, zaw iadowcą 
'e j s tac ji,T ckow icz Szym on, asesor-zaw-ia- 
low ca stacji w  Bursztyn ie D em ianow ie, 
na stanowisko zaw iadow cy te j stacji. 
Przen iesien i O gonowski J óze f asesor-dy- 
żurny ruchu w  Sicho-wje dop ltacji w Bia- 
łe j-C zortkow sk ie j, Kuźn iar Edw ard ad ­
iunkt dyżurny ruchu ze stacji w  Bucza- 

"ezu do stacji w  Patacbiczaeh,
Międzynarodowy finansista amerykan, 

sk; Jerome Sidney Becker baw ił przez 
k ilka  dni w  naszein m ieście, celem  p rze­
prowadzen ia stud jów  w  spraw ie różnych 
i ro jek tów  linansow ycb. N iek tóre  z ty ch 
p ro jek tów  w edług w sze lk iego  p raw dopo­
dobieństwa będą u rzeczyw istn ione Pębyt 
p, Beckera ■wzbudził w ie lk ie  za in tereso­
wanie.

Komunikaty.
Uroczysty W ieczór z bogatym  p rogra­

m em  artystycznym  ku uczczeniu roczn ic 
listopadow ych , odbędzie  się staraniem 
Tow . Gimnast. Sokół I I I  1. grudnia br. 
w  sa li w łasnej p rzy  u.l. św. M arcina 6 o 
godzin ie  6 30 w ieczorem .

Związek Obrony Kitesów Zaidhoidffiir. 
w e  L w ow ie  zaprasza pi-zeń-sta-wicieil1' 
wszy-fitlkielh orgamizacyj soolecznydh, ugmi 
powań ideowych i insły łucyj na kon fe­
rencję’ pośw ięconą mimowie poteko-rmenne 
dlri-ej, ipodpisamej 31. października .r. b. 
Konferencja powyż&za odbędzie się 29 Hm. 
o igodz. 19 w  sah-Muzeuim Praeimysloiwe- 
go iprzy ul. Hetmańskiej S0.

Falskie Tle w . fi kino t-raiL- W  sobole
1 :'™ - odbędzie się o godz. 7 w ieczór w.
Seminarium fiilozioficzinem Uniwersytetu 
(•gmach posejimowy) (205 posiedzenie nau­
kowa,' na k torem Dr- Ile.rtryk Melhłibeng 
wyigiosi odczyt pt. „Za leżność problemu 
dbjetotywności i adekwatności iipost rzeżeń 
od interpretacji zdań spostrzegawczych". 
Wistięp dila ciz,ton;ków bezpłatny, dla gości 
wprowadaonydh 50 g i., dta milodziezy aka 
demidkiej 20 gr.
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Odczyt j Sztuce Mykeńsko.kreteńskiej
zorgan izow an y staraniem  Zw iązku  Stu­
den tów  Arch itek tury, w ygłos i D r K a z i­
m ierz M ichałow ski w  sobotę, 30. bm, o 
godz. 5. popoł. w  sali IV  (elektrotechnik i) 
Po litechn ik i L w o w sk ie j (gmach główny)'.

NiffiŁza łb ie  populaajne wyklikly z hi- 
l jeny. W  niedzietlę 1. grudnia o godz. l i  
przedipoh w  sali Kinoteatru „Marysieńka" 
•odbędzie się wyiklad Doc. Dra Stan'sJaiwa 
(PpogudsiKiego pt. „O  iznaczeniu chorób w e­
nerycznych -dlla rozwoju dziecka". Wykład  
liluslmi.ją (liczne pnzeźrocza.

StasaiBieiu ZjBdrt, Chx/Łie'~i ;skior 
Zw iązj-ów  zawoduwych we Lwowie odbę­
dzie się 1- grudnia o godz. 5 ipoippl. w  sali 
„Domu katolickiego" przy UL Gródeckiej 
L . 2. B. wykład: Ks. D.ra Szczepana Szy- 
dełskiego Pirofesora Unrwerśyleita na temat 
„R-uch chrześcijańsko sipotec,zBiy“.

Poranek Sienkiewiczowski, W  dniu 1. 
grudnia o godz. l t  p rzedpoł. ku uczcze­
niu 13 roczn icy  śm ierci H enryka  Sien­
k iew icza, odbędzie się w  sali X I. Gimna­
zjum  p rzy  u], S zym on cw iczów  u rząd z jn y  
staran.em  Koła T S L  im. A . M ick iew icza 
Poranek  S ienk iew iczow ski, o p rogram ie 
m uzykalne-w oka lnym .

Zarząd AjfademirkżntlD Kolta Lwotw fan 
zawiadamia, że w-ailne zgromadŁenie Kola. 
odroczone 'w dniu 1‘7. bm. odbędzie się 1. 
gradnia o godz. 10 rano w  saili TSL. w 
Zniesieniu p-nzy rogatce Żótfciewiskiej.

m  Koło TSL. we Lw|o?w#,e -odbędzie 
ava|ne zgroma-dizie-nie 6. g.ruidmia br. o godz. 
3 8-itej w łokailu własnym przy Ul. Lwow ­
skich Dzieci 8.

Państwowa Szkoła Ekononiiczno.Han. 
dlowa w e  L w o w ie  urządizę 1 grudnia o 
godz 6. w ircz . ku uczczeniu R oczn ic L i ­
stopadowych w  sali T ow arzystw a  Strze­
leck iego, ul Kurkow a ]. 23, U roczysty 
W ieczó r.

Kontyngenty przywozowe nr I. kwar. 
tał 193(1 r. Izba p rzem ysłow o-hand low a 
w e L w o w ie  zawnadamia, że p rzy jm u je  
podania o zezw o len ia  p rzyw ozu  tow arów  
zakazanych na I. kw arta ł 1930 r. T e rm :n 
wnoszenie odnośnych podań do Izb y  u- 
p ływ a z dniem  6 grudnia br. w łączn ie.

Na dochód ochronki we Lwow ie przy  
u licy  św P io tra  17, odbędzie  się t gru ­
dnia © godz. 11. p rzedpoł. w  k in ie „ L e w 11 
poranek z program em : w esołe kom ed je  
„B en  A l l i '4 i™ P a n  D yk ta tor to ja 11 Oba 
film y  za tw ierdzone także  d la m łodz ieży .

Połsk. Tw ó gimn Sokół II. we Lw o . 
wie urządza w  dniu 30. bm. „W ie c z ó r  
św. A n d rze ja " w  sali w łasnej p rzy  ul K ę ­
trzyńsk iego 'ił. 32. Począ tek  o godz. 20 te j 
W stęp  1 zł. od osoby

Zarząd Oehotn. Straży Pożarnej „So­
kół1* we Lw ow ie urządza w ieczór arly- 
styczny . św. A n drze ja  dla d ruhów  i ich 
rodzin , k tó ry  odbędzie się 30 bm. o godz. 
8. w ieoz. w  sali w łasnej, ogród  Kościuszki 
(budynek restau racyjny I. p ).

„Danzing w  G w ieźd zie11. Na dochód 
•inwalidów, w dów  j s ierót odbędzie  się w 
sali „G w ia zd y " (Franciszkańska 7) 1. gru 
dnia o godz. 6 .te j w lecz D ancing z jazz- 
bandein.

Lwowski K lub Mandoljnistów ..H e j.. 
lia ł11 urządza 15. grudnia br. o godz. 19 
w  sali T w a  Pedagogicznego, p rzy  ul, Zj- 
m orow icza  17, koncert ze  współudziałem  
w yb itnego  kw artetu  sm yczkow ego.

Cech chrzcśc. szewców we Lwowie u- 
prasza sw ych  członków , by  zgłaszali do 
Cechu „ fu s ze ró w " p rzy  podan,u dokład 
nego nazw iska, im ien ia  i m iejsca zam ie­
szkania, by m ając potrzebny m aterjał, 
wystąpić b y ło  m ożna do W ła d z  o in ter­
wencję. Starszeństwo Cechu

Kronika policyjna.
(— ) Wyłudzenie pod pozorem przy­

rzeczenia małżeństwa. Paran ia  K obylań ­
ska, zam , p rzy  ul R adeck ie j 8, doniosła 
pollicji, że jeszcze  w  czerwcu br. poznała 
n iejakiego Ferdynanda L in n era  z pow ia ­
tu kołom yjsk iego , k tóry  pod p rzy rzecze ­
niem  m ałżeństwa i rzekom ej p rzepro ­
w adzki w y łu dz ił od n iej 800 zł, i zn ik ł 
bez śladu.

(— ) Obraz nędzy złodziejskiej. Zawód 
złodzie ja  nie zawsze jest popłatny. B y ­
w a ją  okresy gdzie  zaw od ow y  złodz ie j 
głodem  przym iera . O to w czo ra j areszto­
wano 23-]etnego L eon a  W ejn trauba, za­
w odow ego  z łod z ie ja  za kradzież krom ki 
chleba z k ieszen i płaszcza na szkodę Iza- 
ka Kurza. W ein traub  od dłuższego już 
czasu uchylał się od dozoru  policy jngo, 
wobec czego musiano go aresztować.

(— ) Aresztowanie złodzicji. P o lic ja  u- 
w ięzila  wczora j Juljana K ró tk iego  za kra 
dzież zarzutk i na szkodę M arjana W  szat­
ka, Jana A leksego za  kradzież pakunku 
na szkodę N. N „  Jakóba Stroma za kra-
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tteid i kos^a z b ielizną w  m leczarn i p rzy  
ul. G ródeckie j, Jukjana ŁoDoja za  współ- 
udzja } w  k radzieży , L a k a  Szwarza, jako  
poszuk w an ego  za  oszustw o Józe fa  Szep- 
pa, jako  pode jrzanego  o zbrodn ię k ra­
d zieży .

  o -------
Hepetytorjum Now ej Procedury K ar­

nej Dr. Konrada Pordesa , zb ió r  568 p y ­
tań i odpow iedzi, tudzież p rzyk ład ów  
p rak tycznych  Do użytku p rzy  egzam i­
nach p raw n iczych , adw okackich , sę­
dziow skich  i obrończych . Cena 5 zł. —  
ul. Jagielionska 1 17. 9043-2

— o —
Firma Wittels, Rnłowakicgo 7. w y ­

konu je  w e  w łasnej nracowni w spóln ie  z 
fachow ą siłą. w ykw in tn ą  garderobę m ę­
ską do m iary. K red yt do 10 m iesięcy.

— O
Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleka, 

ma am putowaną nogę i  uszkodzoną rę ­
kę, wskutek czego jest zupełn ie  n iezdolna 
do  pracy, progi o łaskawą pom oc. Datki 
sk ierować należy do AU-ain istracji. dla 
staruszki kaleki

 O -

Z  kraju.
Nowa agerc ja  nocztowd, Z  in jem  5. 

grudnia uruchamia, s ię  w  m iejscowości 
M rażnica pow iat D rohobycz agencję pocz­
tow ą w e w szystk ich  itaaifech atażiby pocz­
towej-

Wśród, pism i książek.
Lw ów , 29 listopada.

Mały podręcznik obozowania, łnż. 
Zbigniew Tryłski, W arszaw a 1929 r. G łó­
wna Księgarnia W ojskow a. Cena 1.50 zł.
Jako tom ik  8. i 9. w ydaw an e j przez G łó­
w ną K sięgarn ię W o jsk ow ą  b bljoleuzki 
sportow ej ukazała się praca in i.  Z IT y l- 
sk iego  pt. „M a ły  podręczn ik  ob ozow a ­
nia . Zaw iera  ona n a jw ażn ie jsze  wska­
zó w k i i zasady z zakresu obozow n iclw a 
i obozow an ia. W  poszczególnych  ro zd z ia ­
łach pracy autor omaiwra w ypraw ę osob i­
stą, pakow an ie  n am io iów  i ich rozb ija ­
n ie, ro zp a tru je  kw estję  pożyw ien ia, p o ­
da je  co  się robi w  obozie, wreszcie jak  
się go zw ija . S zczegó ln y nacisk położony 
jest w  p racy na odżyw ian ie  Tu  autor da­
je  m nóstw o prostych p rzep isów  sporzą­
dzenia n apo jów  i potraw , k tóre  mogą 
przydać sic n ie ty lk o  iw o-bozie, a le  i w  róż 
nych warunkach życia  codziennego.

Ze sportu.
jjf*uwAGA Na r c ia r z e  c z a r n y c h .

Lw ów , 29 listopada.
Sekcja narciarska I. L . K . S Czarni 

zawfedurnia, że w k ładk j za rok  sezonowy 
1929/30, oraz w k ładk j d la  now ow pisu ją- 
cych się, uiszczać m ożna w  k lub ie ul. Ru 
tow skiego 8. w  czwartki w godz od 17 
do 18.tej i codzienn ie w  F irm ie  p. Scott 
ł Pawłowski, pil. H alick i w  godz. od 9 ra­
no dn 16-tej w ieczór. R ów nocześn ie do­
nosi Się. że nalepk i P o lsk iego  Zw iązku  
Narciarskiego na znulżki b ile tów  k o le jo ­
w ych  ju ż  nadeszły.

*
Z ŻYCIA  K L U B Ó W .

W alne zgrom. ŻKS. Hasmonea odbę­
dzie  się w  najbliższa n iedzie lę  J . grudnia 
o  godz 9 rano w  śSm k lubow ej p rzy  ul. 
F ried rich ów  5. Zarząd K lubu kom uniku­
je , że obok Zarządu  równileż k ierow nicy 
sekcyj sportow ych  złoiżą sw e sprawozda­
nia na walnem  zgrom adzen iu . W y b ó r  n o­
wych k ierow n ik ów  sekcyj I  udzielenie 
absolu torjum  ustępującym  nastąpi w  
m yśl statutu na wa lnych  zebraniach sek­
cyj.

Sekcja zabawowa L . K. S. Pogoń we
L w o w ie  zaw iadam ia, że z in iem  V grud­
nia rozpoczyn a ją  się w  kllutte dancingi. 
W stęp na dancingi ty lko  za stałym i kar­
tami uczestnictwa, k tóro m ożna u trzy­
mać' w  sekretariacie  klubu za opłatą 20 
gr. Jednorazow y wstęp  na danoing w yn o ­
si 1.50 zł., a dla c złon ków  klubu 1 zł. 
Dancingi odbyw ać się będą w  każdą n ie­
dzie lę  i w  każde św ięto. P ierw szy  dan ­
cing odbędzie się w  n iedzie lę  1. g’ rud 
nda o ogdz 5.30.

Sekcja bokserska I . L . K. S. Czarni 
zaw iadam ia, że tren ingi dla starszych od­
bywają się w e w tork ] i p iątk i od godz. 
19-tej do 21-szej, zaś dli a początku jących  
w pon iedzia łk i j czw artk i od godz. 19-tej 
do 21-szej, w  szkole p a . Sóbieskiego p rzy  
ul. Zam arstynow skiej.

Dla staruszki kaleki: H, Fedynkiewicz, 
Przemyśl, zł, 2.— .

fi  ZYCIE G O W O D A R O i
Komisja Izby przem.-handlowej

DO USTALENIA ZWYCZAJÓW HANDLOWYCH.

Lwów, 30 listopada.
Komisja ia na posiedzer-iu dnia 26 

Łm. ukonstytuowała się, wybierając 
przewodniczącym r. .dra Pawia Gsalę, 
przyczem wybór zastępcy przewodni­
czącego uchwalono odroczyć do na­
stępnego posiedzenia. Z porządku 
dziennego uchwalono szereg opinii do­
tyczą ycn zwyczajów handlowych, a 
w szczególroścf co do Obowiązków 
eksporterów zagranicznych przy im­
porcie do Polski towarów zakazanych 
do- przywozu, w  sprawie udzielania 
skonta kasowego w  handlu żelazem, 
co do miaroda jnej wagi w handlu bla 
chą angielską, w  przedmiocie udziela-

n;a rabatu w  handlu tekstylnym i ga­
lanteryjnym, co do sposobu dostawy 
marynat rybnych, sposobu obliczania 
pretensyj kierownika przedsiębior­
stwa przemy,siłowego- z tytułu odprawy, 
w  sprawie sprzedaży papryki brutto .za 
netto, w  przedmiocie opłacania odse­
tek w handlu krawatami, w  sprawie 
wysokości „placowego" za wozy cię­
żarowe, w  sprawie wysokości natural­
nego ubytku w1 handlu serem co do 
znaczenia poszczególnych klauzul w 
terminatce o kupno-sprzedaż drewna, 
a wreszcie w  sprawie zwyczajów w 
handlu końmi i sprawie normalnego 
zysku hurtownika w handlu piwem.

dochodowym,
Lw ów , 29 listopada. 

„G azeta P o ra n n a ' z 25. bm. w yd ru ­
kow ała  pod pow yższym  tytu łem  artykuł, 
k tóry  dom aga się zaprowadzenia w Izbie 
skarbowej lwowskiej zasad przyjętych  
przez Izbę skarbową krakowską przy 
obliczan iu

dochodów z realności, 
w zględn ie  t. potrąceń ustawowych od 
przychodu. Ze stanow iska podatn ików  u- 
ważam dążen ie to za rezygnację zc znacz 
njc korzystniejszych postanowień ustawy 
o pod. doch. w  arł. 6. i 16 i w  par, 31, 
rozp. wyk do tej ustawy, a odnośne za­
rządzenie Izby skarb, krakowskiej jrko  

sprzeczne z ustawą.
Na koszta a) „osiągn ięc ia , zachow a­

nia j zabezp ieczen ia p rzych od ów " tudzież 
i b) ,,na zu życ ie  budynlków", na co Izba 

skarbowa krakow ska p rzezn acza  25 proc, 
rycza łt od dochodu brutto, składają się 

ad a) w ed le par. 31 rozp . wykon..: w y 
datk i adm inistracyjne, a w  szczególności 
kogzty naprawy l utrzymania, które da- 
dza  się ła tw o  wykazać kw itam i!-i razem  
w ziąw szy

wyczerpują nieraz owe £5 proc. 
ad D) am ortyzac ja  budynków  i jego  

urządzeń; wysokość potrącenia z  tego t> 
tulu określa par. 16. rozp . w yk  zasadnb 
czo na 2 proc. wartości. P on iew aż docho­
dy brutto stanow ią obecnie za ledw ie  5 
proc. od wartości, prze to  ow e 2 proc war 
tości. stanowią ju ż  same w  sobio 

40 proc. dochodu brutto! 
Oczyw iście, że w ład ze  w ym iarow e tak ła. 
tw o  na ten sposób ob liczen ia  się nie 2go 
dza, a le  wów czas nie m ają one prawa sa- 
mow.jJnie oznaczać tej wartości lub s 'o 
sunku procen tow ego tego potrącen ia do 
docł odo brutto, lecz muszą zażądać od 
pc-dnti ka wykazania tej wartości. — N ie  
jest to  bardzo trudne, skoro s.ię zw aży , że 
pćawje każda realność p rzedw ojen n a b y ­
ła pr: i dm iotem

oszacowania bankowego  
Jo pożyczki hipotecznej, że pośre.h. ą 
nu.’ 7a w&rtośc; jest też suma ubezpiece  
nia od djfiita, obejm ująca w praw dzie  ty l­
ko części spalne budynku, ale m ogąca 
ła tw o d la  rzeczozn aw ców  być podstawą 
wartość; całego budynku. —  W  końcu 
wobec tak ogrom nych  dla podatn ików  ko 
rzyści —  n ie  p ow in n i oni wahać się przed 
p rzeprow adzen iem  oszacowania, którego 
koszta już w  jednym roku by się /wró  
city.

Jeżeli do tych potrąceń dodam y po­
datk i opłacane z realności, to dochodzi­
m y do

oryginalnego wynika, 
że realność nie przynosi żadnego docho
du, pod lega jącego  opodatkowaniu.

N ie  dziw  zatpm, że w ładze w ym iar >  
we bronią się usilnie przeciw takim obli. 
ezanlom, zarzuca jąc np., że koszta re ­
m ontu należy od liczyć  od am ortyzac jo  
choć jasnem  jest, że  przez remont uje zy  
skuje realność (jak  każdy zresztą p rzed ­
m iot) na wartości ' zapom ina jąc, że dla

PRODUEJJA FALRYKI CHORZOW­
SKIEJ.

(Te efonem  od naszego korespondenta). 

Warszawa, 28 listopada, (st) Pro­
dukcja państwowej fabryki związków 
azotowych w Chorzowie wynosiła w 
październiku 13.933 tys kg azotniaku 
czyli przewyższyła o 301 kg produkcję 
z  poprzedniego miesiąca. Cena azot­
niaku wynosiła 1.64 zł. za kg.

Kronika gospodarcza.
Skorowidz do kolejowej iary ly  towa­

rowej. Z in ic ja tyw y  m in isterstwa kom u­
n ikacji wyszed ł z druku skorow idz do ta ­
r y fy  tow arow ej polskich kolei Jest on 
podręczn ik iem  pom ocn iczym  i ułatw) w 
praktyce w yszukan ie odpow iedn ie j k la ­
syfikac ji tow arów , gdyż u łożony jest a lfa ­
betyczn ie pudług n azw  tow arów  z o zn a ­
czeniem  jak  dany tow ar n a leży  ta ry fo ­
wać, czy ma być p rzew ożon y  z regu ły w 
wagonie o tw artym , czy  krytym , czy pod ­
lega ta ry fow an iu  według ta ry f w y ją tk o ­
wych, c zy  przew óz pos.uda specyficzne 
warunki ta ry fow e  -j t. d.

Przeładowywanie iw ierząt z zagrani..

podatn ika potrącen ie  z tytułu am ortyza- 
cy j p rak tyczn ie  stanowi dochod, choć o- 
podatko-waniu n ie  podlega.

Jak w ielką m usiała być 
sam owola władz  

w  tym  kierunku, stanow i najlepszy do­
wód ok ó ln ik  Ministe.rstwa skarbu z 28. 
czerw ca 1927, I. D. P  O. 4144, k tóry  na 
wet w  razie nic przedłożenia zeznania 
lub nieuaudlecia wątpliwości przez po­
datnika. poleca przyjąć potrącenia te 
(w raz z podatkam i) na kw otę  nie mniej, 
szą jak  GO proc. dochodu bm ito.

Ustawa zatem  da je  w łaścicie lom  rea l­
ności bardzo

obszerne uprawnienia, j
by leb y  w ład ze  w ym ia row e  chcia ły  do U- 
sławy te j w  ca łe j pełni), lo ja ln ie  się za­
stosować, a w łaściciele realności um ieli 
należycie  z n ie j korzystać.

Podatnik.
— — c — >

CZAS PRACY I PŁACY W  GÓRNI­
CTWIE, 1

(T e le fonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 26. lisNoipaidia. (st). W 
Min. pracy jf opi-elkiii spot. pod (przewod­
nictwem miro. Pryistara odbyła się na­
rada w sprawie za/poy nadzianej na b. 
st« uzn. a 1930 r. konieirenicji w  mię 
dzynaicdowem Murze pracy w  Gene­
wie, która ima być poświęcona omó­
wieniu czakt* pracy i ogólnych warun­
ków pracy i płacy w góinic|twie.

cy. Lw ow sk i Urząd w o jew ód zk i za rzą ­
dził, że na obszarze tego w o jew ód ztw a  
p rze ładow yw an ie  przesy łek  zw ierzą t z za 
gran icy m oże się odbyw ać jedyn ie  pod 
nadzo iem  państwowego (pow iatow ego] le ­
karza w eteryn ary jn ego .

Nowy sposób przewozu przesyłek 
drobnicowych na kolejach. W  poszukiw a­
niu sposobu jak  na jlepszego  za łatw ień .a 
spraw y przew ozu  k o le jam j p rzesy łek  d ro ­
bnicowych  z korzyścią  za rów n o  d la  s fer 
handlow ych, jak  i  dlla samej ko le i, za rzą ­
dy n iek tórych  kolei, a m ianow ic ie  A m e­
ryk ) Północnej, A n g lj; i F rancji, zasto­
sow ały  system  używania do przewozu 
d robn icy specja lnych skrzyń  zbudowa 
nych z  d rzew a i żelaza o  różnych  w y ­
m iarach i pojem ności, za leżn ie  oa warun 
k ów  m iejscow ych  lub charakteru  przewo 
zu Skrzyń , dostarcza interesentom  ko le j 
do m ieszkan ia czy  składu, nadaw ca sam 
ją  za ładow u je  i plom nu je i dołącza do 
listu p rzew ozow ego  dok ładny w ykaz za ■ 
ładówanych tow arów . Kole j skrzynie za ­
b iera dostarcza na dw orzec , za ładow u je  
do w agonu, p rzew ozi f  na stac ji p rzezn a­
czen ia  dostarcza odb iorcy  do m ieszkania 
lub składu. N ow y ten sposób daje dużą 
o-szczedność czasu i p ien ięd zy  na, op ak o ­
waniu, znin-uejs-za ry zyk o  uszkodzeń i z a ­
pew nia w iększą szybuość dostaw y Is tn ie­
je  zam iar p rzeprow adzen ia  prób  tego ro ­
dzaju  p rzew ozu  na polskich kolejach .

GIEŁDY.
GIEŁDA L W O W S K A

L n ó w  28. listopada. J W B ) ■ Giełda 
p ien iężna. Kursy utrzym ują s ię  na wy­
sokości notowdń, 'tenidencja utrzymana, 
usposobienie iHokpjine,

Giełda .zbożowa. Zastój w  obrotach, 
wiypo sob i e,n ie  w y  c ziekując e •

G IE ł DA '(ZBOŻOWA*
U w ów 27. fe topada . Fasola Ibiala ;i ic w  

sa ^pib-niżyly tsię w  cenie, tratę artyku ł) 
(be.z zaimtcresowaniia. Tendencje oacgól 
dto-izyimana.' Usposobienie nadal słabe. C «- 
n y  rynkowe, sitacja P-odlwołoczyska: fa so la  
b iała od 75.—  do 90.— . Fasola krasa od 
50.—  do 55.— .

GIE ŁD A  W A R 3 Z A W *K A .
W araząw a 28- listopada. (PlAT.j 4 proA 

pożyczka in w estycy jn a  117 i  p ó i 5 proc. 
pożyczka dolarowa 63 3/4, 5 proc. p ożycz­
ka konwersyjn-a 49 3/4, 7 p* nc, pożyczka 
sHalbiliizacyjna i ćw ierć, 10 proc. p o ży ­
czka k-olcjowa-102 i pól, 8 proc. L_sty zasl. 
.Banku- Goisp- K ra j 94, 8 proc. L is ty  Mut. 
Ba-nidu Rolnego 04. 8 proc. Obligacje Bhu 
Gosp. K raj. 94, i-e salm-e 7 proc. 83 i ćw .

W a lu ty  i d ew izy : .Dolary 8.37 3/4,
Beftgja 124.39, Koipenhaga 036.37 Londyn 
43.37 N o w y  Jonk 8.87 i  pól l ’a ryż  35.02 
Praga 2:6.38 i  pół S zw a jcaria  172.60 Szltołc- 
Ibc/jm 289.23 W iedeń 126-09 óWoóhy 46.94.

WKiisa^wia GiS. łistapada. (P A T .) BaiMs 
D yskontow y 126 .Bank Ilaud low y 15 0 
Bank Polsk i 168 i pól Banlk Zaclhodni 75 
Bank Ziw. Sp- Zairob. 78 i  pół \Y ęigieJ 70 
L ilpop  33 i pól jNonbllin 80 Starachowice 
22 i. ćw ierć Halberibuisclh i 02

GIE ŁD A  KRAKOW SKA.
Krakćw  28. listopada. (P A T .) Dharma 

5-2'ó 'Z ieleniewski 7il i  ,p61 S iersza 51.

GIEŁD A  S U R fC H S K A .
Z- «rvch 28i 'listopada. (IPAIT.; Paryż

20.29 Londyn 25.12 7/8 Norwy Jont 5.15.05 
Beligja 72.07 i pół W lodhy BB 99 i pal 
H iszpanja 71.50 Ila lan d ja  '20i7.8£ Benlin
123.29 W iedeń  1(2 49 Sztoiklhollm 138j57 i 
pół Oidlo 138.10 S o f ja .3.73 i  pól Praga 
10-28 W arszaw a iS7,.80 Budapns 2)t 90.22 i 
ipćil B. a-l ogród 9.12 S/4 A teny 6.70 Kon- 
sianty-n-oipol 2.3S i pół Ouikaireszt 3.08 Hel 
sinigifors 1-2.95 (Bue-n-os uAires 213 t ćwierć.

GIEŁD A W IE D E Ń SK A .
W iedeń  28. listopada. (P A T .) Am ster­

dam 286.12 (Be!®rad! 112,56 7/8 Beitin  
169-74 iBnuksella 09.20 ©udapesat 124.17 
Buikaresnt 4.22 3/8 Kopenhaga 190.05 Lon 
-dyn 34.GO -i- pół M adryt 98 80 Medjalan 
37.12 N a w y  J o *  709.15 Delio 190 Paryż 
27-93 Praga 21 03 i pól Sofja  512.05 Sztok­
ho lm  19C.70 W arszaw a 70.77 Zurych 
137.05 Aimerylkia-ńisfcie 707.40 N iem ieckie 
169.49 -Francuskie 2-7.88 W ioski o 37.04 
Ju^-osliawiańakie 1,251 i ćw ierć • PoflS-k-ie 
79,83 Dzesikje 21 i pól W ogierskie 124.SI2 
■Szwajcarski© 137.28 Angielskie 34.54 Banjł 
vare-in 2-1-GO Kreiditandtallt 52 Kompas 
12.90 Lafcndeitbanii 24 i pól Medkury 20 
Kolej pół-n. 905 G zern iow ce 34 3/4 -Austr. 
kdl. -państw. 20 i ćw ierć A,(Diny 33.40 
Be-ng u- llue-tter 814 K rapp 11 Pold i Huet- 
t© 1G9 i  pól Riima 102 ; ówianć Sikoda 
345 i pal Siersza 13 ,i pó l źaeuemewski 
60.60 Gallicja 25 1 uwierć.
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GIEŁDA LONDYŃSKA.
Lotndyn 28. listopada. CPIA/T) N- Joiik 

4817.82 Kanada 493 i ćw ierć 'Holaiiirtja 12.00 
Francja 123.86 Bdlgja .34-87 1/8 W loe liy  
0S.31 N iem cy  20.38 1/8 Szw ajcar ja  26.12 
i  7/8 H iszpania 35.05 D&nja 18.19 3/4 
Siziwecja 18-13 3/8 Nonwegja 18.20 6/8 Hefl- 
sm gfors 191.07 P raga 164.46 Budapeszt 
27,87 BeHigrad 275 S o fja  675 Rumuuija 
818 i  ćw ierć W iedeń  34.66 W arszawa 
43.49.

G IE ŁD A  PA R YS K A  
Faryż 28. 'listopada. (PlAIT.) Londyn 

123.84 ,i .pól N o w y  Jork 26.39 Betgja 366 i 
ćw ierć H iszpania 35(2 ,i pól W terihy 13265 
Szwa.jcarja 4192 3/4 Dan.ja 680 i, p ó l Hn- 
lamdja 102 4 3/4 Norw egia  683 Praga 75-30 
RuinKUinja 15.15 W ied eń  337 j pól.

O B R O TY  P R Y W A T N E .
Lwów , 28. listopada. 

Tendencja zw yżk o w a  O brót o żyw ion y  
W A L U T Y : D oi. am er. 8.90 00— 8.91.00‘, 

d o la ry  kanad. 8.82 00— 8,83.00, korony 
rześk ie  0.20.50— 0,27.00, szy ling i anstr 
00.00— 00 00, le je  0.05 1/5— 0.05 j. pól,' 
fran k i franc. 0.34.60—41.35 10, fr. szwajc 
fun ty sztenl. 43 30— 43.60, czenwience 
15.00— 16.00.

ZŁ O T O : 29 koron  36 40— 36.60, 20
frank . 34.40— 34.60, 20 m ar' 42.00— 42,40, 
10 rubli 46 00— 46.40

SREBRO : K or. austr. 0.60— 0.61. 5
kor. austr. 3,20— 3.26, flo ren y  austr 
1.60— 1 63, ruble 2.50— 2.60, kop ie jk i 
1.25— L30
■„ _  MiMŁMiJBB a— — — — a— i
Kącik radjowy.

PROGRAM AUDYCJI RADJOW YCH .
P ią tek , 29 listopada 1929. 

W A R S Z A W 'A  1411 16.15 Koncert z 
p ły t g ram of. 17 45 K oncert chóru Cerkw i 
Św . M agdaleny w  W arszaw ie  pod dyr. 
M . P iekarsk iego . 19 25 M uzyka z płyt 
g ram of, 20.15 Koncert sym fon iczn y  ,z F il­
h arm on ii W arszaw sk ie j, W7 program ie: 
Brahms, R óżyck i i inni, K R A K Ó W  312 
16.25 K oncert z p ły t gram of. 17.45 T ran s , 
m is ja  koncertu z W arszaw y. 20.00 T ran s­
m is ja  z W ie ż y  M arjack ie j. PO ZN AŃ ’ 334
16.45 S łuchowisko dla d z iee j 20.15 T ran s­
m is ja  koncertu sym fon iczn ego  z F ilh . 
IW arsz. 22.45 L ek c ja  tańców  23.10 M u. 
zyka  taneczna K A T O W IC E  408 20.00 
K om  sportowe. W IL N O  385 16.15 M u zy­
ka popularna w  wykonan iu  zespołu m u­
zycznego  P . R, 17,00 A u dycja  d la  dzieci. 
„Szkatu łka babun i" opow ieść Cioci I ła l i .
18.45 A u dycja  wesoła 20.05 Transm . z 
W arsza w y  K O P E N H A G A  281 20.00 W ie ­
czór M ozarta . 21.35 W spółczesna m uzyka 
duńska. 22.15 W iec zó r  m uzyk i ludowej 
różnych  narodów  B R N O  342 19.05 1 rans- 
m isja z Teatru  Narodow ego. Jar. K ricka: 
,T ru dnv jest zawód upiora w  naszych

czasach ". L O N D Y N  356 19.45 P ieśn i ro ­
sy jsk ie  Śpiew a T a tjan a  Makuszina. 23.50 
M uzyka taneczna S Z T U T G A R T  20.00 
K oncert chóru „S ch u lau f". W  program ie: 
W o jf ,  Brahms i Lendva i. 21.45 Koncert. 
H AM B U R G  372 19.55 „U p row adzen ie  z 
S era ju " opera kom iczna w  3 akiach M o ­
zarta . B E R L IN  418 19.30 Transm  z O- 
p ery  M ie jsk ie j w  Charlottenurgu. ,,Sam- 
son i D a lila "  opera w  3 aktach St. Sjicn. 
sa. R Z Y M  441 21.02 „T u ra n d o t" opera 
w  3 aktach Puccin iego. LA N G E N B E R G  
473 20.00 Transm , z O pery w  K o lon  j_i.
.Sa lom e" dram at m u zyczn y  w  1 akcie 

R yszarda Straussa M E D J O L A N  501 20.30 
K oncert S ym fon iczny, W IE D E Ń  516 
16 30 Akadem  ja  ku rzci An ton iego  Rubin 
Steina. 20 25 O perow a m uzyka instru ­
m entalna M O N AH JU M  533 17.15 M uzy­
ka kam eralna. 19.20 Koncert ra d jo o rk ie . 
ątry M artha Stern (sopran), R u dclf Hm- 
dem ith (w io lon ,). 20.25 „L ie h e le i"  sztuka 
w  3 aktach Arturach Schnitzłera. P A R Y Ż  
1725 2 ! 45 R ad jokoncert, „L a k m e " opera 

Oelibesa.

Sobota 30. listo|p®da 1929 
W A R S Z A W A  1411 16-15 Miu-zyka z 

p ły t gram ol. 19-25 M uzyka % płyń graunnf. 
00.30 Koncert w ieczorn y. 22.35 Kom . 
P A T . 23-00 M uzyka taneczna. KRAKÓW  
0*12 16.40 Koncert p ły t gram ol. 17.215 A u ­
d ycja  olla dzieci. 20.00 Transm isja *  h e j­
n ału  z  W ie ż y  Manjaókiej. PO ZNAŃ 330
16.45 Kurs języka angiaksJkieeo, 19.36 
Inteiikidjiuim m u zyczne w  wykonan iu  o r­
k iestry  łokibu manidjolinistów, 00.30 K on ­
cert m u zyk i lekkiej. 22.45 Radjokalbaret 
2400 Koncert mocny finmy „PM iilpe". KA­
TO W ICE  408 16.20 Koncert z p łyt grama. 
20.30 Trąnam jsja (koncertu z W arszaw y. 
W ILN O  085 10.15 Audycja poświęcona 
m uzyce rosyjskiej. * 17-45 Transm isja 
K ratow a. KOPENHAGA 281 21.30 Solo 
na saksofonie,, 22.20 Recrtail wielonczeilo- 
twy. P aw eł Bairtih. BRNO 342 20-45 „ I l ia -  
bia", sztuka Saltena. LONDYN 366 22.36

Subtelne drgania fal radiowych 
z całego świata otacza ja was!

Wzmocnijcie [e i słuchajcie przez

LA M P Y  - I E L E F U N K E H

TEIEFUNKEN
ii l

Dla każdej funkcji -  stosowna lampa. ::

'Koncert solistów . Józef Szilgeti (skrzy,; 
i Hairiet Cohen (fort,). E ZTO TG AR T 300
120.00 „W,nóg mntuizyki", opera w  1 akćie 
R yszarda Gemee. FRANKFURT 390 23.30 
K oncert chóru Ikame-railnegn radjcKtacji. 
sol. R. Merlen, (organy). BUKARESZT t
21.00 ,jMa,nnn“ , opera Maasen&la. BERLIN  
418 20.00 Radjokajhare!!, 21.00 .Jkjincini' 
W  yjąilki ii a r  jo z  oipe r- W yk . Beoilińslka Or­
kiestra Sym fon iczna pod dy-r. dr. Erno* 
IKiunwaiWa. iSnlłiiści iBe-rla iKmrina i Józej 
Sdhimidlt. SZTOKHOLM 436 19.30 Trans­
m isja a Teatru iKrólewskiego. „Łoiben- 
* r in “  opera W asnara. W IE D E Ń  516 16.3; 
K oncert popoludln. kapeli We.nba. -18:55 
iMuizyika IkaimeraUna. M ONACH IUM  533 
09-05 (Koncert pomnlaimy ladlioombieslry 
Kol. Ennfiit ArmoM -(tenor) p rzy  fort.
Scthlmidlimeier.. K ONIOSW USTERH AUSEN  
1035 20.00 Budapeszteński K w artet Sm ycz 
ko w y  PAR YŻ 1705 21.45 Radjokoncert'.

i POMOC LEKARSKA.

0 G Ł 0 8 Z E H I J I .

i N A U K A I W Y C H O W A N IE . 
10 grosiy za wyraj I

UCZĘ po jedyn czo  lu b  zb io row o  n a jro z ­
m aitsze m odne roboty  ręczno o ra z  a. 
bażury, pajace i  inne, jak o leż  p r z y j­
m uję zam ów ien ia  Na B a jk i 24, d rzw i 9 

  __________________  8993-2

KU R S  w szelk ich  tańców  rozpoczyn am  3. 
Grudnia, R u low sk iego  22 I. p. (Dom 
N arodn y). W p is y  od  5— 8'. L o e f f le r .

9037-2

50 L IK C Y J  20 zł, w yucza pisania na 
m aszynach system em  am erykańskim  
10-palcowym, oraz p rzy jm u je  P R Z E . 
P IS Y W A N IA  skryptów , podań i wszel­
k ie j korespondencji. Rom ańska, Zyb li- 
k iew icza  5. 0069-3

L E K C J E  T A Ń C Ó W ! IV  „K lu b ie  M aszy­
n istów ", ul. G ródecka Nr. 131, Br 
X V II I .  rozpoczyn a ją  się z dniem  1. g ru ­
dnia pod k ierow n ic tw em  ogó ln ie  zn a ­
nego p ro feso ra  tańców  m odnych P . K o ­
tow skiego. W p is y  codzienn ie od 6— 8 
w ieczo rem  na miejfleu. 9056-3

i
iSANATORJUM PO ŁO ŻN IC ZO . 

G IN EK O LO G IC ZN E  I CH IRUR GICZNE

V I T  A i s
9 9

Lw ów , Listopada 22, Tel, 73.03 i 77.07.
W łasn y 3-p iętrow y gmach.

P ok o je  słoneczne, urządzone z luksuso­
w ym  kom fortem , 2 sale operacyjne, sala 

porodowa, stacja d la n iem ow ląt. 
Ceny od 15 zł dzienn ie z calem  w ykw jjit- 

nem  utrzym aniem . 8677

Dr. E u g e w zln łłr
b lek klin. zagr, spec. chorób skóm., 
wener., scksualn j lekarskiej kosmetyki
ord. 8 )4 — 11 i 14— 18, nredz. i  św  10— 11

Lwów, ul. Potockiego 11.
Tel. 65-87.

Lam pa kwarc. Diaterm ja. W apofor. 
Krygterapja. —  Separatk. poczekalnie.

I POSADY PO SZU K IW A N E . 
S grosze za wyraz. I

IN Ż Y N IE R  Konstruktor, budow nictwo, z 
d ługoletnią p raa tyką  b iu row ą j  budo­
w laną, p ierw szorzędne re feren cje , po­
szukuje we L w o w ie  odpow iedn iego  za ­
jęc ia  chw ilow ego . Zgłoszen ia  adm  „P o  
ran n e j" „F ra n k " .  8947-6

  .......— —T—------ ■■--. "I-........    IM.,....J
P IS A R Z  gospodarczy m a s z y n  i er, b y ły  

sierżant go-sp. inw alida W P ,  Jat 35, 
żonaty, ze  zna jom ością  rachunkowości 
ro ln icze j, buchalterj,} j  m anipulacji biu 
row e j poszuku je posady zaraz. Łaska­
we zgłoszen ia : D agyka, C zortk ów  W y ­
gnanka D olna do Kołodzrejo-wej, 9039

100 D O L . da leśn ik-rolrtik  za w yrob ien ie  
odpow iedn ie j posady. Dam  do 10.000 
doi, hip, zabezp ieczen ie. (W  razie  sprze 
d ąży w ypożyczę.) Ś w iadectw o państwo 
w ego  egzam inu, 10. letn iej p rak tyk i j  sa 
m odzie lne j p racy na żądanie. Łask . zgł.

- Adw_ D r. SzuszeL Brzeżany. 9034-8

YiBi-Ham grig-iŁ ił ■<». . ■ t . i, .  j
B UCH ALTER .bllansista b y ły  naczeln ik  

buchalt.erji w ie lk ie j instytucji finanso­
w e j' poszuku je posady. Zgłoszen ia  ,,Bi- 
lansista' d o  adm in istracji. 8968-3

• 4
B U C H A LT E R .b ilan s is ta , ko-respondent 

polsko-n iem ieck i, z d ługoletn ią  p rak ty­
ką ob e jm ie  posadę stałą lub na kilka 
godzin . Zakłada i p orząd k u je  księgo­
wość. Za pośredn ictw o da 50 d o la rów . 
L is ty  do Gener Eksped. Ogłoszeń, 
L w ó w , L eg jo n ó w  1, pod „B u ch a lter".

9057-2

I W O L N E  POSADY. 
10 groszy za w yraj. I

CHCESZ OTRZYM AĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursa fachow e, koresponden­
cyjne profesora  Sekułow ioza, W arsza ­
wa, Żórawiia 42 h Kursa w yucza ją  l i­
stownie: bucha lterjj. rachunkowości
kupieckie j, korespondencji handlow ej, 
6 tenografji, nauki handlu, prawa, kali- 
g ra fjj, p isania na maszynach, tow aro ­
znaw stw a angie lsk iego, francuskiego, 
n iem ieckiego, p isowni oraz gram atyk i 
podskiej. P o  ukończeniu św iadectwa 
Żądajcie p rospektów . 8337.12

15 ZŁ. D Z IE N N IE  nietrudno za rob ić  le k . 
ką pracą piśm ienną. Zgłoszen ia firm a  
Carbon, Gdynia 9010-6

A G E N T Ó W  portre tow ych  p rzy jm u ję . —  
Zgłoszen ia  do M arkus, K opern ika  15 a

8995-3

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. I

4 POKOJE, kuchnia, największy komforł, 
słoneczne, suche, do wynajęcia. Oglą­
dać. Tarnawskiego 34. 9031-4

POKOJE tan io m iesięczn ie odda hotel 
„ T r z y  M u rzyn y " K rakow ska  9, 8328-5

M IE SZK AN IE  1 —  2 —  3 —  t 4 —  po­
k o jow e  z kuchnią, k om fort, zaraz do 
w yna jęc ia  p rzy  ul. G rochow sk iej L . 49 
i  61. 8663-10

1, 2, 3 .PO K O JO W E  m ieszkan ia  z kuch­
niam i i  przynalleżytościam i w  nowym  
budynku za  czynszem  roczn ym  do w y ­
najęcia , Zgłoszen ia Z ie lona  boczna 93 c. 
F ilip ow ska 9038-3

POKÓJ um eb low any dOa solidnego pana 
do w yna jęc ia  zaraz. Domaga liceów  7, 
I .  PiĘtro, d rzw i 3, 9062-2

I K U PN O  I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. I

D r a n i A  pierza i puchu 
• f  d l l i y  uskutecznia
Władysław h s  B ato rego  2.

FO R T E P IA N  doskonały, p ły ta  m eta low a, 
ton  p iękny, w je jk i —  sprzedam  tan io: 
za  1600 z ł K opern ika  26. Skleniarski.

9026-3

OKOŁO  3000 metrów kubicznych jodły
m alerja łow e j na pńiu m ogę sprzedać 
natychm iast w  pow iec ie  sanockim , tuż 
p rzy  publicznej d rodze. W iadom ość 
adw okat dr. Szczepański w  Przem yślu , 
Żerom skiego 19. 9016-2      —|

K UPUJĘ , płacę d ob rze  starą porcelanę, 
szkła, m eble an tyczne j| w sze lk ie  d ro ­
b iazgi artystyczne, handel s tarożytno­
ści Jaroszewski, Rom anowacza 9

8997-3

FO R T E P IA N  „W ir th a "  i  „D ó r ra "  k ró ­
ciutk ie, znakom ite, sprzedam  ok a zy j­
n ie, K opern ika  26, Sklen iarsk i. 8946-5

P IA N IN A  nowe, znakom ite zagran iczne 
nadeszły. Fortep iany p raw ie now e 
p ierw szorzędnych  fab ryk  sp rzeda je  pod 
gw arancją  Hanak, P iłsudsk iego 21 
p ierw sze p iętro. 8893-10

O KAZYJNIE  w span ia ły  obraz Dobrowol­
skiego. Ilaila A u kcy jn a , Akadem icka 3

9068-2

FU TR O  m ęskie, e leganck ie sprzeda L a ­
mus, Rom anpw icza 10 9064

FU T R O  M ĘSK IE  praw ie  now e okazy jn ie  
do nabycia  —  w iadom ość: firm a  Stęp­
ko wicz, plac Kapitulny. 9054-2
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Pańitw o w e Za jady O b ió b u  D a e # a  Lw ó w -P e rie n k ó w k a , skrytka p.czt. 36 Idei. 226 ogłaszaj?

P r z e t a r g  o f e r t o w y  n a  z a k u p n o
około 6000 m* drzewos'anćw lub drewna klo^owepo na wagonie, w  tem około 1000 ms sosny i oko'o 5000 m 3 jodły i świerka.

O fe ity  w  zapieczętowanych kopertach nadsyłać należy do dnia 14/XI. 1929 r. gc z :na 12 w  poł. do Dyrekcji Państwowych  
Zakładów na Persenkówce i zaopatrzyć rap isem : Oferta na dostawę a rew n i“. Bliższe szczegóły przetargu zawaite są w  warun­
kach licytacyjnych, które się na żądanie wysyła. —  W  ofercie należy zaznaczyć, że oferentowi są warunki przetargu dokładnie 
znane. —  Państwowe Zakłady zas rzegaja sobie prawo dowolnego wyboru względnie odrzucenia wszystkich ofert bez podaniu 
powodów. Dyrektor P. Z. O. D.: Inż. B. Welczer m p.

Na św, M ikołaja
Prak tyczne i  p o ż y t e c z n e  
p c d i r r i  jak  m andoliny, 
g itary, sk-zypce, t le ty , k.ar- 
ne y, i n s t i u n e n . y  c l ą t e  
p i e r w s z o r ę d  o  j a k o ­
ś c i  po  cenach najtańszych, 
i p o d  g w a r a n c j ą  po leca  
je d y n ie  —  K  a jo w a  W y tw ó r ­

nia instrum m uzycznych

Franciszek
N iE W C Z Y K

L w ó w , G ró d e c k a  2  a
. te l 25 76.

D ogodn e  w arunk i kuyna

P ŁA S ZC Z  karaku łow y u żyw any za  tr z y ­
sta złotych  Oglądać do dnia 8./XlI. 
u Rozalii Bourdon, Rutow sk iego 8

8967-3

KA .M IE N IC A  dw up iętrow a, now a z p eł­
nym  kom fortem , wolne m ieszkania, do ­
chód m iesięczny 120 dola rów , w kład  
5.000 dola rów  sprzeda B iuro „K o n ­
tra k t" Batorego 36 8949 4

I ROŻNE D O N IE S IE N IA . 
10 grossy za wyra*. !

JAK Ó B  G RED  uniew ażn ia zguaioną ksią­
żeczkę w ojskow ą wydaną przez P . K. 
U . Sam bor 9033

W RÓĆ K O C H A N K U  i kup m i lorn-Icmg 
na M iko ła ja  lufo G w iazdkę ty lk o  w e 
fiTm ie „O p tyk a ", P iłsudsk iego 19. gdyż 
tam  n a jtan ie j. 9029 10

soolwicr
w jeżego  zb ioru , p rzepiękną, dużą, n a j­

taniej poleca 
K A R O L  K R U P IŃ S K I, Lw ów , 
Akadem icka 4. Tel. 26— 54 8941-5

Humor.

W ŚR Ó D  p o s ł ó w .
—  Stanow czo dzisiaj m ów ić na wiecu 

n ie będę,
—  N iem ożliw e. R ozes ła liśm y ją  już do 

dzienn ików  z  dop iskiem  „Sala  p rzyw ita ła  
m ów cę bu rz liw ym  ap lauz! m ".

PRENUMERATA MIESIĘCZNA:
Z d o s ta w ą  na miejsce lob prze­

syłką pocztową m . . *1. 6.50
Bej dostawy , .  , . aL 6 —
Zagranicą • . . *1 9.50

Konto P K. O, 141.871

N A  J  W  Y K W IM T  511FJS Z  E  PER FUM Y
W mL i  L A S  R O Y A L

Parfumerie ŁUBIN
P A R TS

Do nfi: jycća w  perfumcrjath 
i  składa eh aptecznych ,

__________________________ilłiiiiliiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiimiiiiniiiiniiniiiHniiiiuiiiiHiiiiiiiiiiiHiimiiiiiiiHHiiiiK

Magistrat rruasia Zaleszczyk
L, 370 fi29 Zaleszczyki dnia 25 ]'stopada 1929

O G Ł O S Z E N I E .
M agićrat miasta Zaleszczyk rozpisuie nn.eiszem  konkurs na wydzier­

żawienie elektrowni mie skiej, będącej w ruchu, Oferty należy wnosić c o 
Magistratu do dnia 20 grudnia 1929.

Warunki można przejrzeć w Magistracie codziennie od godz. 10-ej 
do 12-ej.

Burmistrz: Mgr. Bogusław Torbę.
N a J ^ p i e j  

i  n a j t a n  e j

‘ zakupie e

a i m ł w r  i ćirtv « Włla„ nieWRo
'nstruitm tir nwzyczns w największym składzie

E L O E 3J  A ”

ia święta

99
Lwów, Kopernika 5.

O glądajcie wystawę. —
tel. 8-59.

Żądajcie :lustrow. cennika.

W IE L K I  wybór zabawek. P ierw sza K ra ­
jo w a  K lin ik a  La lek , L w ów , H alicka 21.

9027-10

D A W A N Y , chodniki, firan k i, m aterje  
m eblow e, tapety poleca najtan iej W eiss 
K opern ika  5, tel. 47— 19 8868-15

Chleb razowy S:h iite-a,
b?zkcnkn rencyj iy , p zy ch odz i la ż d e i 
Środy i śoboty , w y łą czn ie  ty lk o  do f irm y : 

K A R O L  K R U P IŃ S K I -  L W Ó W . 

A K a d c m ic k a  4. T el. 25-54.

K A N G E I.A R J A  adwokacka pod Lw ow em  
do odstąpienia. Zgłoszen ia  pod „A d w o ­
k a t" do Adm in istracji 9055

Zaimki i oporni®
na św. Mikołaja i Gwiazdkę w  naj- 

v iększym v yborze poleca

KUŻNIEW  O Z Batorego 12
Kridem u bez portki
„przeda IIA  T C “  U L  S O lIE SK IF G O  12 
firma p|l>H I L  T e le f.  Nr. 43-39.

m r  m e b l e
w sze lk iego  rod za ju  N A  D ŁU G O TE R M I­

N O W E  S P Ł A T Y .

Długoletni w spółpracow nik firm " 
PRIMUS IGLIUKI —

Ułładfsłaiu Huiouiski
otworzył 

pracownią tapicerską przy ul. 
PIŁSUDSKIEGO 19 (Pańska) 

telef. 78—38.
Przerabia m eble, ta p e tu je .

dekoruje i t .  p .
—    — »

W łasny wyrób. Ceny fabryczne!
K ołd ry w atow ane od zł. 22.—
K ołd ry  dwustronne od ; ł .  35.-—
K ołd ry  w ełn iane od zł 50.—
K ołd ry  puchowe j  p ie rzyn y  od zł.125.—  
M aterace z traw y  m orsk. od  zł. 38.—
M aterace w łosienne od  z ł 80.—.
Poduszki p ierzane od  zł. 18 —
S lenn ik ,- ’ od zł. 5.—
K oce w ełn iane od  zł. lu —
G otowe poszew k i od zł. 3___
G otowe prześc,.ęraclła z d ziu r­

kam i ręczne od  zł. 5.50
P rześc ierad ła  na łóżka  od Pr. 5.50
P Ł Ó T N A  —  R O C Z N IK I —  O B k U S Y  —  
K A P Y  —  F I H A N K I —  D Y W A N Y  —  

najtan iej sprzedaje
F a b r y k a  p o ś c i e l i  i  t P

PIETRUSZEWSKI MLEKO
Lw ów , Korajuicka 6. T e l. 37-72. 

Cenniki na żądanje darmo. 9051-10

Ależ!...

m ir
przeciez
z a c z n i e

lepsze!

Elektryczne świeczniki
ampułki, lampy 
stołowe, biurowe 

i szafkowe
z "rumu kry­
s z ta ł  i aiba-
StrOUJB igkoteż 
elektr. żelazka, 
kuchenki, czaj­
niki i t. p. po­
leca po cenach 
bardzo przystę­

pnych firma

Jakób K A H A N E  i Syn
L w ó w ,  K o p e r n i k a  2, t e l .  8 -9 1 .

Skład wszelkich przyDorów elektrycznych.

D L A C Z E G O  prezerwatyw ’ ’ „P rim eros“
zdołały w  Lak krótkim cza­
sie się rozpowszechnić?

D L A T E G O ,  że  są delikatne, cienkie,
mocne i rzeczyw  ście urzę­
dowe. wypróbowane, an ty  
septycznie spreparowane.

fflnm ero?1 ^1
PRe z e r w a t y W Y  r

Każd^, dbający o swe zdrow ie, używa i żą­

da tylko p r e z e r w a t y w  , P R I M E R O S ‘

JA D ALN IE, SYP IA LN IE,
POKCJE M ĘSK IE

nie ękLjące —  poleca najtan ie j:

L. M A TW IJO W S K I
L w ó w  Ch irążczyzny 8. T e le fo n  40-11.
   i

K O N S T Y T U U J Ą C E  W A L N E  
ZG R O M A D ZE N IE

T ow . bud gim n im . K om isji edukacyjnej 
odbędzie  się 

dn. 6, grudnia for. o  godz. 7.30 w ieczorem  
w  lok a :u Stow, K u pców  i m łodz ieży  han­
d low ej p rzy  uil H a lick ie j 19, z następu­

jącym  porządk iem .
O dczytan ie i p rzy ję c ie  statutu; W y b ó r  

Zarządu i ustalenie w p isow ego  i składek; 
D yskusja ; Wnio-ski c złon ków . 9058

MĄDRY!
kunuje najpe­

wniejsze
PREZERWATYW

tylko w perfu- 
merji

S. F E D E R
Lwów, 

SY K STU SK A  7.
Niebywałe i niewi­
dziane nowości w tej 
dziedzinie! Zajmu­
jący cent ik z 3 wzo­
rami zł. 1 25 w znacz, 
poczt. Wysyłka do- 
cztowa dyskretnie.

H i
w G9ZEC1E 

POB9R O

CENY O G ŁO SZEŃ : Za wiersz 1-szpaltowy rwihmetnoyy (*zer_ 30 mm.) ogłoszenie zwykb ra ti kstem 15 ' .  za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (sze.. 60 mm.) nadfc.
Błane 40 gr. za wiersz 1-szpalt mid metrowy (szer 60 mm.) po kronie* .5 g r ,  rn wiersz 1-sznalt milimetrowy 'szer 60 mm.) w tekście (kronika repertuar! 
56 gr., za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 60 mm.) w artykułach 100 g r , za wiersz (-szpalt, minsnetrowy (szer. »0 mn .) na pierwszej stronie 70 gr._ 
drobne ocłoi e lk i za stowp 10 gr„ kupno i sn tedai za słowo 12 g r j  m ałrym ’ njałne. korrsponcenejt j prywata za słoy o 12 gr , dla potrzebujących » ;  ( •  *  
l  osady i gr. Ogłoszenia drobne ~zyj mnjcmy tylko za gotówkę Cała sLóna ogłoszeniowa 300 tł cała tron* te kstowa 60C z l ,  cała s.rona pod nagłówkiem  
(1-szai 700 ‘zł Ogłoszenia zan .jjscow i 30 proc. droższe. Za ogłoszenia w  miejscu zasrrzeżoneni, łgfoszeoU osobno stojące i  bez numeru u o t e u j  25 proc, 
Ldpowiediiahióści za ti rm inowl druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bontfikujetny. —  Uwaga: Kołom ay c-głos»e*ii r  są pode.aiono m. 8 łamów 
szpalt) tekstowe na 4 łamy (szpalty!

za E
d. driuutruj .W ydawnictwa „G a *e ły  P o ra n n e j" .  Ska z  ogr. udp. pod z a n ,  J . P Ł O C K IE G O  w e  L w o w ie . Onp, Urd STEFA N  KRZ7 i  łN O W  mlŁ


